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Pierwsze posiedzenie
Komisji Zjazdowej

Obradom przewodniczy]
Edward Gierek

(P) W dniu 29 bm. odbj ło się pod przewodnictwem 
I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka pierwsze po­
siedzenie powołanej na XV Plenum KC Komisji 
Zjazdowej.

Na posiedzeniu ustalono tryb i organizację pracy 
komisji nad przygotowaniem projektu Wytycznych 
na VIII Zjazd PZPR.

Powołano cztery podkomisje tematyczne dla opra­
cowania poszczególnych węzłowych problemów 
społeczno-gospodarczych, ideowo-politycznych i mię­
dzynarodowych oraz zespół redakcyjny Wytycznych. 

(PAP)

Z prac Prezydium Rządu

(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — na posie­
dzeniu w dniu 29 czerwca br. 
Prezydium Rządu zaznajomi­
ło się z raportem o założe­
niach do rządowego programu 
rozwoju gospodarki paliwowo- 
-energetycznej do roku 1985 i 
kierunkowo do roku 2000.

Raport został opracowany zgo­
dnie z postanowieniem II Kra­
jowej Konferencji PZPR przez 
zespół rządowy powołany de­
cyzja prezesa Rady Ministrów. 
Jest to pierwsze tego rodzaju 
opracowanie w kraju: obejmuje 
kompleksowo podstawowe pro­
blemy rozwojowe energetyki z 
uwzględnieniem najważniej­
szych uwarunkowań.

W przygotowaniu raportu u- 
czestniczyło ponad 100 eksper­
tów wchodzących w skład grup 
roboczych zespołu rządowego. 
Korzystano z ekspertyzy komi­
tetu problemów energetyki 
PAN, a także z materiałów i 
opracowań naukowych publiko­
wanych w kraju i za granicą.

W założeniach do rządowego 
programu kładzie się nacisk na 
rozbudowę kraiowej bazy pali­
wowo-energetycznej, a także na 
wydatna racjonalizacje zużycia 
energii, przede wszystkim zaś 
na obniżenie energochłonności 
gospodarki i ograniczenie strat 
energii.

Prezydium Rządu oceniło po­
zytywnie przedłożony dokument 
Stwierdzając, że ma on charak­
ter otwarty, zaleciło zespołowi 
rządowemu kontynuowanie prac

nad optymalnym modelem go­
spodarki paliwowo-energetycz­
nej.

Następnie Prezydium Rządu 
rozpatrzyło informacje o skut­
kach niedawnej powodzi w wo­
jewództwach wałbrzyskim i 
wrocławskim. Powódź wyrzą­
dziła poważne szkody w gospo­
darce komunalnej, rolnictwie, 
komunikacji i innych działach 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Opole-7 9
Koncert finałowy

Od naszego 
specjalnego wysłannika 
ADAMA CIESIELSKIEGO
(P) W Opolu zakończył się 29 

czerwca XVII Krajowy Festi­
wal Polskiej Piosenki. W fina­
łowym koncercie w amfiteatrze 
pod Wieżą Piastowska wystąpili 
laureaci, przedstawiono wyróż­
nione utwory.

Znamy już wszystkie rozstrzy­
gnięcia. Grand Prix przyznano 
Irenie Santor za znakomite wy­
konanie piosenki „Embarras". W 
konkursie premier jury dwie 
równorzędne pierwsze nagrody 
przyznało piosenkom: „Zegnaj 
lato za rok” (muzyka — Woj­
ciech Trzciński. słowa — Bo­
gdan Olewicz, aranżacja — Sta­
nisław Bartosik) w wykonaniu 
Zdzisławy Sośnickiej oraz 
„Wspomnienie tych dni” (muzy­
ka i aranżacja Zbigniewa Wo­
deckiego. słowa Jerzego Tera- 
kowskiego) w ujęciu Krystyny 
Prońko i Zbigniewa Wodeckiego.

Druga nagroda przypadła u- 
tworowi Janusza Piątkowskie­
go i Andrzeja Sobczaka „W 
białej ciszy powiew” w aranża­
cji Janusza Piątkowskiego i w 
wykonaniu Bogusława Meca. 
Nagrodę trzecia przyznano pio­
sence Ryszarda Rynkowskiego i 
Tomasza Rayera ..Masz w oczach 
dwa nieba” w aranżacji Alek­
sandra Maliszewskiego, którą 
dobrze zaśpiewał męski kwartet 
wokalny „VOX”.

W konkursie premier dwa wy­
różnienia za interesująca In­
terpretację wykonywanych pio­
senek przypadły zespołowi wo­
kalnemu Orkiestry Rozrywkowej 
Polskiego Radia i Telewizji w 
Poznaniu — „S 26” oraz Marii 
Jeżowskiej z Nowego Sącza. W 
plebiscycie ...Studia „Gama” wy­
różniono „Bardzo smutną pio­
senkę retro” w wykonaniu kra­
kowskiej grupy ..Pod budą”.

Publiczność opolska w spec­
jalnym głosowaniu podczas kon­
certów „Przeboje 35-lecia” miała 
wybrać złota dziesiątkę. Tymcza­
sem komisja artystyczna ogłosi­
ła . ..Złotą szesnastkę 35-lecia”. 
Znalazły się w niej następujące 
przeboje: ..Embarras” w wyko- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

Edward Gierek przyjął
delegację CzMiowskiego Kombinatu Rolnego

(P) 29 bm. I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek przyjął 
delegację załogi Człuchows- 
kiego kombinatu Rolnego. W 
spotkaniu uczestniczył sekre­
tarz KC PZPR Józef Pińkow- 
ski.

Delegacja, w której skład 
wchodzili Bronisław Juzków — 
dyrektor kombinatu, Aleksander 
Wołek — przewodniczący Rady 
Sekretarzy PZPR i Jerzy Kuj- 
szczyk — przewodniczący Rady 
Zakładowej, złożyła meldunek o 
wykonaniu podjętego na Konfe­
rencji Samorządu Robotnicze­
go 27 lipca 1978 roku 
zobowiązania dla uczczenia 35

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora 
Mongolii

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął 
39 bm. na audiencji w Belwe­
derze ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego Mongol­
skiej Republiki Ludowej San- 
dagija Sosorbarama. który zło­
żył listy uwierzytelniające. O- 
becwi byli: sekretarz RP. Ludo­
mir Stasiak i podsekretarz sta­
nu w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych Eugeniusz Kułaga. 
Ambasadorowi towarzyszyli 
członkowie ambasady.

Po wręczeniu listów uwierzy­
telniających amb. Sosorbaram 
został przyjęty przez przewod­
niczącego Rady Państwa na au­
diencji prywatnej, przy której 
był obecny Eugeniusz Kułaga.

Na dziedzińcu belwederskim 
kompania reprezentacyjna WP 
oddała ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny na­
rodowe. (PAP)

rocznicy powstania Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. W 
wyniku tych zobowiązań kom­
binat dostarczył krajowi ponad 
plan dodatkowe ilości mięsa, 
mleka oraz zwiększył stan trzo­
dy chlewnej i bydła na sumę 
40,5 min zł, a także realizował 
czyny społeczne o wartości 6,5 
min zł. Przedstawiciele załogi 
poinformowali również o podej­
mowanych działaniach przyno­
szących dalsze polepszenie wa­
runków socjalno-bytowych za­
trudnionych w rolnictwie, wy­
razem czego sa dziś w człucho- 
wskim kombinacie lepsze wa­
runki mieszkaniowe, zwiększona 
opieka lekarska i troska o dzie­
ci oraz ludzi w podeszłym wie­
ku, o lepsze warunki życia ro­
dziny.

Na spotkaniu I sekretarza KC 
PZPR przedstawiciele Człucho- 
wskiego Kombinatu Rolnego za­
pewnili. że beda pracować jesz­
cze wydajniej, by osiągać coraz 
lepsze rezultaty (PAP)

Konferencja prasowa 
sekretarza RWPG
Od

Jakość pracy służby zdrowia

Plenum WKKP w Radomiu
Informacja własna

(R) Działalność partyjna w 
placówkach służby zdrowia 
woj. radomskiego była tema­
tem wspólnego plenum Wo­
jewódzkiej Komisji Kontroli 
Partyjnej oraz Komisji Zdro­
wia i Opieki Społecznej przy 
KW PZPR. W obradach, które 
prowadził przewodniczący.
WKKP Stanisław Sempruch. 
udział wzięli: członek CKKP 
— Zenon Kostecki. sekretarz 
KW partii — Tadeusz Weso­
łowski oraz wicewojewoda ra­
domski — Eugeniusz Jędrze­
jewski.

Dokonany tuż po powstaniu 
nowego województwa 
sił i środków 
lecznictwa był bardzo 
rzystny. Pod względem 
łóżek 
woj. 
się na 
miejsc 
sporządzono program 
ochrony zdrowia i opieki 
łecznej, mający na celu likwi­
dację wspomnianych dyspro­
porcji.

Efekty 3-letniej realizacji te­
go dokumentu są widoczne. W 
adaptowanych budynkach ad­
ministracyjnych w Przyszu- 
sze i Zwoleniu zorganizowano 
szpitale o łącznej liczbie 239 
łóżek, rozbudowie uległ Szpital 
Wojewódzki w Radomiu, wy­
budowano i uruchomiono 4

przychodnie w miastach 
10 ośrodków zdrowia na 
przeznaczając na zakupy 
stycyjne kwotę 84 min 
tys. dolarów.
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Współzawodnictwo kół ZSMP

Najlepsi w Kozienicach
lnformaqa własna

przed- 
kół 

mel-

(R) W elektrociepłowni „Ko­
zienice” 29 bm. podsumowano 
2 etap powszechnego współ­
zawodnictwa kół ZSMP, któ­
re przebiegało pod hastem 
„Młodzież socjalistycznej Oj­
czyźnie na jej 35-lectc”. Do 
współzawodnictwa przystąpiło 
ponad 1000 podstawowych og­
niw tej organizacji.

Podczas spotkania 
stawicieli najlepszych 
ZSMP młodzież złożyła
dunek. Od stycznia br. człon­
kowie ZSMP zrealizowali za­
dania społeczno-produkcyjne o 
łącznej wartości 24 min zł., w 
ramach tegorocznej wiosny 
czynów przepracowano 
tys. godzin, w turnieju 
dych mistrzów techniki 
szono 441 projektów i i 
Łów racjonalizatorskich.

5 najlepszych kół z woj. ra­
domskiego weźmie udział w 
centralnym forum przodowni­
ków pracy i nauki, laureatów 
powszechnego współzawodnic­
twa kół ZSMP w Chełmie 
Lubelskim. Laureatami zosta­
ły: Koło ZSMP przy Zakładach 
Przemysłowo-Remontowych E- 
nergetyki W Radomiu. Zakła­
dach Metalowych im. gen. 
Waltera. — Wrydział M-l w 
Radomiu. Zakładach Tapicerki 
Samochodowej w Grójcu, Za­
kładach Doświadczalnych
„Chemimetal” w Pionkach i 
Elektrowni „Kozienice” — wy­
dział mechaniczny.

10-ciu kołom wręczono pro­
porce i listy gratulacyjne Za­
rządu Głównego ZSMP. (bw)
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Mimo widocznego 
sporo zastrzeżeń budzi 
zacja pracy służby Zdrowia 
raz kultura świadczonych 
sług lekarskich.' I tak np. sys­
temy ułatwiające kontakty pa­
cjentów z lekarzami przez te­
lefoniczną rejestrację : 
szeń pozostały w wielu 
radniach tylko decyzjami 
papierze. W sytuacji, gdy 
wi się o braku dostatecznej 
ści taboru m.in. karetek 
gotowia, odnotowano 
przypadki f ' . 
tych samochodów m.in. 
sklepami. Nadal jaszcze 
zaobserwować sporo 
wów -zbyt opieszałego 
wadzania do eksploatacji 
woczesnej aparatury 
nej.

Dalsza poprawa 
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stałego korespondenta 
JERZEGO 

SIERADZIKISK1EGO
Moskwa, 29 czerwca

(P) Na konferencji prasowej 
zorganizowanej w piątek dla 
dziennikarzy radzieckich i za­
granicznych sekretarz RWPG 
Nikołaj Faddiejew omawiając 
rezultaty zakończonej 28 bm. 
w Moskwie XXXIII sesji pod­
kreślił, iż realizacja podpisa­
nych obecnie dwu kolejnych 
wieloletnich kierunkowych, 
programów współpracy oraz 14 
dwustronnych i wielostronnych 
porozumień — sprzyjać będzie 
pogłębieniu socjalistycznego po­
działu pracy, przyspieszeniu 
procesów integracyjnych oraz 
efektywnemu rozwiązywaniu 
priorytetowego zadania, jakim 
jest podnoszenie poziomu życia 
naszych społeczeństw.

Bilahsując 30-ietni dorobek 
RWPG przewodniczący delega- 
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

(Dokumenty XXXIII Sesji 
RWPG publikuje my na str. 3)

narodowe Burundi
Kanady i Rwandy ■
Depesze z Polski

(P) Z okazji święta narodowe­
go Republiki Burundi, przypa­
dającego w dniu 1 lipca, prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował de­
pesze gratulacyjna do prezyden­
ta Republiki Jean-Baptiste Ba­
gaży. (PAP)

(PI Z okazji święta narodowe­
go Kanady, przypadającego w 
dniu 1 lipca. przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoński 
wystosował depeszę 
ną do gubernatora 
Kanady Edwarda 
Schreyera. (PAP)

(P) Z okazji święta narodowe­
go Republiki Rwandy, przypa­
dającego w dniu 1 lipca. prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński, wystosował depe­
szę gratulacyjna do prezydenta 
Republiki gen. Juvenala Haby- 
arimany (PAP)

gratulacyj- 
generalnego 

Richarda

(P) 29 bm. w wojewódzkiej hali widowiskowo-sportowej w 
Katowicach odbyło się uroczyste spotkanie ludzi węgla. Przy­
byli na nie przodujący realizatorzy czynu 35-lecia Polski Lu­
dowej z kopalń i zakładów górniczych, a także młodzież, roz­
poczynająca pracę w tym zaszczytnym i odpowiedzialnym za­
wodzie. Doroczne święto młodzieży górniczej zbiegło się bo­
wiem z wydobyciem przez załogi polskich kopalń 100-miliono- 
wej w br. tony węgla.

Przemawiając do zgroma­
dzonych, członek Biura Poli­
tycznego KU, I sekretarz KVf 
PZPR w Katowicach — Zdzi­
sław Grudzień zwrócił się na 
wstępie do tych, którzy sta­
ją się właśnie pełnoprawny­
mi członkami wielkiej górni­
czej rodziny.

Od narodzin Polski Ludowej
— stwierdził I sekretarz KW
— górnicy zawsze znajdują się

wśród pierwszych w pracy dla 
ojczyzny. Stanowią oni nieza­
wodne oparcie xila naszej partii, 
uczestnicząc aktywnie w urze­
czywistnianiu jej programu. Ko­
lejnym, jakże wymownym świa­
dectwem solidności i obywa­
telskiej odpowiedzialności jest 
meldunek złożony przez mini­
stra górnictwa — Włodzimie­
rza Lejczaka „te załogi polskich 
kopalń o blisko 3 tygodnie 
wcześniej niż w roku ubieg-

„Maturzyści - 79”
Pierwsze obrady jury 
polonistycznego konkursu „Życia"

x (P) Mamy już za sobą pierw­
sze posiedzenie jury konkursu 
„Życia” Warszawy” na najlep­
sze prace maturalne z języka 
polskiego. Członkowie sądu 
konkursowego pod przewod­
nictwem doc. dr. Janusza Ro­
hozińskiego. na spotkaniu 29 
bm. podjęli swoje zwykłe o- 
bowiązki.

(P) Od lewej: rektor PW prof. dr Stanisław Pasynkiewicz, prorektor UW, prof. dr Stanisław 
Orłowski, prorektor SGPiS, doc. dr hab. Witold Sierpiński i prorektor SGGW-AR prof. dr 
Andrzej Szujecki. , Fot Ryszard Przedworiki

Chwilę przed egzaminami...

ŻYCIA
z rektorami 

warszawskich

(P) Kilka dni przed rozpoczę­
ciem egzaminów wstępnych na 
studia dzienne spytaliśmy rek­
torów największych uczelni sto­
łecznych o przygotowania szkół 
i kadry akademickiej do lego 
ważnego zadania, jakim jest wy­
bór kandydatów odpowiadają­
cych wymogom studiów wyż­
szych. Poprosiliśmy też o udzie­
lenie młodzieży kilku praktycz­
nych, dobrych rad: jak zdawać, 
jak zachować się w tych peł­
nych emocji dniach; dniach, któ­
re zdecydują o dalszej drodze 
życiowej tysięcy kandydatów.

uczelni
A oto co powiedzieli nam:
Prot, dr Stanisław Pasynkie­

wicz, rektor Politechniki War­
szawskiej.-— Do 15 lipca wstrzy­
maliśmy urlopy, wszyscy pra­
cownicy uczelni będą na miej­
scu, gotowi do pomocy. Bezpo­
średnio zaś przy egzaminach bę­
dzie zaangażowanych ok. 1.5 tys. 
osób. No i, oczywiście, na peł­
nych obrotach pracować też bę­
dzie nasza „Odra-1305-’. która od 
lat. zestawia wszystkie wyniki 
egzaminów. Przygotowaliśmy 2,5 
tys. miejsc, spodziewamy się. że 
o każde z nich będzie się starać,

przeciętnie .dwóch kandydatów. 
Mogę też powiedzieć, że trady­
cyjnie. podobnie jak w latach 
ubiegłych, politechnika będzie 
się starała przyjąć wszystkich, 
którzy zdadzą pomyślnie egza­
miny. łub pomóc im znaleźć 
miejsce gdzie indziej.

Często dużo umieją i tylko 
przez zdenerwowanie nie potra­
fią swojej wiedzy przekazać. Ra­
dziłbym im też nie 
wać do egzaminów, 
się ■> niepełnosprawni 
lub psychicznie. Po 
egzaminie będzie za 
tłumaczenia i zaświadczenia, je­
śli zaś uprzedzą nas o swojej 
niedyspozycji na czas, wtedy 
będą zdawali egzaminy w ter­
minie późniejszym.

Radzę im też nie wierzyć w 
żadne poparcia i interwen- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

przystępo- 
jeśli czuja 

fizycznie 
nieudanym 
późne na

Otrzymaliśmy ponad 150 prac 
dyplomowych, pisanych w cią­
gu roku pod Kierunkiem nau­
czycieli i obowiązkowych, opra­
cowanych przez maturzystów 
podczas egzaminu dojrzałości.

Nazwiska autorów najlepszych 
prac — „MATURZYSTOW-79” 
ogłosimy w pierwszych, dniach 
września br.

W skład tegorocznego jury 
wchodzą: dr Antoni Chojnacki
— adiunkt Wydziału Filologii 
Polskiej Uniwersytetu Warszaw­
skiego, mgr Jan Lasocki — nau­
czyciel polonista, dr Anna Ra­
dziwiłł — nauczycielka języka 
polskiego, mgr Alina Sawicka
— nauczycielka języka polskie­
go, mgr Alicja Stypka — polo­
nistka. wizytatorka kuratorium 
stołecznego woj. warszawskie­
go. dr Eugcnta Anna Wesołow­
ska — sekretarz naukowy In­
stytutu Programów Szkolnych 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania oraz z ramienia redak­
cji — red. red. Anna Kajówna 
i Andrzej Świecki. Jak już 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

łym wydobyły pierwsze w br. 
100 milionów ton węgla. Każ­
dy, kto rozumie, jaki za tą 
wielkością kryje się ogrom wy­
siłków — ten musi górnikom 
pokłonić się nisko!”

Z. Grudzień przekazał gór­
niczej braci serdeczne, osobi­
ste podziękowania od przywód­
cy partii i narodu — Edwarda 
Gierka. Mówca podkreślił, że 
praca górnicza była i jest istot­
ną dźwignią socjalistycznych 
przeobrażeń w Polsce, że każdy 
przyrost produkcji węgla jest 
nieocenioną pomocą dla kraju, 
pozwala lepiej zaspokajać po­
trzeby społeczeństwa i przyspie­
szać rozwój innych gałęzi prze­
mysłu. Imponujący rezultat, ja­
kim jest wydobycie w tak krót­
kim czasie 100 
stanowi godne 
leuszu 35-lecia 
i początku 
kampanii 
Zjazd PZPR.

Następuje podniosły moment 
święta górniczej młodzieży. 110 
wyróżniających się w pracy, 
nauce i działalności społecznej 
młodych górników otrzymuje 
legitymacje członkowskie i kan­
dydackie PZPR.

Pochylają się sztandary wy­
różniających się zasadniczych 
szkół górniczych. Zasadnicza 
szkoła górnicza nr 1 kop. „Za­
brze” oraz szkoły kopalń „Czer­
wona Gwardia”, „Chwalowlce” 
i ..Bolesław Śmiały” uhonoro­
wane zostają złotymi odznaka­
mi „Zasłużonemu w rozwoju 
województwa katowickiego”. Za­
sadnicze szkoły górnicze kopalń 
„Piast” i „Miechowice” otrzy­
mują szkolne sztandary, ufun­
dowane przez załogi macierzy­
stych zakładów.

74 tegorocznym prymusom z 
Politechniki Śląskiej, Akademii 
Górniczo-Hutniczej oraz tech­
ników górniczych minister gór­
nictwa przyznał honorowe szpa­
dy górnicze.

Załogi polskich kopalń wydo- 
będą w br. po raz pierwszy w 
historii przeszło 200 min ton 
węgla; o 60 min ton więcej niż 
na początku lat siedemdziesią­
tych- Ta imponująca dynamika 
produkcji, jakiej nie notuje 
żaden inny kraj, umacnia pozy­
cję Polski jako czwartego produ­
centa i drugiego eksportera węg­
la w świecie. (PAP)

min ton węgla, 
powitanie jubi- 
Polski Ludowej 
ogólnonarodowe j 

poprzedzającej VIII

Walki na terytorium całej Nikaragui
Ambasador USA domaga się dymisji Somozy

HAWANA (PAP). Z najnow­
szych doniesień z frontu walk 
w Nikaragui wynika, że ciężar 
zbrojnych zmagań między woj­
skami Somozy a sandinistamt 
zaczyna prżesuwać się ze stoli­
cy kraju w. rejon miasta Rivas, 
znajdującego się w pobliżu gra­
nicy kostarykańskiej.

Obie strony uważają, te rejon 
ten ma szczególne znaczenie 
strategiczne, a miasto Rivas 
stanowi militarny klucz do sto­
licy. Zbrojne starcia trwają nie­
przerwanie w całym kraju. 
Powstańcy utrzymują m. in. 
takie miasta jak Leon. Masaya 
i Matagalpa. Jednocześnie w 
Managui wojska reżimowe o- 
siągnęły pewne postępy, gdy 
sandiniści wycofali część od­
działów chcąc ograniczyć stra­
ty wśród ludności cywilnej.

Walki mają zacięty charakter, 
ale w szeregach gwardii naro­
dowej narastają —'jak wynika 
z wielu opinii — obawy i nie­
ufność. W koszarach Ticuante-

pe i Sabana Grandę — dwu 
miastach położonych na połud­
nie od Managui — gwardziści 
Somozy znaleźli się w klesz­
czach ugrupowań i pilnie wzy­
wają posiłki. >

Dyktator coraz bardziej liczy 
na pomoc najemników. Front 
Wyzwolenia poda je. że aktual­
nie u boku armii walczy ok. 
300 najemników chilijskich, 400 
salwadorskich, 600 hondura- 
skich. a także nieokreślona licz­
ba Gwatemalczyków i żołnie­
rzy dawnej armii reżimu saj- 
gońskiego.

Ożywioną działalność rozwija 
przybyły do Managui amery­
kański ambasador Lawrence 
Pazullo. Spotkał się on między 
innymi z Somozą, nalegając — 
jak wynika z miarodajnych 
źródeł — aby ten podał się do 
dymisji. Somoza powtarza jed­
nak, że nie ustąpi.

Poważnym • ciosem dla Teżimu 
stało się uznanie tymczasowego 
rządu już przez Libię i Wiet­
nam. (P)
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z wizytą w Warszawie
Spotkanie z Alojzym Karkoszką

(P) Na zaproszenie Komite­
tu Warszawskiego PZPR prze­
bywała z wizytą w naszej 
stolicy delegacja moskiew­
skiego Komitetu Miejskiego 
KPZR, której przewodniczył 
sekretarz tego komitetu — 
Igor Ponomariow. I

29 Pm. delegacja moskiewska 
spo ktła sią z se<retarzem KC, 
I sekretarzem KW PZPR —

Rekordziści
na Polskich „Fiatach 125p”

(P) Różne bywają opinie o że- 
rańskich samochodach, są scep­
tycy, którzy mają nader kry­
tyczny pogląd m.in. na jakość 
„Polskich Fiatów 125p” i ich 
trwałość oraz walory eksploata­
cyjne. A jak jest naprawdę? Dla 
zebrania informacji o swych 
wyrobach dyrekcja FSO posta­
nowiła organizować doroczne 
spotkania użytkowników, którzy 
osiągają na swych wozach re­
kordowe przebiegi.

W piątek na Żeraniu z udzia­
łem kilkunastu kierowców z ca­
łego kraju, którzy legitymują 
się przekroczeniem 350 tys. km 
bez generalnego remontu wozu 
odbyła się wymiana poglądów. 
Absolutna rekordzistką, jeśli 
idzie o trwałość samochodu, 
okazała się p. Danuta Schellen- 
berg z Lublina, która eksploatu­
je swój wóz z numerem fa­
brycznym 482 wyprodukowany 
w 1968 r. i ma na liczniku swej 
taksówki ponad 480 tys. km. Jej 
kolega po fachu, warszawski 
taksówkarz Zenon Nowoć w cią­
gu siedmiu lat przejechał „Pol­
skim Fiatem 125p” jeszcze wię­
cej,, bo ponad 724 tys. km. Jego 
wóz jest jednak w gorszym sta­
nie. sól zniszczyła spore partie 
nadwozia, ale po wymianie ka­
roserii właściciel ma zamiar 
eksploatować nadal swój pojazd, 
mający silnik i inne mechaniz­
my w świetnym stanie.

Najdłuższy, ok. 400 tys. km, 
przebieg wśród kierowców użyt­
kujących „Polskiego Fiata !25p” 
jako samochód prywatny, osiąg­
nął Mieczysław Sarzala z Gry­
fic. Wśród wyróżnionych przez 
FSO kierowców rekordzistów 
znalazła się też grupa pracow­
ników warszawskiego MPT z 
Tadeuszem Bujnowskim na cze­
le. który na trzech kolejnych 
„Polskich Fiatach 125p” przeje­
chał ok. miliona kilometrów.

(dar)

Pogrzeb
Ewy Bandrowskiej-Tursldej

(P) 29 bm. w Warszawie od­
był się pogrzeb wybitnej arty­
stki polskiej sceny operowej 
Ewy Bandrowskiej-Turskiej.

Na Cmentarzu Powązkowskim 
obok najbliższej rodziny — Ewę 
Bandrowską-Turską żegnali licz­
ni miłośnicy jej talentu. Nad 
mogiłą przemawiali prezes ZG 
SPATiF Gutaw Holoubek i 
honorowy prezes SPAM prof. 
Kazimierz Wiłkomirski. Przy­
pomnieli zasługi zmarłej dla 
polskiej sceny operowej i wiel­
ką role jaką odegrała w popu­
laryzacji naszej muzyki w 
świecie. Grób pokryły wiązan­
ki kwiatów m. in. od ministra 
kultury i sztuki, SPATiFu, 
SPAM-u, ZKP. (PAP)

Znowelizowana ustawa o powszechnym 
obowiązku obrony PRL 
Wypowiedź zastępcy szefa sztabu generalnego WP

(P) Sejm PRL na posiedzeniu 
w dniu 28 czerwca br. uchwa­
lił ustawę o zmianie ustawy z 
1967 roku o powszechnym obo­
wiązku obrony PRL. Z Prośbą o 
skomentowanie przyczyn nowe­
lizacji tej ustawy, a także jej 
głównych założeń dziennikarz 
PAP zwrócił sie do zastępcy 
szefa Sztabu Generalnego WP 
gen. dyw. dr Antoniego Jasiń­
skiego.

Podstawowym celem noweli­
zacji ustawy — stwierdził m.in. 
rozmówca — jest doskonalenie 
warunków umacniania obronno­
ści kraju zarówno w sferze 
wewnętrznej, jak też pod wzglę­
dem sojuszniczego, godnego na­
szego państwa udziału w Ukła­
dzie Warszawskim, słowem — 
do zapewnienia bezpieczeństwa 
kraju, jako wartości niezbędnej 
dla jego wszechstronnego, po­
kojowego rozwoju.

UcbwaJona przez Sejm PRL 
w dniu 28 czerwca br. noweli­
zująca ustawa uogólnia z punk­
tu widzenia potrzeb obronności 
kraju te wszystkie wnioski, ja­
kie uzyskano w toku ponad je­
denastoletniego. praktycznego 
stosowania ustawy z 1967 roku 
oraz które stawia na porządku 
dnia aktualny i przewidywany 
w dostępnej perspektywie etap 
budownictwa socjalistycznego w 
naszym kraju. Wynikają one 
przede wszystk’m z rozwoju 
gospodarki narodowej, działalno­
ści organów administracji pań­
stwowej zmodyfikowanej w wy­
niku jej reformy, doświadczeń 
w dziedzinie wychowawczego 
oddziaływania służby wojsko­
wej na młodzież, wreszcie z o- 
kreślonej sytuacjispowodowa­
nej niżem demograficznym ro­
czników młodzieży wkraczającej 
w wiek poborowy, którego skut­
ki beda odczuwalne w ciągu 
najbliższych kilkunastu lat

TiTni KM KPZR Chwilę przed egzaminami...

Alojzym Karkoszką i członka­
mi Sekretariatu Komitetu 
W arsza wskiego.

Alojzy Karkoszka zapoznał 
gości z problemami dnia dzi­
siejszego stolicy, przedstawił 
dotychczasowe osiągnięcia i 
perspektywy rozwoju budow­
nictwa mieszkaniowego, prze­
mysłu i innych dziedzin gospo­
darki Warszawy i woj. stołecz­
nego.

Moskiewscy goście podzielili 
się wrażeniami z kilkudniowe­
go pobytu w stolicy, podczas 
którego interesowali się głów­
nie problematyką partyjnego 
kierowania sprawami budow­
nictwa i inżynierii miejskiej, 
Podczas spotkania u naczelne­
go architekta stolicy delegacja 
moskiewska zaznajomiona zo­
stała z najnowszymi rozwiąza­
niami architektonicznymi i ur­
banistycznymi Warszawy, pro­
jektami nowo wznoszonych i 
przyszłościowych obiektów. 
Wymieniono doświadczenia na 
temat rekonstrukcji i konser­
wacji zabytków architektury.

Goście zwiedzili dzielnice 
mieszkaniowe Warszawy, m.in. 
Ursynów, Sady Zoliborskie i 
Piaski, fabrykę domów na Że­
raniu oraz place budowy Tra­
sy Toruńskiej, Centrum On­
kologii i będący w przededniu 
ukończenia piaseczyński „Pol- 
kolor”. _

Moskiewska delegacją złoży­
ła także kwiaty przed Pomni­
kiem Bohaterów Warszawy o- 
raz na Cmentarzu-Mauzoleum 
Żołnierzy Radzieckich.

Wzajemna stała wymiana 
doświadczeń między moskiew­
ską i warszawską organizacją 
partyjną stanowi ważną część 
codziennego, braterskiego
współdziałania obydwu st.ilic, 
na którą składa się także 
współpraca zaprzyjaźnionych 
zakładów pracy m.in. Fabryki 
Obrabiarek Precyzyjnych „Po- 
nar — Pruszków” ze specjali­
zującą się w produkcji toka­
rek fabrjką „Czerwony Prole­
tariat” w Moskwie, FWP im. 
Świerczewskiego z moskiew­
skim „Kalibrem”, Huty War­
szawa z kolektywem zakładu 
„Sierp i Młot” (PAP)

95-tysipczna organizacja 
TPPR w woj. radomskim

Informacja własna
(R) Rozwój organizacyjny i 

działalność programowa zgod­
na z uchwałami X Krajowego 
Zjazdu TPPR, były 29 bm. w 
Radomiu przedmiotem plenar­
nych obrad wojewódzkiej or­
ganizacji towarzystwa.

Obrady plenarne, którym 
przewodniczyła Krystyna Fir- 
manty, wykazały nieustanny 
wzrost szeregów i popularno­
ści, powszechnego, społecznego 
poparcia dla idei reprezento­
wanych przez TPPR.

Świadczą o tym: szybki roz­
wój szeregów towarzystwa, li­
czącego obecnie w woj. ra­
domskim ponad 95 tys człon­
ków, rozszerzenie partnerstwa 
wśród organizacji społecznych 
w propagowaniu przyjaźni 
między narodami: polskim i 
narodami ZSRR

Plenum przyjęło program 
działania do końca br„ w któ­
rym wysoką rangę nadano ob­
chodom Dni Przyjaźni w paź­
dzierniku br. be-de

Warto przypomnieć, że orygi­
nalną cechą naszego socjalisty­
cznego systemu obronnego jest 
to, iż nie polega on na jedno­
stronnym czerpaniu z organiz­
mu społeczno-gospodarczego kra­
ju. ale przede wszystkim na 
wzajemnym wspieraniu, przeni­
kaniu i uzupełnianiu się przed­
sięwziąć obronnych z działania­
mi służącymi rozwojowi Pols­
ki. Takie spełnianie obowiązków 
obronnych, aby pomagało ono w 
miarę możliwości powiększać 
ogólny, pokojowy dorobek, a 
jednocześnie takie rozwiązywa­
nie problemów społeczno-gospo­
darczych, aby przyczyniało się 
do umacniania obronności — 
jest społecznie korzystne, gdyż 
umniejsza ogólną skale świad­
czeń i wydatków, które należa­
łoby ponieść w przypadku „au­
tonomicznego”, oderwanego od 
ogólnego życia kraju, rozwiązy­
wania problemów obronnych.

Niejako klasycznym, ilustru­
jącym korzyści gospodarcze 
przykładem jest działalność róż­
nego typu jednostek obrony 
terytorium kraju, a wśród nich 
między innymi jednostek dro­
gowych i kolejowych, które w 
ramach właściwego dla nich 
szkolenia realizują równocześnie 
ważne inwestycjo komunikacyj­
ne. Jest to jeden z wielu przy­
kładów. gdy nakłady na obron­
ność niezbędne dla umacniania 
bezpieczeństwa kraju są równo­
cześnie w znacznej mierze zwra­
cane społeczeństwu poprzez bez­
pośredni udział wojska w pra­
cach o wielkim znaczeniu gos­
podarczym i technicznym. In­
nym wymownym przejawem ko­
rzystnego kojarzenia potrzeb 
obronnych z rozwojem gospo­
darki narodowej jest tryb przy­
gotowywania części transportu 
samochodowego oraz maszyn in­
żynieryjnych na potrzeby woj­

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
cję, najlepiej polegać na 
własnych zdolnościach 1 u- 
miejętnościach. Chcę też za­
pewnić, że wszystkie wyniki bę­
dą wywieszane jeszcze tego sa­
mego dnia, lub następnego rano 
po egzaminie.

Prof. dr Stanisław Orłowski, 
prorektor ds. studenckich Uni­
wersytetu Warszawskiego. — Na 
38 kierunków studiów w naszej 
uczelni przyjmiemy ponad 1,8 
tys. młodzieży. Najostrzejszej 
rywalizacji spodziewamy się na 
pedagogice, historii i historii 
sztuki, socjologii, psychologii, 
na kierunku prawno-sądowym.

Powołaliśmy ok. 40 komisji 
egzaminacyjnych, w których za­
siądzie po minimum dziesięć 
osób. Są już wytypowane loka­
le, mamy schemat postępowania 
organizacyjnego, materiały eg-

Sesja MRN w Radomiu
Informacja własna

(R) Tnwale efekty gospodar­
cze, uzyskane w rezultacie 
współdziałania zakładów pra­
cy z Urzędem Miejskim 1 roz­
wój koordynacji sprawowanej 
przez terenowy organ władzy 
państwowej na rzecz poprawy 
warunków komunalnych, kul­
turalnego życia 1 wypoczynku 
— były 29 bm. głównym te­
matem obrad sesji MRN w 
Radomiu. Obradami kierował

Upowszechnienie postępu 
rolniczego 
na wsi radomskiej

Informacjo własna
(R) 29 bm. odbyło się w 

Radomiu plenarne posiedzenie 
Wojewódzkiego Komitetu
ZSL. Obrady poświęcone były 
omówieniu postępu w rozwoju 
produkcji roślinnej w woje­
wództwie radomskim w latach 
1976—78. Referat omawiający 
sytuację iw rolnictwie wygłosił 
prezes WK ZSL — Henryk 
Maciąg. Glos zabrał także wi­
cewojewodą — Wawrzyniec 
Pietruszka.

W czasie obrad stwierdzono, 
że w ostatnich latach realizo­
wano głównie założenia pro­
gramu przyjętego wspólnie 
przez KW PZPR i WK ZSL. 
Zwiększyła się powierzchnia 
zbóż, natomiast — zgodnie z 
przyjętymi założeniami — 
zmniejszono powierzchnię u- 
prawy ziemniaków. Nie osiąg­
nięto jednak należytego po­
stępu w uprawach poplonów, 
co ma decydujący wpływ na 
rozwój hodowli. (Bw)

Nowa zamrażalnia 
„Hortexu” w Przysusze

(R) Zakończono 1 etap budo­
wy nowej zamrażalnl „Hor- 
texu” w Przysusze. 29 bm. o- 
biekt wizytowali: minister bu­
downictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych — Adam 
Glazur oraz wiceprezes 
CZSR „Samopomoc Chłop­
ska” — Józef Jankowski. 
Goście, w towarzystwie przed­
stawicieli władz wojewódz­
kich: sekretarza KW PZPR — 
Tadeusza Wesołowskiego oraz 
wicewojewody radomskiego — 
Wawrzyńca Pietruszki, zwie­
dzili pracujące 'już obiekty, 
zapoznając się jednocześnie z 
przygotowaniami do dalszego 
etapu budowy przysuskiej za- 
mrażalni. (am) 

ska. Otóż sprzęt ten posiadany 
i wykorzystywany w gospodar­
ce narodowej do bieżących za­
dań pokojowego budownictwa 
pozostałe jednocześnie w goto­
wości dyspozycyjnej, aby w ra­
zie zagrożenia kraju służyć ró­
wnież silom zbrojnym, przy 
czym dzięki stosownym zabie­
gom organizacyjno-szkolenio- 
wym utrzymywany jest w odpo­
wiedniej sprawności technicznej. 
Przykład ten z kolei wskazuje, 
iż staramy się nie zamrażać w 
ramach sil zbrojnych sprzętu, 
który może efektywnie służyć 
pokojowym potrzebom kraju.

W sumie — dzięki spożytko­
waniu potencjalnych możliwoś­
ci tkwiących w gospodarce na­
stępuje zasadnicze obniżenie na­
kładów obronnych. Te wzajem­
ne uwarunkowania występują 
nie tylko w sferze materialnej, 
ale także w procesach społecz­
nych, zwłaszcza zaś w pracy wy­
chowawczej z młodzieżą. Wy­
mienić tutaj należy przede wszy­
stkim takie, inspirowane potrze­
bami obronnymi, oddziaływanie 
na młodzież, które służy patrio­
tycznemu i internacjonalistycz- 
nemu wychowaniu, wpływa do­
datnio na jej sprawność fizycz­
ną oraz stan zdrowia, a zatem 
sposobi w pożądanym kierunku 
— zarówno do służby wojsko­
wej, jak i do życia i pracy na 
etapie budowy rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

Kompleksowość systemu ob­
ronnego oraz pogłębianie jego 
więzi z całokształtem życia kra­
ju — oświadczył następnie gen. 
A. Jasiński — wysunęło potrze­
bę wzbogacenia form spełniania 
przez obywateli ustawowych o- 
bowiązków na rzecz obrony — 
a w szczególności wprowadzenia 
obok zasadniczej służby wojsko­
wej w siłach zbrojnych, rów­
nież jej form zastępczych w 

zaminacyjne są zamknięte * 
tajnych szafach. Naszych kan­
dydatów mogę zapewnić, że 
spotkają się podczas egzaminów 
z atmosferą życzliwości i zrozu­
mienia.

Doc. dr hab. Witold Sierpiń­
ski, prorektor ds. nauczania i 
wychowania Szkoły Głównej 
Planowania i Statystyki. — 
Otrzymaliśmy do tej pory 2,5 
tys. podań o dopuszczenie do 
egzaminów wstępnych. Konku­
rencja będzie więc bardzo duża, 
tym bardziej, że ponad 200 z 
865 wolnych miejsc zajmą pry­
musi oraz młodzież, która za­
kończyła swój pobyt w naszym 
studenckim ochotniczym hufcu 
pracy. Tym większą wagę zwró­
cimy na to, by atmosfera pod­
czas egzaminów była spokojna 
i poważna, damy czas na opa­
nowanie nerwów, na zastano­
wienie się co pisać 1 jak pisać.

przewodniczący MRN — Euze­
biusz Ciążela.

Zakres świadczeń zakładów 
pracy dla miasta jest znaczny 
— w br. przyniesie on efekty 
w budowie nowych obiektów 
wartości ok. 900 min zł.

Przy budowie ciepłowni „Fo- 
ludnie” partycypacje zakła­
dów pracy wynosiły 112 min 
zł, udział przedsiębiorstw ra­
domskich w budowie miejskie­
go kolektora sanitarnego się­
ga 64 proc, ogólnych nakładów 
inwestycyjnych. Srodkimi za­
kładów pracy i czynem spo­
łecznym modernizuje się sieć 
handlowa, również znaczny jest 
udział 20 zakładów pracy w re­
alizacji budownictwa mieszka­
niowego, przez wykonanie tzw. 
stanów zerowych i prac wy­
kończeniowych.

Lepsze planowanie, spraw­
niejsza organizacja wspólnych 
przedsięwzięć i dalsza mobili­
zacja zakładów pracy na rzecz 
miasta — zalecone w końcowej 
uchwale sesji — lezą zarów­
no w interesie rozwoju miej­
skiej gospodarki, zakładów 
pracy jak i najszerszych rzesz 
społeczeństwa Radomia, be-de

Pierwsze obrady jury 
polonistycznego konkursu „Życia"
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wspomnieliśmy, pracami jury 
kieruje doc. dr Janusz Roho­
ziński, kierownik Zakładu Li­
teratury Polskiej XX wieku na 
Wydziale Filologu Polskiej U- 
niwferśytetil Warszawskiego.

Tradycyjnie, jak w poprzed­
nich pięciu edycjach konkursu 
„Życia”, również i w tym ro­
ku, autorom najlepszych prac 
maturalnych z języka polskie­
go rozdamy wiele atrakcyjnych 
nagród, z których główna, to 
roczne stypendium imienia pro­
fesora Jana Zygmunta Jakubow­
skiego, które w wysokości 18 
tys. zł ufundował minister o- 
światy i wychowania. Na lau­
reatów czekają też trzy roczne 
stypendia po 12 tys. zł, ufundo­
wane przez: ministra nauki, 
szkolnictwa wyższego i techni­
ki, Zarząd Główny RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch” i Zarząd 
Główny Związku Zawodowego 
Pracowników Książki, Prasy, 
Radia i TV. Po raz pierwszy 
specjalną nagrodę w wysokoś­
ci 1Ó tys. zł ufundował też na­
czelny redaktor „Życia Warsza­
wy” dla autora pracy matural­
nej o walorach dziennikarskich.

Wśród innych nagród znajdują 

dziedzinach pozamilitarnych. Po­
szerzy to krąg osób objętych o- 
bowiązkiem służby wojskowej. 
W ten sposób, obok innych je­
szcze uregulowań ustawowych, 
zwłaszcza w sprawach odroczeń, 
zostaną stworzone rzeczywiste 
warunki do równości i powsze­
chności w spełnianiu przez óby- 
watefli tego konstytucyjnego, pa­
triotycznego obowiązku.

Nowymi formami służby od­
bywanymi przez okres 2 lat są 
zastępcza służba poborowych o- 
raz zasadnicza służba w obro­
nie cywilnej, do których można 
będzie przeznaczać poborowych 
w ramach obowiązku służby woj­
skowej — w zamian zasadniczej 
służby wojskowej.

Zastępcza służba poborowych, 
oparta na zasadzie dobrowol­
nego zadeklarowania się do wy­
konywania obowiązków w wy­
typowanych zakładach użytecz­
ności publicznej, wesprze przede 
wszystkim działalność służby 
zdrowia i opieki społecznej, wy­
siłki na rzecz ochrony środowis­
ka naturalnego oraz sprawnego 
funkcjonowania gospodarki ko­
munalnej. Z kolei zasadnicza 
służba w obronie cywilnej bę­
dzie przygotowywać poborowych 
do spełniania zadań, które kon­
wencja genewska z 1949 r. o o- 
chronie osób cywilnych podczas 
wojny i uzupełniające ja doku­
menty wyróżniły mianem huma­
nitarnych ze względu na przy­
świecające im cele ochrony lud­
ności cywilnej przed niebezpie­
czeństwem działań zbrojnych lub 
kflęsk żywiołowych i przezwy­
ciężanie ich bezpośrednich na­
stępstw. jak też zapewnienie 
warunków koniecznych dla prze­
trwania. Dla urzeczywistnienia 
tyah zadań, a wśród nich ta­
kich. jak ratownictwo ludzi i 
dóbr, ewakuacja ludności, zwal­
czanie pożarów, usuwanie skut­
ków klęsk żywiołowych wyni­
kające ze wspomnianej konwen­
cji normy prawa międzynarodo­
wego przewidziały możliwość 
stosowanych poczynań i uregu­
lowań organizacyjnych iuż w 
czasie pokoju. Wyrazem takich 
właśnie rozwiązań organizacyj­
nych będzie odbywanie tej słu­
żby w specjalistycznych oddzia­
łach obrony cywilnej, organizo­
wanych zwłaszcza przy ochotni­
czych hufcach pracy. Jest oczy­

Prot dr Andrzej SzujecH, 
prorektor ds. dydaktyki Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego — Akademii Rolniczej. 
— Mamy 1450 miejsc na pierw­
szym roku studiów dziennych. 
Będzie się o nie ubiegało ok. 3 
tys. młodzieży. W skali uczelni 
więc konkurencja nie będzie du­
ża, różnie jednak to wygląda na 
poszczególnych kierunkach, np. 
na wydziale ogrodniczym, na 
który przychodzi młodzież bar­
dzo dobrze przygotowana, rywa­
lizacja będzie jak zawsze ostra. 
Na wszystkich zresztą kierun­
kach egzaminy nie będą łatwe, 
doświadczenie z lat ubiegłych 
wskazuje, że ok. 55 proc, kan­
dydatów nie umie poradzić so­
bie z zadaniami, najwięcej trud­
ności sprawiają zaś biologia i ję­
zyki obce.

Dla naszych kandydatów spo­
za Warszawy zarezerwowaliśmy 
1,9 tys. miejsc w domach stu­
denckich, czynne będą wszystkie 
nasze stołówki 1 bufety. Admi­
nistracja szkoły zadbała o este­
tyczną oprawę sal egzaminacyj­
nych, członkowie Rady Uczel­
nianej SZSP zaś troszczą się o 
sprawną informację. Myślę więc, 
że jesteśmy dobrze przygotowa­
ni na przyjęcie młodzieży kan­
dydującej do naszej szkoły.

— Dziękujemy rektorom za 
rozmowy.

RYSZARDA MOSZCZEŃSKA

Ukazała się publikacja 
„XV Plenum KC PZPR”

(P) Nakładem „Książki i Wie­
dzy” ukazała się publikacja przy­
nosząca podstawowe dokumenty 
1 materiały XV Plenum KC 
PZPR, które odbyło się 12 bm.

Publikacja zawiera tekst refe­
ratu Biura Politycznego KC. 
wygłoszonego przez I sekretarza 
KC PZPR — Edwarda Gierka 
,.O aktualnej sytuacji w rolnic­
twie”. omówienie dyskusji, jaka 
toczyła się na plenum oraz tek­
sty dwóch uchwał XV Plenum 
KC PZPR: „W sprawie zadań 
w związku z aktualna sytuacja 
w rolnictwie” i „W sprawie 
zwołania VIII Zjazdu PZPR”.

się m. in.: wycieczki krajowe 
i zagraniczne, telewizory tury­
styczne, cenne wydawnictwa en­
cyklopedyczne i literackie.

(rem)

Pogoda bez zmian
Burze i przelotne opady

Informacja własna

(P) W piątek nie zanotowano 
większych opadów. Przelotny 
deszcz padał tylko lokalnie ną 
południu kraju. W południe ter­
mometry wskazywały: od 15 st. 
w Bielsku Białej do 25 st w 
Ostrołęce. W Warszawie noto­
wano w tym czasie 23 st. W 
górach: na Kasprowym. Wierchu 
i na Śnieżce 9 st.

Na pierwsze dni lipca synop­
tycy zapowiadaja zachmurzenie 
umiarkowane, miejscami duże 
oraz przelotne opady. Możliwość 
burz. Ma być nadal ciepło, choć 
iuż nie upalnie. Temperatura 
maksymalna w ciągu dnia od 21 
do 26 st. Jedynie na Wybrzeżu 
będzie chłodniej, bo ok. 17 st

(1)

wiste, że służba ta łączyć będzie 
specjalistyczne szkolenie w za­
kresie obrony cywilnej z prak­
tycznym wykonywaniem zadań o 
szczególnej użyteczności społe­
czno-gospodarczej.

Warto podkreślić, że wprowa­
dzenie przez ustawę służb za­
stępczych w sferze pozamilitar­
nej pozwoli poszerzyć krąg mło­
dzieży objętej dodatnim od­
działywaniem szkoleniowym, wy­
chowawczym i w określonych 
przypadkach również resocjali­
zacyjnym.

Zasadzie powszechności służ­
by dają wyraz znowelizowane 
przepisy dotyczące odroczeń 
służby wojskowej. Przyjmują 
one generalnie czasowość cha­
rakteru odroczeń, polegająca na 
możliwości przesunięcia termi­
nu powołania do służby pod wa­
runkiem jednak, że udzielone 
odroczenie nie spowoduje nie- 
odbycia przez poborowego za­
sadniczej służby wojskowej. Nie­
ograniczone natomiast w cza­
sie zwolnienie od tej powinnoś­
ci będzie dotyczyć przede wszy­
stkim tych osób, które sprawu­
ją bezpośrednią opiekę nad mło­
docianym lub dotkniętym peł­
nym inwalidztwem członkiem 
rodziny. W tej kategorii odro­
czeń mogą się znaleźć również 
rolnicy, od których osobistej 
pracy jest uzależnione prowa­
dzenie gospodarstwa rolnego. Z 
kolei sprawę odroczeń jedynych 
żywicieli rodziny ustawa trak­
tuje fakultatywnie i elastycznie: 
dopuszcza możliwość udzielenia 
odroczenia, a gdy zajdzie po­
trzeba — powołanie do służby 
wojskowej, zapewniając jednak 
wówczas z funduszów państ­
wowych zasiłki i inne świadcze­
nia dla osób pozostających na 
utrzymaniu żołnierza. Jest oczy­
wiste, że utrzymuje się dotych­
czas stosowaną zasadę odroczeń 
ze względu na stan zdrowia.

Zasada równości w spełnianiu 
obowiązku służby wojskowej 
znajdzie także odbicie w syste­
mie przeszkalania absolwentów 
szkól wyższych. Praktyka ostat­
nich 6 lat potwierdza jedno­
znacznie, że roczny pobyt tych 
osób w wojsku przynosi istotne 
korzyści. Obok nabywania wie­
dzy wojskowej doskonała oni w 
realnym zakresie posiadane

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) M bm. opuicil Warszawę do- | nej Republiki Brazylii w Polsce 

tychezasowy ambasador FederacyJ- | Carlos Calero Rodrlgues. (PAP)

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOHlf

•
 2* bm. członek Biura Poli­

tycznego, sekretarz KC PZPR 
Edward Babluch przyjął prze­

bywającą w Polsce delegację KC 
KPCz z kierownikiem Wydziału 
Rad Narodowych i Organizacji 
Społecznych Lubomirem Prohazką.

W spotkaniu uczestniczył kie­
rownik wydziału organizacyjnego j 
KC PZPR Krystyn Dąbrowa, i 
Obecny był ambasador Czechoslo- 1

PAP DONOSI
• 29 bm. odbyto 6ię w Akademii 

Spraw Wewnętrznych w Warsza­
wie uroczyste zakończenie roku 
akademickiego 1978/W.

Członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister spraw wewnętrz­
nych gen. dyw. Stanisław Kowal­
czyk wręczył wyróżniającym się 
słuchaczom dyplomy ukończenia 
studiów wyższych oraz przekazał 
absolwentom życzenia sukcesów 
w działalności zawodowej i po­
myślności w życiu osobistym.

ASW zajmuje czołowe miejsce 
w systemie kształceni^ kadr Mi­
licji Obywatelskiej i Służby Bez­
pieczeństwa: jej słuchacze którzy 
w czasie studiów zdobywali wie­
dzę teoretyczną i praktyczne u- 
mlejetności, przystąpią wkrótce do 
wykonywania trudnych i odpo­
wiedzialnych zadań w różnych jed­
nostkach resortu spraw wewnętrz­
nych.
• ..O pełne 1 twórcze wykorzy­

stanie kultury fizycznej, sportu i 
turystyki w kształtowaniu socja­
listycznych postaw młodzieży” — 
nod takim hasłem odbyło się 29 
bm. w Warszawie plenum ZG 
Związku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej. Podczas obrad mówiono 
o sprawach — ideowego wycho­
wania młodzieży o ochronie zdro­
wia. sporcie masowym i wyczy­
nowym, o kwestiach rekreacji i

Z prac Prezydium Rządu
(A) DOKOŃCZENIE ZE SIR l
gospodarki. Szkody bezpośred­
nie szacuje się na 1,9 mld zł, 
zaś straty poniesione w związ­
ku z tjm w produkcją przemy­
słowej na ponad 2 mld zł,

W powziętej decyzji Prezy­
dium Rządu tworzy niezbędne 
•warunki prawne i ekonomicz­
no-organizacyjne do usunięcia 
szkód.

W kolejnym punkcie porząd­
ku dziennego Prezydium Rządu 
przyjęło postanowienie, mające 
na celu zwiększenie przewozów 
węgla z kopalń województwa 
katowickiego o 3 min ton kosztem 
ograniczenia przewozu innych 
ładunków masowych. Bedzie to 
wymagać m.in. intensyfikacji 
wahadłowych przewozów węg­
la. usprawnienia rozładunku o- 
raz wielu innych przedsięw­
zięć. Przewiduje sie dalsae 
zwiększenie przewozu węgla 
transportem resortu górnictwa.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
sprawy związane z realizacją 
zadań w górnictwie. W celu 
pełnego wykonania zadań wydo­
bycia węgla kamiennego w ro­
ku bieżącym i należytego przy­
gotowania frontu wydobywcze­
go na rok przyszły, a także dą­
żąc do dalszego wzmocnienia 
warunków bezpieczeństwa pracy 
załóg górniczych Prezydium Rzą­
du powzięło decyzje o zwięk­
szeniu zaopatrzenia górnictwa w 
potrzebne maszyny, urządzenia 
i materiały.

Z kolei, biorąc pod uwagę 
potrzeby rozwoju energetyki w 
latach 1981—1985, Prezydium 
Rządu przyznało resortowi prze­
mysłu maszyn ciężkich i rolni­
czych dodatkowe środki na roz­
budowę zdolności wytwórczych 
oraz zwiększenie produkcji ma­
szyn i urządzeń energetycznych. 
W resorcie tym zwiększona zc- 
stanie także produkcja urządzeń 

kwalifikacje zawodowe, a w 
szczególności pozyskują tak nie­
zbedne dla kierowniczej kadry 
umiejętności zorganizowanego 
działania i kierowania zespoła­
mi ludzkimi. Te pozytywne do­
świadczenia, a także potrzeby sił 
zbrojnych w zakresie wysoko 
kwalifikowanych specjalistów 
wskazały na celowość rozwija­
nia tej formy służby. Stąd też 
zostanie w wojsku zwiększona 
liczba stanowisk rezerwowanych 
dla absolwentów wyższych u- 
czelni. Będą to różnorodne sta­
nowiska przewidziane dla młod­
szej kadry dowódczej oraz zwią­
zane z obsługą nowoczesnego 
sprzętu.

Takie rozwiązania umożliwią 
powoływanie na roczne prze­
szkolenie w zasadzie wszystkich 
absolwentów odnośnych uczelni 
uznanych za zdolnych do jego 
odbycia. Szeroki wachlarz sta­
nowisk różnych specjalności 
stworzy również odpowiednie 
warunki do efektywnego spożyt­
kowania zawodowych kwalifi­
kacji absolwentów. Tak realizo­
wana zasada powszechności słu­
żby wojskowej oznaczać bedzie 
zarazem wyeliminowanie wy­
stępującego obecnie wśród ab­
solwentów szkół wyższych od­
bywających przeszkolenie wojs­
kowe poczucia stwistej nierów­
ności w spełnianiu tego obowią­
zku. który obejmował dotąd 
tylko mniejszą część młodzieży 
akademickiej.

Dużo miejsca w znowelizowa­
nej ustawie poświęca sie prob­
lematyce obrony cywilnej i 
przygotowywaniu młodzieży do 
służby wojskowej.

Uchwalona przez Sejm PRL 
ustawa stwierdził na zakończe­
nie gen. A. Jasiński jest zatem 
nowym przejawem troski o nad­
rzędne sprawy narodu, jakimi 
sa jego bezpieczeństwo i poko­
jowy byt. Jest jednocześnie wy­
razem urzeczywistniania praw 
obywatelskich wynikających z 
konstytucji. Służąc dalszemu do­
skonaleniu naszego systemu ob­
ronnego stoi zarazem na stra­
ży równości praw i obowiąz­
ków obywateli w spełnianiu po­
winności na rzecz obrony kra­
ju, w służbie dla jego dobra.

Rozmawiał: Witold Smolarek 
(PAP) 

wacji w PRL Indrzich Rztborzek.
Delegacja KC KPCz. której 

przedmiotem zainteresowania były 
formy i metody sprawowania kie­
rowniczej roli partii oraz proble­
my działalności rad narodowych, 
przeprowadziła m. in. rozmowy w 
Wydziale Organizacyjnym KC. a 
także zapoznała się z pracą in­
stancji 1 organizacji partyjnych na 
terenie województwa olsztyńskiego 
i warszawskiego.

W SKRÓCIE
aktywnego, racjonalnego wypo­
czynku, o turystyce krajowej 1 
zagranicznej, a także o rozpoczę­
tej już akcji letniej młodzieży 
pracującej miast t wsi.
9 Grand Prix VI Międzynaro­

dowego Salonu Fotografii Arty­
stycznej „Foto-Expo 79", zorgani­
zowanego przez Poznańskie Towa­
rzystwo Fotograficzne zdobył Zbi­
gniew Staszyszvn za zdjęcie pod 
nazwą „Ojcowskie dłonie" W te­
gorocznym konkursie, przebiega­
jącym pod hasłem „Kim Jesteś 
młody człowieku” wzięli udział 
artyści z 21 krajów.

© W domu Radzieckiej Nauki 
i Kultury w Warszawie odbyło 
się 29 bm. spotkanie z uczestni­
kami ..Dni kultury polskiej w 
ZSRR”, które trwały tam. w kwiet­
niu z okazji XXNV-lecia PRL. O 
wspomnieniach i wrażeniach z tej 
najszerszej dotychczas prezentacji 
osiągnie* kulturalnych Polski w 
ponad 100 miastach Kraju Rad. 
mówił tn. In. rektor Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej w War­
szawie Tadeusz Łomnicki.
• W Warszawie 29 bm. zakoń­

czyło sie U posiedzenie polsko-in­
dyjskiej wspólnej grupy roboczej 
d.s. współpracy naukowo-technicz­
nej. Spotkanie dotyczyło badań 
naukowych prowadzonych wspól­
nie przez uczelnie obu krajów.

dla budownictwa mieszkaniowe­
go oraz wyrobów służących 
wzbogacaniu rynku wewnętrzne­
go i oferty eksportowej.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
informację Najwyższej Izby 
Kontroli o wynikach przeprowa­
dzonej kontroli normowania 1 
zużycia materiałów w przemy­
śle. Realizacja wniosków, jakie 
wynikają z przebiegu jednostko­
wych i zbiorczych norm zużycia 
paliw, energii, surowców i ma­
teriałów przebiega niezadowala­
jąco. W wielu jednostkach prze­
mysłu nie ma w ogóle norm 
zużycia niektórych materiałów 
podstawowych oraz znacznej 
części materiałów pomocniczych. 
Nie wszędzie prowadzi się bie­
żącą analizę i aktualizację norm 
zużycia stosownie do konstruk­
cji wyrobów i technologii ich

. wykonania.
W rezultacie, wiele zakładów 

posługuje się zawyżonymi nor­
mami zużycia, co nie sprzyja 
poprawie efektywności gospoda­
rowania surowcami i materia­
łami. Częstym zjawiskiem jest 
też przekraczanie norm zużycia 
na skutek nieprzestrzegania w 
procesie produkcji wymogów 
dyscypliny technologicznej. Wie­
le do życzenia pozostawia dzia­
łalność kontrolna ze strony ad­
ministracji i nadzoru technicz­
nego.

Przyjmując przedłożoną infor­
mację, Prezydium Pządu zobo­
wiązało ministrów resortów go­
spodarczych do realizacji wnio­
sków z przeglądu jednostkowych 
i zbiorczych norm zużycia paliw, 
energii, surowców i mate­
riałów w przedsiębi orstwach 
przemysłowych, w budownictwie 
i transporcie.

Chodzi m.in. o aktywne i sy- 
stematyczne działanie na rzecz 
racjonalnego i efektywnego 
kształtowania zużycia surowców 
i materiałów w procesie pro­
dukcji, o zorganizowanie wni­
kliwej. i rzetelnej kontroli, a 
także o inne konkretne przed­
sięwzięcia zmierzające do us­
prawnienia gospodarki surowco- 
wo-materialowej. Minister go­
spodarki materiałowej przedłoży 
rządowi sprawozdanie z wyko­
nania tych postanowień przez 
resorty gospodarcze. (PAP)

Opole - 79
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naniu Ireny Santor. ..Piosenka 
o mojej Warszawie”, którą w 
pierwszym dniu konkursu śpie­
wał Mieczysław Fogg, a którą 
wykonuje teraz Czesław Nie­
men. „Szeptem” w ujęciu Han­
ny Banaszak. „Karuzela” w 
interpretacji Marii Koterbskiej. 
„Zapomniałam” w wykonaniu 
Urszuli Sipińskiej. ..Orkiestry 
dętę” w -wykonaniu Haliny Ku­
nickiej z „Hagawem” „Powró­
cisz tu” w ujęciu Ireny Santor. 
„Cała sala śpiewa z nami” w 
wykonaniu Jerzego Połomskiego, 
refleksyjny przebój Wojciecha 
Młynarskiego „W co sie bawić”. 
„Kwiat jednej nocy” śpiewany 
przez ..Alibabki”, ..Dziwny jest 
ten świat” w interpretacji Cze­
sława Niemna, „Jej portret” 
przedstawiony przez Bogusława 
Meca. „W sina dal” w wykona­
niu Igi Cembrzvńskiej i Bogdana 
Łazuki. „Remedium” w ujęciu 
Maryli Rodowicz, „Niebo z mo­
ich stron” w wykonahiu „Czer­
wonych gitar” oraz „Czy czuje 
pani czaczę” śpiewaną 1 tańczo­
ną przez Andrzeja Rosiewicza.

ADAM CIESIELSKI

ZGUBIONO-ZNALEZIONO
We wtorek 26 bm. zgubiono te­

czkę z zawartością wieloletniej 
pracy artystyczno-projektodaw- 
czej, związanej z kulturą Polski. 
Łaskawy znalazca proszony jest o' 
zwrot, ul. Nowiniarska 12 m. 30, 
tel. 31-33-37.

W dniu 26.VI.1979 r. na przystan­
ku przy ul. Czerniakowskiej róg 
Chełmskiej w kierunku Wilanowa 
zostawiono na ławce torebkę mło­
dzieżową, w której znajdowały się 
klucze. Uczciwego znalaz -e proszę 
o telefon nr 26-63-87 w godz. 10—13 
prosić Alicję Cupryś.
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będzie się rozwijać dla dobra narodów, bezpieczeństwa i pokoju

Komunikat o XXXIII Sesji RWPG w Moskwie
MOSKWA (PAP). W Moskwie w dniach od 26 do 28 

czerwca 1979 r. odbyła się XXXIII Sesja RWPG.
W pracach 6esji uczestni­

czyły delegacje krajów człon­
kowskich RWPG, którym 
przewodniczyli: członek Biu­
ra Politycznego KC BPK, 
przewodniczący Rady Minis­
trów Bułgarii — Stańko To- 
dorow, członek Prezydium KC 
KPCz, premier Czechosłowa­
cji — Lubomir Sztrougal, 
członek Biura Politycznego 
KC KP Kuby, zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa 
i wiceprezes Rady Ministrów 
— Carlos Rafael Rodriguez, 
członek Biura Politycznego 
KC MPRL, przewodniczący 
Rady Ministrów Mongolii, 
Żambyn Batmunch, członek 
Biura Politycznego NSPJ, 
przewodniczący Rady Minis­
trów ,NRD — Willi Stoph, 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR, wiceprezes Rady 
Ministrów PRL — Mieczysław 
Jagielski, członek Komitetu 
Wykonawczego KC RPK, pre­
mier Rumunii — Ilie Verdet, 
członek Biura Politycznego 
KC WSPR, przewodniczący 
Rady Ministrów Węgier — 
C- _ergy Lazar, członek Biu- 

Politycznego KC KPW, 
premier Wietnamu — Pham 
Van Dong, członek Biura Po­
litycznego KC KPZR, prze­
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR — Aleksiej Kosygin.

Zgodnie z porozumieniem 
między RWPG a rządem 
SFRJ w sesji wzięła również 
udział delegacja Jugosławii, 
z wiceprzewodniczącym Zwią­
zkowej Rady Wykonawczej — 
Dragoljubem Stavrevem.

W posiedzeniu sesji, poświę­
conej 30-leciu działalności 
RWPG, wzięły również udział 
zaproszone delegacje: Ludo­

wej Republiki Angoli z mini­
strem planowania Jose Edu­
ardo dos Santosem na czele, 
Demokratycznej Republiki Af­
ganistanu x wicepremierem i 
ministrem zdrowia Szahem 
Wali, socjalistycznej Etiopii 
z zastępcą przewodniczącego 
Rady Najwyższej d/s Rozwo­
ju i Planowania Endale Tese- 
mia, Finlandii z ministrem 
handlu zagranicznego Esko 
Rekolą, Republiki Irackiej — 
z wiceministrem handlu Me- 
hdi Muhsin Audem, Ludowo- 
Demokratycznej Republiki Je­
menu — z premierem i mini­
strem finansów Ali Nasirem 
Muhammadem, Laotańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej z pierwszym wicepre­
mierem i ministrem finansów 
Nouhakiem Phoumsavanhem, 
Meksyku — z zastępcą sekre­
tarza dzs zagranicznych J. E. 
Navarette, Ludowej Republi­
ki Mozambiku z ministrem 
planowania M. dos Santosem, 
a także przedstawiciel sekre­
tarza generalnego ONZ J. 
Stanoynik oraz dyrektor Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych d^s rozwoju przemysłu 
(UNIDO) — Abd el Rachman 
Chan.

W posiedzeniu wzięli udział 
przewodniczący komitetów, sta­
łych komisji i innych organów 
RWPG, a także przedstawiciele 
międzynarodowych organizacji 
gospodarczych krajów socjalis­
tycznych.

Obradom przewodniczył szef 
delegacji' ZSRR, przewodniczą­
cy Rady Ministrów ZSRR, Ale­
ksiej Kosygin.

Uczestnicy, sesji z ogromnym 
zadowoleniem wysłuchali listu 
sekretarza generalnego KC 
KPZR, przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR, 

Leonida Breżniewa x okazji 30- 
lecia RWPG, jak również listów 
I sekretarza KC BPK, przewod­
niczącego Rady Państwa LRB, 
Todora Żiwkowa, sekretarza 
generalnego KC KPCz, prezy­
denta CSRS, Gustava Husaka, 
I sekretarza KC KP Kuby, 
przewodniczącego Rady Państwa 
Republiki Kuby, Fidela Castro, 
I sekretarza KC MPLR, prze­
wodniczącego Wielkiego Chura­
łu Ludowego MRL, Jumadżagi- 
jna Cedenbala, sekretarza gene. 
ralnego KC NSPJ, przewodni­
czącego Rady Państwa NRD, 
Ericha Honeckera, I sekretarza 
KC PZPR, Edwarda Gierka, se-’ 
kretarza generalnego RPK, pre­
zydenta SRR, Nicolae Ceauses­
cu, I sekretarza KC WSPR, Ja­
nosa Kadara oraz KC Komunis­
tycznej Partii Wietnamu i rzą­
du SRW.

W listach przywódców brat­
nich partii i wystąpieniach 
przewodniczących delegacji kra­
jów członkowskich RWPG, pod­
kreślone zostały ogromne spo­
łeczno-gospodarcze osiągnięcia 
krajów socjalistycznych, sukce­
sy we współpracy w ramach 
RWPG, najważniejsze zadania 
rozwoju i pogłębienia tej współ­
pracy w przyszłości oraz jej po­
zytywny wpływ na stosunki go­
spodarcze w święcie.

Serdecznie przyjęto wystąpie­
nia przewodniczących obecnych 
na sesji delegacji krajów za­
przyjaźnionych oraz przedstawi­
cieli międzynarodowych organi­
zacji gospodarczych.

W czasie sesji wysoko ocenio­
no działalność rady, sprzyjają­
ca dalszemu zespoleniu bratnich 
krajów, pogłębieniu i podniesie­
niu efektywności ich wzajemnej 
współpracy, umocnieniu wpływu 
socjalizmu na rozwój świata 
oraz umocnieniu zasad równo­
prawnej i wzajemnie korzystnej 
współpracy w międzynarodo­
wych stosunkach gospodarczych.

Sesja przyjęła oświadczenie 
o 30-leciu RWPG.

Uczestnicy sesji wysłuchali re­
feratów: przewodniczącego Ko­
mitetu RWPG d/s Współpracy 

w Dziedzinie Planowania, prze­
wodniczącego Państwowej Ko­
misji Planowania ZSRR, Niko­
łaja Bajbakowa, na temat opra­
cowania wieloletnich kierunko­
wych programów współpracy 
(WKPW); przedstawiciela PRL, 
w tym komitecie, przewodniczą­
cego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów PRL, Ta­
deusza Wrzaszczyka — o realiza­
cji przedsięwzięć objętych wielo­
letnimi kierunkowymi progra­
mami współpracy oraz o prze­
biegu koordynacji planów go­
spodarczych na lata 1981—1985; 
przewodniczącego Komitetu Wy­
konawczego RWPG, wicepre­
miera ZSRR, Konstantina Ka- 
tuszewa — o realizacji za­
dań w dziedzinie doskonalenia 
organizacji wielostronnej współ­
pracy krajów członkowskich 
RWPG i działalności Rady, a 
także propozycji porządku 
dziennego XXXIV Sesji RWPG, 
przedstawionej przez sekretarza 
RWPG. Nikołaja Faddiejewa.

Zaaprobowano wieloletnie kie­
runkowe programy współpracy: 
w dziedzinie zaspokojenia racjo­
nalnego zapotrzebowania kra­
jów członkowskich na przemy­
słowe artykuły powszechnego 
użytku oraz w dziedzinie roz­
woju sieci transportu, jak rów­
nież przedsięwzięcia zapewnia­
jące dostawę maszyn i urządzeń 
niezbędnych do realizacji zadań 
przewidzianych w tych progra­
mach.

Program współpracy w zakre­
sie produkcji artykułów pow­
szechnego użytku zakłada po­
prawę ich jakości, stale odna­
wianie i rozszerzanie asorty­
mentu. zgodnie z rosnącymi po­
trzebami ludności, zespolenie 
wysiłków w celu wprowadzania 
nowych procesów technologicz­
nych ’ nowej techniki, które po­
zwolą znacznie podnieść wydaj­
ność i poprawić warunki pracy.

W programie współpracy w 
dziedzinie transportu przewiduje 
się rozwój efektywnych połączeń 
transportowych między krajami 
członkowskimi RWPG, rozwój 

granicznych węzłów kolejowych 
i portów, znaczne zwiększenie 
przewozów w transporcie rzecz­
nym i samochodowym, rozsze­
rzenie przewozów kontenero­
wych i innych nowoczesnych 
rodzajów transportu oraz me­
chanizację prac załadowczo-roz- 
ładowćzych.

Sesja zapoznała się z przebie­
giem realizacji pięciu wielolet­
nich kierunkowych programów 
współpracy i koordynacji naro­
dowych planów gospodarczych 
na lata 1981—1985. ■

W ciągu roku, jaki upłynął 
od XXXII Sesji RWPG, zain­
teresowane kraje zawarły 22 po­
rozumienia w sprawie realizacji 
programów, a wśród nich ważne 
porozumienie o współpracy w 
rozwoju energetyki i przemysłu 
maszynowego. Przewiduje się 
kooperację w produkcji urzą­
dzeń dla elektrowni atomowych, 
która pozwoli zwiększyć o po­
nad jedną trzecią nowoczesny 
elektro-energetyczny potencjał 
europejskich krajów RWPG i 
Republiki Kuby, a także budowę 
w ZSRR Chmielnickiej Elek­
trowni Atomowej i linii przesy­
łowej o napięciu 750 kilo- 
woltów — Chmielnicka Elek­
trownia Atomowa — Rzeszów 
(PRL) — dla przekazywania 
energii elektrycznej do Czecho­
słowacji, Polski i na Węgry.

Rozwojowi przemysłu che­
micznego i mikrobiologicznego 
sprzyjać będą: porozumienie do­
tyczące rozszerzenia w ZSRR 
produkcji energochłonnych arty­
kułów chemicznych (amoniaku, 
metanolu i polietylenu) w za­
mian za wytwarzane w innych 
krajach członkowskich RWPG 
produkty mniej energochłonne i 
malotonażowe (chemiczne środki 
ochrony roślin, barwniki i inne 
materiały dla przemysłu lekkie­
go!, oraz porozumienie w spra­
wie wspólnej budowy fabryki 
produkującej drożdże paszowe.

Porozumienia o współpracy w 
dziedzinie transportu kolejowe­
go przewidują rekonstrukcję i 
techniczna przebudowę ważniej­
szych magistrali o znaczeniu 

międzynarodowym, budowę na 
granicy dwóch stacji przeloto­
wych ze Związku Radzieckiego 
do Czechosłowacji i na Węgry 
oraz dalszy rozwój jednolitego 
systemu kontenerowego. Podpi­
sane zostały porozumienia doty­
czące współpracy w komplekso­
wym rozwoju i rekonstrukcji 
dróg kołowych na linii Moskw? 
— Warszawa — Berlin oraz Mo­
skwa — Bukareszt — Sofia.

Szereg porozumień odnosi się 
do współpracy w dziedzinie lot­
nictwa cywilnego, a szczególnie 
do rozwoju międzynarodowych 
portów lotniczych i wspólnej 
eksploatacji poszczególnych mię­
dzynarodowych linii lotniczych.

Sesja postawiła zadanie szyb­
szego przygotowania wszystkich 
innych porozumień dotyczących 
realizacji programów kierunko­
wych i powiązania ich z koordy­
nacją narodowych planów go­
spodarczych krajów członkow­
skich RWPG rfa lata 1981—1985.

Sesja podkreśliła konieczność 
zwrócenia baczniejszej uwagi na 
współpracę w zakresie szybsze­
go wdrażania do produkcji, 
przede wszystkim w przemyśle 
maszynowym, osiągnięć postępu 
naukowo-technicznego, a zwłasz­
cza nowych technologii; w 
zakresie rozwijania kooperacji 
w produkcji maszyn i urządzeń.

Sesja pozytywnie oceniła 
pierwsze kroki w realizacji 
przyjętych na poprzedniej sesji 
kierunków dalszego doskonale­
nia organizacji wielostronnej 
współpracy krajów członkow­
skich RWPG i działalności rady.

Podkreślono konieczność dal­
szego energicznego działania w 
tej dziedzinie. Opierając się na 
dotychczasowych doświadcze­
niach, sesja uzgodniła jedno­
myślnie i wprowadziła do statu­
tu RWPG uściślenia, zmierzają­
ce do dalszej poprawy działal­
ności rady i zwiększenia jej 
operatywności.

Sesja podjęła decyzję w spra­
wie objęcia SRW zasadniczymi 
postanowieniami kompleksowe­
go programu dotyczącego spe­
cjalnych środków przyspieszenia 

rozwoju jej gospodarki, jak to 
zostało uczynione wobec MRL 
i Republiki Kuby, w celu dopo- 
możenia bohaterskiemu narodo­
wi wietnamskiemu w dziedzi­
nie budownictwa socjalistyczne* 
go.

W związku z prośbą rządu 
Ludowo-Demokratycznej Repu­
bliki Jemenu, sesja podjęła de­
cyzję, że strona jemeńska ucze­
stniczyć będzie w pracach 
RWPG w charakterze obserwa­
tora.

Kraje członkowskie RWPG 
ponownie podkreśliły, że będą 
rozwijać na zasadach wielo­
stronnych i dwustronnych rów­
noprawną i wzajemnie korzyst­
ną współpracę ze wszystkimi 
państwami socjalistycznymi, kra­
jami rozwijającymi się i innymi 
krajami świata.

Sesja potwierdziła gotowość 
RWPG i krajów członkowskich 
rady do zawarcia porozumienia 
z Europejską Wspólnotą Gospo­
darczą i krajami członkowskimi 
EWG na zasadzie równoprawno­
ści stron, w interesie współpracy 
ogólnoeuropejskiej.

Na sesji podkreślano wielkie 
znaczenie pokojowej polityki 
krajów członkowskich rady oraz 
ich inicjatyw, zmierzających do 
dalszego rozwoju międzynarodo­
wej współpracy gospodarczej, 
zaprzestania wyścigu zbrojeń i 
rozbrojenia, przede wszystkim 
jądrowego. Podkreślono wybit­
ny wkład KPZR i Związku Ra­
dzieckiego w zawarcie między 
ZSRR a USA układu o ograni­
czeniu strategicznych zbrojeń 
ofensywnych, a także na rzecz 
pokoju i odprężenia.

Uczestnicy sesji wyrazili jed­
nomyślne przekonanie, że współ­
praca. przyjaźń i zwartość kra­
jów członkowskich RWPG bę­
dzie się w’ latach przyszłych 
umacniać i rozwijać dla dobra 
narodów, bezpieczeństwa i po­
koju na świecie.

XXXIII Sesja Rady Wzajem-
■ nej Pomocy Gospodarczej prze­

biegała w atmosferze pełnego 
wzajemnego zrozumienia i przy-

I jacielskiej współpracy. (P)

Zdobycze społeczno-gospodarcze bratnich krajów 
wiążą się nierozerwalnie z rozwojem ich współpracy
Oświadczenie XXXIII Sesji o 30-leciu Rady
Rada Wzajemnej Pomocy 

Gospodarczej — pierwsza 
w dziejach świata organi­
zacja wszechstronnej współ­

pracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej krajów socjalistycz­
nych — ma 30 lat. Przez 
wszystkie te lata działalność 
RWPG służyła rozwojowi ści­
słych więzi gospodarczych brat­
nich krajów, umocnieniu potę­
gi 1 zwartości wspólnoty kra­
jów socjalistycznych, sprawie 
budowy socjalizmu i komu­
nizmu.

W ciągu 30 lat narody kra­
jów członkowskich RWPG pod 
kierownictwem swoich partii 
komunistycznych i robotniczych 
dokonały radykalnych przeobra­
żeń społeczno-gospodarczych. 
Dla milionów ludzi przeobra­
żenia te stały się niepodważal­
nym dowodem walorów ustro­
ju socjalistycznego. We wszyst­
kich krajach członkowskich 
RWPG ugruntowały się socja­
listyczne stosunki produkcji, 
które opierają się na społecz­
nej własności środków produk­
cji. Powstaje 1 rozwija się ma­
terialno-techniczna baza socja­
lizmu i komunizmu. Doskonali 
się strukturę gospodarki naro­
dowej krajów członkowskich 
RWPG, szybko rozwijają się 
dziedziny przemysłu o kluczo­
wym znaczeniu dla postępu 
technicznego, w wielu dziedzi­
nach postępu nauki i techniki 
osiągnięto najwyższy poziom 
światowy. Rolnictwo zostało 
przebudowane lub przebudowu­
je się na zasadach socjalistycz­
nych.

Pomyślnie realizowaną są pro­
gramy społeczne partii komu­
nistycznych i robotniczych kra­
jów członkowskich RWPG. So­
cjalistyczny styl życia na za­
wsze uwolnił ludzi pracy od 
wyzysku i poczucia niepewnoś­
ci. Zapewniono pełne zatrud­
nienie, stale rosną realne do­
chody ludności, zwiększają się 
społeczne fundusze spożycia, 
przeznaczane na bezpłatne szkol­
nictwo, ochronę zdrowia, renty 
i emerytury, organizację wypo­
czynku ludzi pracy. Wszystkie 
te zdobycze socjalizmu w brat­
nich krajach zostały zagwaran­
towane konstytucyjnie.

Te historyczne sukcesy są 
rezultatem ofiarnej pracy klasy 
robotniczej, chłopstwa i inteli­
gencji* twórczego stosowania 
przez każdą partię komuni­
styczną uniwersalnych prawi­
dłowości budowy socjalizmu do 
konkretnych, specyficznych wa­
runków danego kraju, są dowo­
dem ogromnych twórczych mo­
żliwości socjalistycznego ustro­
ju społecznego.

Sukcesy krajów członkow­
skich RWPG stanowią ży­
wy kontrast z procesami 
znamiennymi dla sytuacji 

krajów światowego systemu ka­
pitalistycznego. W latach 1951— 
1978 tempo wzrostu dochodu 
narodowego i produkcji prze­
mysłowej w krajach RWPG 
było 3-krotnie wyższe niż w 
rozwiniętych krajach kapitali­

stycznych. Przed 30 laty kraje 
członkowskie RWPG, wytwa­
rzały 18 proc, światowej pro­
dukcji przemysłowej, a obec­
nie — ok. 1/3. Na kraje te 
przypadało dawniej 15 proc, 
światowego dochodu narodowe­
go, obecnie — 25 proc. Kraje 
członkowskie RWPG swymi 
konkretnymi osiągnięciami de­
monstrują w praktyce wyż­
szość ustroju socjalistycznego.

Intensywny rozwój sił wy­
twórczych i stałe doskonalenie 
stosunków produkcji w każdym 
z krajów, zbudowanie w Związ­
ku Radzieckim rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego 
i wkroczenie większości państw 
socjalistycznych w wysokie sta­
dium rozwoju, to rezultaty po­
litycznego i gospodarczego roz­
woju socjalizmu w latach po­
wojennych.

Podsumowując wyniki 30 lat 
działalności rady i stwierdza­
jąc, że zdobycze społeczno-go­
spodarcze krajów RWPG wia- 
żą się nierozłącznie z rozwo­
jem ich współpracy, sesja 
RWPG z najgłębszym zadowo­
leniem konstatuje, że w dzia­
łalności rady po raz pierwszy 
w historii znalazły konkretny 
wyraz międzynarodowe stosun­
ki gospodarcze nowego typu, 
oparte na zasadach socjalistycz­
nego internacjonalizmu, posza­
nowania suwerenności państwo­
wej, niezawisłości i interesów 
narodowych, wzajemnej niein­
gerencji w sprawy wewnętrz­
ne, całkowitego równoupraw­
nienia, wzajemnych korzyści i 
przyjacielskiej pomocy wza­
jemnej.

Niezawodnym fundamentem 
politycznym, dzięki któremu 
narody krajów socjalistycznych 
doskonalą swą współpracę i 
coraz ściślej jednoczą wysiłki 
we wszystkich dziedzinach ży­
cia społecznego, jest trwały so­
jusz rządzących partii komuni­
stycznych i robotniczych. Dzię­
ki ich niestrudzonej działalnoś­
ci sprawdziły się przewidywa­
nia wielkiego Lenina o przy­
jaźni i braterskich stosunkach 
między narodami, opartych na 
wzajemnym zrozumieniu i Za­
ufaniu. na zbieżności żywotnych 
interesów i na dobrowolnej 
zgodzie. Stworzone przez socja­
lizm nowe formy współżycia 
między ludźmi stanowią przy­
kład dla narodów całego świa­
ta, a ich wpływ na sytuację 
międzynarodową ciągle rośnie.

ida Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej. będąc ważnym 
czynnikiem postępu gospo­
darczego i społecznego

wchodzących w jej skład kra­
jów. przyczynia się do rozwija­
nia i pogłębiania wszechstron­
nych stosunków przyjaźni i 
współpracy między narodami 
suwerennych państw socjali­
stycznych, do wzajemnego ko­
rzystania z najlepszych doświad­
czeń w budowie socjalizmu i 
komunizmu, do stopniowego 
wyrównywania poziomów roz­
woju gospodarczego. Znaczne 
sukcesy pod tym względem 

osiągnęły europejskie kraje 
członkowskie RWPG. Narody 
Kuby, Mongolii i Wietnamu 
wspomagane przez ZSRR i inne 
bratnie kraje kładą podwaliny 
pod nowoczesny przemysł.

Rozszerzenie i pogłębienie 
współpracy jest rezultatem sta­
łych wysiłków wszystkich brat­
nich krajów. Szczególnie istot­
ny wkład do tej wspólnej 
SDrawy wnosi Związek Radziec­
ki. Na wszystkich etapach 30- 
letnich dziejów RWPG działal­
ność ZSRR niezmiennie zmie­
rzała do jeszcze większego 
umocnienia braterskiej współ­
pracy krajów socjalistycznych, 
do wzbogacenia jej nowymi 
metodami i formami, które co­
raz pełniej i efektywniej odpo­
wiadałyby zadaniom społeczno- 
gospodarczego rozwoju kraju, 
pomagając przyspieszać budo­
wę socjalizmu i komunizmu. 
Bratnie kraje zaczęły od uzgad­
niania wzajemnych dostaw to­
warów i stopniowo przeszły do 
wyższych, kompleksowych form 
współdziałania gospodarczego, 
obejmujących całe dziedziny 
produkcji, nauki i techniki.

Historycznym wydarzeniem w 
życiu RWPG była XXII (spe­
cjalna) Sesja Rady, która od­
była się przed dziesięcioma la­
ty- Wytyczyła ona kierunek 
dalszego doskonalenia współpra­
cy krajów członkowskich i roz­
wijania socjalistycznej integra­
cji gospodarczej, co znalazło 
wyraz w przyjętym na sesji 
programie kompleksowym.

Polityka ta zdała egzamin ży­
cia. Kompleksowy program jest 
pomyślnie realizowany. Współ­
praca krajów członkowskich 
RWPG osiągnęła jakościowo 
nowy poziom, została jeszcze 
ściślej ukierunkowana na po­
stęp techniczny, specjalizację i 
kooperację produkcji, wspólne 
zagospodarowywanie zasobów 
naturalnych dl* dobra wszyst­
kich narodów krajów socjali­
stycznych.

Dowodem stałego pogłę­
biania międzynarodowego 
socjalistycznego podziału 
pracy jest fakt, że w la­

tach 1950—1978 wolumen obro­
tów handlowych krajów człon­
kowskich RWPG wzrósł 22- 
krotnie, zaś tempo tego wzro­
stu było znacznie szybsze niż 
tempo przyrostu dochodu naro­
dowego i produkcji przemysło­
wej.

Pogłębiająca się współpraca 
krajów RWPG w dziedzinie 
planowania służy wszechstron­
nemu wykorzystaniu walorów 
międzynarodowego socjalistycz­
nego podziału pracy. Opierając 
rozwój gospodarki narodowej 
na zasadach planowych, socja­
lizm dzięki doświadczeniu tych 
krajów dowiódł wyższości pla­
nowego organizowania kontak­
tów gospodarczych również aa 
skalę międzynardową.

Codzienną praktyką między­
państwowych stosunków krajów 
członkowskich RWPG stała się 
koordynacja narodowych pla­
nów gospodarczych* konsulto­

wanie w kwestiach polityki go­
spodarczej. wspólne planowanie 
przez zainteresowane kraje roz­
woju poszczególnych dziedzin 
przemysłu i rodzajów produk­
cji, wymiana doświadczeń z za­
kresu planowania i zarządzania 
gospodarką narodową. W ostat­
nich latach współpraca w dzie­
dzinie planowania wzbogaciła 
się o takie nowe formy i instru­
menty, jak uzgodniony plan 
wielostronnych posunięć inte­
gracyjnych oraz wieloletnie 
kierunkowe programy współ­
pracy.

Współpraca w planowaniu za­
pewnia krajom należyte per­
spektywy, dzięki czemu każdy 
z nich może efektywniej wy­
korzystywać własne zasoby, a 
także zalety socjalistycznej 
międzynarodowej specjalizacji 
i kooperacji produkcji, osłabia­
jąc w istotny sposób oddziały­
wanie na gospodarkę socjali­
styczną kryzysowych wstrzą­
sów, które cyklicznie paraliżu­
ją światową gospodarkę kapita­
listyczną.

W Radzie Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej dzięki rozbudo­
wanemu systemowi międzyna­
rodowej współpracy w zakre­
sie nauki i techniki realizowa­
na jest szeroka wymiana no­
woczesnych technologii, do­
świadczeń technicznych, zdoby­
czy badań podstawowych. Dzię­
ki współpracy w nauce i tech­
nice tempo postępu techniczne­
go w bratnich krajach stało się 
szybsze. Symbolem wspania­
łych zdobyczy krajów socjali­
stycznych w dziedzinie nauki 
stały się sukcesy państw RWPG 
w realizacji programu „Inter- 
kosmos" i rozpoczęte w 1978 r. 
loty międzynarodowych załóg w 
przestrzeń kosmiczną.

A oto niektóre ważniejsze re­
zultaty ścisłej i owocnej współ­
pracy krajów RWPG w róż­
nych dziedzinach produkcji na­
uki i techniki: unikalne pod 
względem przepustowości i dłu­
gości rurociągi „Drużba”* (naf­
towy) i „Sojuz” (gazowy); po­
łączenie krajowych systemów 
energetycznych europejskich 
krajów członkowskich RWPG 
i ZSRR; opracowanie i produk-’ 
cja nowoczesnych elektronicz­
nych maszyn cyfrowych jedno­
litego systemu „Riad”; współ­
praca krajów członkowskich 
RWPG w dziedzinie transportu 
i stworzony przez nie wspólny 
bank wagonów towarowych; 
Instytut Badań Jądrowych w 
Dubnej, który jednoczy wysił­
ki uczonych z państw socjali­
stycznych w jednej z czoło­
wych dziedzin postępu nauki 
i techniki: wzniesienie wspól­
nym wysiłkiem takich ogrom­
nych obiektów, jak ust-iHm- 
skie zakłady celulozowe i ki- 
jem-bajewski kombinat azbe­
stowy w ZSRR, kombinat mie- 
dziowo-mollbdenowy „Erdenet" 
w Mongolii, zakłady niklu na 
Kubie; program budowy — 
przy technicznym współdziała­
niu ZSRR — elektrowni ato­
mowych o łącznej mocy 37 min 

kWh w europejskich krajach 
RWPG i na Kubie.

Następstwem rozwoju wie­
lostronnego współdziała­
nia w głównej sferze 
działalności człowieka — 

produkcji materialnej — było 
stworzenie sieci międzynarodo­
wych organizacji gospodarczych 
krajów członkowskich RWPG, 
które angażują do bezpośred­
niej współpracy ministerstwa, 
przedsiębiorstwa 1 zjednoczenia 
różnych krajów, wiążąc coraz 
ściślej swą działalność z pracą 
organów RWPG.

Zostały ustanowione i stale 
doskonali się stosunki w han­
dlu wewnętrznym, stosunki wa- 
lutowo-finansowe i kredytowe, 
będące bodźcem dla planowego 
pogłębiania i rozwoju współ­
pracy gospodarczej i nauko­
wo-technicznej krajów człon­
kowskich RWPG i dopomaga­
jące tym krajom w osłabianiu 
oddziaływania kryzysowych zja­
wisk światowej gospodarki ka­
pitalistycznej na ich arono- 
mikę.

Współpraca bratnich krajów 
stała się sprawą dotyczącą 
bezpośrednio tysięcy załóg pro­
dukcyjnych i zespołów nauko­
wo-technicznych, a także mi­
lionowych mas ludzi pracy. W 
związku z 30-leciem RWPG 
w wielu krajach rozwinęło się 
międzynarodowe socjalistyczne 
współzawodnictwo załóg pra­
cowniczych.

Opierając się na tym, co już 
zostało osiągnięte, kraje człon­
kowskie RWPG koncentrują 
uwagę na sprawach przyszłoś, 
na nowych zadaniach. Dals:t 
zwiększenie efektywności go­
spodarki socjalistycznej wyma­
ga ściślejszej międzynarodowej 
specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji Ważną rolę w osiągnię­
ciu tego celu odgrywa opraco­
wanie i realizacja wielolet­
nich kierunkowych programów 
współpracy (WKPW) zgodnie z 
decyzjami partii i rządów 
krajów członkowskich RWPG. 
Konkretyzując i rozwijając 
kompleksowy program, WKPW 
ustalają uzgodnioną strategię 
współpracy na okres do 1990 r. 
w rozwiązywaniu żywotnych 
problemów rozwoju społeczno- 
gospodarczego. Ich celem jest 
jeszczę skuteczniejsze wykorzy­
stanie walorów socjalizmu, do- 
pomożenie w znalezieniu roz­
wiązań ekonomicznych zgod­
nych z interesami każdego 
bratniego kraju i z ogólnymi 
interesami wszystkich krajów 
członkowskich RWPG.

Sesja rady uważa wieloletnie 
programy kierunkowe zaapro­
bowane na XXXII i XXXIII 
posiedzeniu za ważny nowy 
krok w rozwoju i pogłębieniu 
współpracy gospodarczej krajów 
członkowskich RWPG. Nakreś­
lony w nich zespół konkretnych 
działań daje bratnim krajom 
niezawodne punkty orientacyjne 
dla wspólnego rozwiązywania 
wielu niezmiernie ważnych za­
dań gospodarki narodowej w 
przyszłym dziesięcioleciu.

Przewodniczący delegacji po­
twierdzają. że kraje członkow­
skie RWPG są niezłomnie zde­
cydowane zapewnić konse­
kwentną realizację tych progra­
mów w interesie dalszego roz­
woju gospodarki i podniesie­
nia dobrobytu w każdym z kra­
jów oraz dla umocnienia spra­
wy socjalizmu.

Kraje członkowskie RWPG 
są zdinia, że w nadcho­
dzącym 10-leciu głównymi 
kierunkami ich współpra­

cy powinny być: wszechstron­
ne przyspieszenie postępu nau­
kowo-technicznego; zaspokoje­
nie racjonalnego zapotrzebowa­
nia na surowce, paliwo i ener­
gię, maszyny, snrzęt i nowo­
czesne technologie; poprawa za­
opatrzenia ludności w artykuły 
żywnościowe i przemysłowe 
powszechnego użytku; utworze­
nie efektywnej i doskonałej 
pod względem technicznym sie­
ci transportu między krajami 
członkowskimi RWPG zgodnie 
ze wzrastającymi wymaganiami 
ich gospodarki narodowej oraz 
wszechstronnej współpracy.

W tym celu kraje członkow­
skie RWPG koordynują narodo­
we plany gospodarcze, sporzą­
dzają uzgodniony plan wielo­
stronnych posunięć integracyj­
nych, a także opracowują dwu­
stronne długofalowe programy 
specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji na lata 1981—1990.

Kraje członkowskie RWPG 1 
organy rady będą również w 
przyszłości prowadzić aktywne, 
twórcze poszukiwania nowych 
efektywnych form i metod 
współpracy, będą nadal do-f:o- 
nalić działalność rady ukierun­
kowując ją na rozwiązywanie 
konkretnych problemów z za­
kresu rozwoju współpracy go­
spodarczej i naukowo-technicz­
nej.

Będzie to przyczyniać się do 
dalszego wszechstronnego roz­
woju gospodarki narodowej i 
zwiększenia efektywności pro- * 
dukcji społecznej w krajach 
członkowskich RWPG zgodnie 
z celami i zadaniami wytyczo­
nymi przez partie komunistyczne 
tych krajów, a także do przy­
spieszenia procesu stopniowego 
zbliżania i wyrównywania po­
ziomów ich rozwoju gospodar­
czego.

ada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej powstała ja­
ko regionalna organizacja 
sześciu krajów europej­

skich. zaś w roku swego 30-le- 
cia jest organizacja współpracy 
10 socjalistycznych krajów Euro­
py, Azji i Ameryki Łacińskiej.

Liczne kraje świata interesują 
się coraz bardziej doświadcze­
niami naszej współpracy dzięki 
atrakcyjnej sile jej zasad i me­
tod. dzięki ogromnym sukcesom 
społeczno-gospodarczym, dzięki 
stale umacniającemu się demo- 
kratyzmowl działalności rady i 
jej wysokiemu prestiżowi mię­
dzynarodowemu. a także dzięki 
dodatniemu wpływowi. jaki 
współpraca krajów członkow­

skich RWPG wywiera na sto­
sunki gospodarcze w świecie.

Coraz szerszy jest udział Jugo­
sławii w pracy organów RWPG. 
Realizowana iest współpraca z 
Koreańską Republiką Ludowo- 
Demokratyczną i Laotańską Re­
publiką Ludowo-Demokratyczną. 
Nawiązywane są wielostronne 
kontakty gospodarcze z Ludową 
Republika Angoli i socjalistycz­
ną Etiopią. RWPG współpracuje 
na podstawie zawartych umów 
z Irakiem, Meksykiem i Finlan­
dią.

Kraje członkowskie RWPG są 
niezłomnie zdecydowane umac­
niać przyjaźń i równoprawna 
współpracę ze wszystkimi pań­
stwami socjalistycznymi. Kon­
sekwentnie opowiadają się za 
rozwijaniem równonrawnej. wza­
jemnie korzystnej współpracy 
z krajami rozwijającymi się, z 
innymi państwami, niezależnie 
od ich systemu społecznego.

Ta pryncypialna polityka wy­
nika z samej istoty socjalizmu, 
z wiernośći krajów socjalistycz­
nych dla sprawy pokoju, jest 
nieodłącznym elementem poli­
tyki odprężenia. Wykonując 
konsekwentnie postanowienia 
Aktu Końcowego KBWE, kraje 
członkowskie RWPG opowiadają 
się za konstruktywną współpracą 
w ramach organizacji międzyna­
rodowych dla dobra pokoju, 
postępu i rozwoju, za równo­
prawną i Tzeczową współpracą 
RWPG z organizacjami gospo­
darczymi ONZ i krajów trze­
cich. Sa one zdecydowanymi 
zwolennikami wyeliminowania 
ze światowych stosunków gos­
podarczych dyskryminacji i nie­
równości, powodowanych przez 
politykę imperialistyczną, kolo­
nialna i neokolonialną.

Kraje członkowskie RWPG 
aktywnie przyczyniają się do 
walki o ustanowienie nowego, 
sprawiedliwego ładu gospodar­
czego. Sesja oświadcza. że 
RWPG również w przyszłości 
będzie rozwijać współpracę z 
krajami trzecimi w interesie po­
głębienia międzynarodowego po­
działu pracy na sprawiedliwych, 
równoprawnych i wzajemnie ko­
rzystnych zasadach, wnosząc w 
ten sposób wkład do postępo­
wych przeobrażeń w światowych 
stosunkach gospodarczych.

Podsumowując wyniki 30 
lat działalności Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodar­
czej. przewodniczący dele­

gacji na XXXIII Sesję RWPG 
wyrażają niezłomna wolę krajów 
rady dalszego rozszerzania i po­
głębiania wszechstronnej współ­
pracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej. aktywnej realizacji 
postanowień kompleksowego 
programu dalszego pogłębienia 
i doskonalenia współpracy oraz 
rozwoju socjalistycznej integra­
cji gospodarczej krajów człon­
kowskich RWPG, w interesie 
budowy socjalizmu i komuniz­
mu. a także zapewnienia trwałe­
go pokoju na świecie. (PAP)



4 m' NR 151, 30 CZERWCA—1 LIPCA 1979 R. (R)

„Szczyt" tokijski zakończy! obrady Konferencja prasowa sekretarza RWPG 400 szermierzy na planszach Olsztyna

Decyzja o ograniczeniu importu ropy Oo 1985 r.
TOKIO (PAP). W piątek zakończył się w Tokio „szczyt” 

gospodarczy siedmiu najbardziej uprzemysłowionych państw 
zachodnich, poświęcony niemal 
tycznym.

wyłącznie problemom encrge-

Po długotrwałych dysku­
sjach uczestnicy spotkania o- 
pracowali kompromisową for­
mulę ograniczenia importu 
ropy naftowej do 1985 r.

Poszczególne państwa ustali­
ły maksymalne pułapy przywo­
zu ropy w 1985 r. Wielkości te 
mają służyć za punkt odniesie­
nia przy kontroli oszczędności 
i rozwoju zastępczych źródeł e-

nergii. Zadeklarowano jednocze­
śnie gotowość podjęcia zakrojo­
nej na szeroką skalę akcji roz­
woju energetyki opartej na wę­
glu oraz energii jądrowej i sło­
necznej.

W komunikacie końcowym 
RFN. W. Brytania, Francja i 
Włochy postanawiają dążyć do 
tego, aby ich roczny import ro­
py do 1985 r. nie przekroczył 
poziomu z 1978 r. USA, Japo-

Groźba racjonowania benzyny w USA
Od stałego korespondenta 

MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO
Nowy Jork, 29 czerwca 

Komentator tutejszej tele- 
przypomniał, że w 1960 r. 
utworzono OPEC, baryłka

(P) 
wizji 
kiedy 
ropy kosztowała dolara i 80 cen­
tów. W czwartek, jak wiadomo, 
państwa eksportujące płynne 
paliwa podniosły tę cenę do 18 
dolarów. Tak 
zwyżka.

Choć wszyscy 
także w USA, 
tego, rozległ się 
jęk i powszechne wymyślanie. 
Wymyślanie oczywiście na Ara­
bów. Mimo, że szejk Jamani z 
Arabii Saudyjskiej powiedział 
wyraźnie: „Zachód sam sobie'
jest winien. Zużycie ropy naf­
towej powiększa się systema­
tycznie. i państwa rozwinięte 
niewiele uczyniły, aby swoje 
apetyty poskromić. Od początku 
tego foku było jasne, że ceny 
ropy musza pójść w górę”.

Amerykanie w parę godzin po 
ogłoszeniu decyzji OPEC mieli 
już gotowe wyliczenia: w rezul­
tacie najświeższej podwyżki i 
tej wcześniejszej w początku 
roku (następnej można się spo­
dziewać we wrześniu) ropa 
sprowadzana z zagranicy koszto­
wać będzie o 57,4 proc, więcej 
niż w grudniu minionego roku. 
Łącznie podwyżki podyktowane 
przez OPEC obciążają dodatko­
wo budżet przeciętnej rodziny 
amerykańskiej 490 dolarami rocz­
nie. Wskaźnik inflacji w USA 
wyliczany dziś na 13.4 proc, pój­
dzie w górę jeszcze o 2—3 pun­
kty.

Jimmy Carter po decyzjach 
OPEC, a także po rozgardiaszu 
spotkania na szczycie w Tokio, 
gdzie jeszcze raz na jaw wyszło 
jak głębokie są podziały, roz- 
dżwięki i sprzeczności interesów 
między państwami kapitalistycz­
nymi i gdzie do uzgodnionego 
kompromisu doszło dopiero w o- 
statnich godzinach spotkania — 
wraca pospiesznie do domu. Miał 
odpocząć na Hawajach, ale chce 

być w Waszyngtonie, gdzie nadal 
strajkują kierowcy ciężarówek, 
grożąc paraliżem całemu rynko­
wi spożywczemu.

Aby wziąć po części Amery­
kanów w obronę, trzeba powie­
dzieć, że w maju zużyli oni o 
10 proc, mniej benzyny niż przed 
rokiem..., ale było to wynikiem 
posuchy przy pompach.

Czy dziwić się. że samocho- 
dziarze są wściekli, że wymy­
ślają. bija obsługę stacji i sie­
bie wzajemnie (dwie osoby na­
wet straciły przy pompie życie), 
że kradnie się benzynę nocą ze 
stac.fi i z baku... sąsiadom cze­
kającym w kolejce. Są raporto­
wane wypadki, iż policjanci od­
lewają ze służbowych samocho­
dów benzynę do całkiem pry­
watnych kanistrów. Ludzie z 
obsługi stacji benzynowych mó­
wią. że panie zza kierownicy 
zdolne są do niejednego w za­
mian za napełnienie baku.

Alfred Kahn. doradca prezy­
denta do spraw gospodarczych 
oświadczył przed Kongresem, że

więc 10-krotna

na Zachodzie, 
spodziewali się 
od razu głośny

trzeba ponownie rozpatrzyć pro­
jekt racjonowania benzyny, 
sprzedawania jej na kartki. Po­
nownie, bo pierwsze rządowe 
propozycje w tym zakresie zo­
stały dwa miesiące temu odrzu­
cone przez Kongres. Ale od 
dwóch miesięcy wiele się zmie­
niło... na gorsze.

Droga nafta
— cios dla gospodarki
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 29 czerwca
(P) Ostatnia podwyżka cen 

ropy naftowej oznacza poważ­
ny cios dla gospodarki fran­
cuskiej. Mimo ograniczenia jej 
wwozu Francja będzie musia- 
ła zapłacić w tyrn roku za te 
same ilości ropy blisko 80 mld 
franków, tj. o około 30 
więcej niż przed rokiem, 
związku z tym francuski 
del zagraniczny musi się 
czyć ponownie z deficytem bi­
lansu.

Koszty przeniosą się na kon­
sumentów w postaci ponownie 
oczekiwanego w połowie sierp­
nia wzrostu cen do 3,05-3,10 
franka za litr benzyny super, po 
podwyżce dokonanej zaledwie 
w tych dniach. Zapowiedziano 
już także, że zostaną podwyż­
szone opłaty za elektryczność i 
za gaz oraz za ogrzewanie. W 
sumje według zapowiedzi pre­
miera Barre'a należy się liczyć 
z ogólnym wzrostem cen i sto­
py inflacyjnej do powyżej 10 
proc, w skali rocznej.

mld
W 
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Nowy naczelny 
dowódca NATO

BRUKSELA (PAP) W siedzi­
bie NATO w Mons pod Bruk­
sela odbyła się w piątek uroczy­
stość objęcia funkcji naczelne­
go dowódcy NATO przez gene­
rała USA Rernarda Rogersa

Nowo mianowany dowódca ma 
opinię generała „apolitycznego 
ale już przed objęciem tego 
stanowiska zapowiedział utwo­
rzenie „sił interwencyjnych” 
USA w sile 110 tys. żołnierzy, 
które będą wysyłane za grani­
cę. (P)

uwruj mi wiecie
H W Paryżu podpisano porozu­

mienie między rządami Polski i 
Francji w sprawie połowów doko­
nywanych przez polskie statki ry­
backie w strefie ekonomicznej 
Wysp Kerguelena. Wyspy te wcho­
dzą w skład francuskich ziem an- 
tark tycznych i południowych, sta­
nowiąc jedno z zamorskich tery­
toriów Reoubliki.

Na łowiskach w rejonie wysp 
Kerguelena bedzie równocześnie 
łowić 9 polskich trawlerów.

Porozumienie wchodzi w życie 
1 września br. i dotyczy okresu 
do 31 grudnia 1989. Może ono być 
odnawiane w latach następnych. 
Ze strony polskiej Dorozumienie 
podpisał Edwin Wiśniewski wice­
minister handlu zagranicznego i 
gospodarki morskiej, a ze strony 
francuskiej Louis Roudie minister 
pełnomocny w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych.

© W siedzibie Związku Pisarzy 
Czechosłowackich wręczona zosta­
ła nrof. Witoldowi Nawrockiemu 
z Uniwersytetu Śląskiego nagroda 
za długoletnia twórcza pracę w 
dziedzinie upowszechniania litera­
tur polskiej.

Rząd brytyjski uchylił zakaz 
dostawy ropy naftowej z Morza 
Północnego dla RPA.

Jak informuje Agencja TASS. 
w ZSRR wystrzelono sztucznego 
satelitę Ziemi ..Kosmos -1110”, 
przeznaczonego do kontynuowania 
badań przestrzeni kosmicznej.

(PAP)

nia i Kanada zobowiązują się 
do utrzymania w latach 1979—80 
importu ropy na poziomie prze­
widzianym w postanowieniach 
przyjętych na sesji międzynaro­
dowej agencji energetycznej. W 
1985 r. Stany Zjednoczone ma­
ją nie sprowadzać więcej ropy 
niż w 1977 r. lub w 1979 (po 
zrewidowaniu założeń), to zna­
czy mniej niż 8.5 min baryłek 
dziennie. (Baryłka 
159 litrów).

Japonia, która 
jest całkowicie od 

zobowiązuje

równa się

(DOKONCZENIE ZE STR. 1) 
cji państw członkowskich oraz 
zaproszeni goście, w tym przed­
stawiciele organizacji gospodar­
czych ONZ. dali wyraz jedno­
myślnemu przekonaniu, iż nie­
możliwe jest dziś rozwiązanie 
żadnego z globalnych proble­
mów gospodarki światowej bez 
udziału RWPG.

Jest to — powiedział N. Fad- 
diejew — jeszcze jeden dowód 
uznania dla roli i możliwości na­
szej organizacji, jest to rezul­
tat dynamiki, z jaką wspólnie 
realizujemy w tym 10-leciu pro­
gram socjalistycznej integracji.

uzależniona 
dostaw ro­

py. zobowiązuje się do nie- 
przekroczenia w 1985 r. pozio­
mu 6,3—6,9 min baryłek dzien­
nie.

Siedem krajów zachodnich po­
stanowiło dołożyć wszelkich 
starań, aby zwiększyć produk­
cję i wykorzystanie węgla ka­
miennego oraz energii nuklear­
nej. W komunikacie stwierdzo­
no, że upowszechnienie stoso­
wania energii jądrowej jest 
niezbędne dla utrzymania wzro­
stu gospodarczego i dotychcza­
sowego poziomu zatrudnienia.

Uczestnicy „szczytu" potępili 
zdecydowanie państwa OPEC za 
powzięcia decyzji o dalszych 
podwyżkach cen ropy. Komuni­
kat końcowy wskazuje, że pod­
wyżki te będą 
konsekwencje 
społeczne.

Na spotkaniu 
jęto kroki zmierzające do za­
pewnienia jawności transakcji 
na wolnym rynku naftowym, po­
stanawiając wprowadzić obo­
wiązkowy rejestr tych transak­
cji. Wszystkie państwa uczest­
niczące w „szczycie” zgodziły 
się, że duże znaczenie ma utrzy­
manie cen produktów nafto­
wych w poszczególnych krajach 
na poziomie cen światowych. 
Punkt ten dotyczy w szczegól­
ności USA, gdzie benzyna jest 
znacznie tańsza niż w pozosta­
łych krajach wysokouprzemy- 
słowionych. Siedem państw zo­
bowiązało się do niedokonywa­
nia zakupów ropy w celu roz­
budowy zapasów rządowych, 
gdyż transakcje takie wzmagają 
presję na ceny. Postanowiono 
również ograniczyć, a następ­
nie wyeliminować zarządzenia 
administracyjne, które sprzyja­
ją wzrostowi cen ropy. Uczest­
nicy spotkania przyrzekli rów­
nież, że podejmą kroki mające 
na celu zwiększenie kontroli 
nad towarzystwami naftowymi, 
które są często oskarżane o 
czerpanie nadmiernych zysków 
ze sprzedaży produktów nafto­
wych. (P)

miały poważne 
ekonomiczne i

w Tokio pod-

Przedterminowe oddanie

do użytku odcinka BAN
List gratulacyjny 
Leonida Breżniewa

MOSKWA (PAP). Pełnym su­
kcesem zakończyła się realiza­
cja zobowiązań budowniczych 
Bajkalsko-Amurskiej Magistrali 
Kolejowej dotyczących przed­
terminowego zakończenia ukła­
dania torów na głównym odcin­
ku magistrali.

Pozwoliło to oddać do użytku 
na rok przed zaplanowanym 
terminem odcinek magistrali 
między stacją Urgał a miastem 
Komsomolsk nad Amurem

Z okazji realizacji tego waż­
nego etapu budowy Leonid Bre­
żniew wystosował list gratula­
cyjny do załogi budowniczych.

(P)

Chińskie prowokacje
wobec SRW

HANOI (PAJ?) Wietnamska 
Agencja Informacyjna (VNA) 
podała, że Chiny w dalszym 
ciągu wzmagają, napięcie na 
północnej granicy SRW. Według 
wstępnych danych, w okresie od 
16 marca br. dokonano przeciw 
Wietnamowi około 550 aktów 
prowokacyjnych, wśród których 
można wymienić ostrzeliwania 
terytorium wietnamskiego, wtar­
gnięcia uzbrojonych oddziałów, 
wysłanie grup szpiegowskich i 
dywersyjnych, niekiedy sformo­
wanych z osób narodowości 
chińskiej zbiegłych z Wietnamu.

VNA informuje też o nieu­
stannych lotach wywiadowczych 
samolotów chińskich sił powie­
trznych. Samoloty te wdzierają 
się niekiedy na dziesiątki kilome­
trów w głąb terytorium wiet­
namskiego. (P)

Mówca podkreślił, iż obrady 
XXXIII Sesji RWPG przebiega­
ły w atmosferze przyjaźni, jed­
ności poglądów we wszystkich 
omawianych kwestiach. Sprawą 
godną szczególnego podkreślenia 
— stwierdził on — jest jedno­
myślnie wyrażona wola krajów 
wspólnoty socjalistycznej kro­
czenia nadal drogą pogłębiania 
integracji, zespalania sił 1 środ­
ków w rozwiązywaniu wszyst­
kich kluczowych problemów.

Charakteryzując niektóre z 
zawartych obecnie porozumień 
sekretarz RWPG zwrócił uwagę 
zwłaszcza na rolę wielostronnej 
współpracy w rozwoju produ­
kcji i dostaw urządzeń dla ener­
getyki atomowej. Realizacja za­
łożeń tego porozumienia — pod­
kreślił mówca — pozwoli do 
1990 r. zaoszczędzić w krajach 
RWPG ponad 70 min ton pali­
wa umownego.

Ważnym kierunkiem integra­
cyjnych działań stanie się także 
rozwój infrastruktury transpor­
tu między naszymi krajami, bu­
dowa ważnych magistrali kole­
jowych i drogowych, portów 
lotniczych oraz zorganizowanie 
9 stałych linii i 156 punktów 
przeładunku kontenerów. Stwo­
rzy to możliwość przewozu 
dwukrotnie większej niż dziś 
masy towarów i w znacznym 
stopniu przyczyni się do popra­
wy warunków podróżowania 
pasażerów.

Poza zawartymi .na obecnej 
sesji nowymi porozumieniami 
realizację pięciu wieloletnich 
kierunkowych programów
współpracy wspiera już ponad 
150 dwu- i wielostronnych poro­
zumień. Ich realizacja zajmuje 
się ponad 30 międzynarodowych 
organizacji gospodarczych i na­
ukowych, działających w ra­
mach RWPG.

Poinformował on, iż aktual­
nie trwają prace nad przygoto­
waniem następnych porozumień 
które zgodnie z ustaleniami po­
winny być zawarte w pierwszej 
kolejności. Jedno z nich doty­
czyć ma udziału krajów RWPG 
w rozbudowie na terytorium 
Związku Radzieckiego bazy wy­
dobycia rudy żelaza.

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy sekretarz RWPG 
zwrócił też uwagę na rozszerza­
jącą się współpracę krajów 
członkowskich z państwami roz­
wijającymi się oraz na zacieś­
niające się kontakty robocze po­
między RWPG i regionalnymi 
organizacjami gospodarczymi 
ONZ. W ub. roku na przykład 
kraje RWPG podpisały ogółem 
246 protokołów o wymianie han­
dlowej, dostawach maszyn, u- 
rządzeń i kompletnych obiektów 
przemysłowych dla 40 rozwija­
jących się państw wszystkich 
kontynentów.

JERZY SIERADZINSKI

(P) Ponad 400 szermierzy wal­
czyć będzie od 1 do 8 lipca na 
planszach w Olsztynie o tytuły 
mistrzów Polski. Skąd mamy 
aż tylu dobrych szermierzy? 
Otóż w każdej broni wystartuje 
pierwszych 48 zawodników z list 
klasyfikacyjnych oraz po trżech 
najlepszych seniorów i dwóch 
juniorów z mistrzostw okręgów. 
W turniejach drużynowych do­
puszczono do startu po 24 zes­
poły.

Wszyscy mają pełne szanse za­
demonstrowania swych umiejęt­
ności, co nie będzie bez znacze­
nia przy ustalaniu reprezenta­
cji Polski na daleki (i kosztow­
ny) wyjazd na mistrzostwa świa­
ta do Australii (pod koniec 
sierpnia). Trenerzy poszczegól­
nych broni mają już w zasadzie 
sprecyzowane zdanie co do skła­
dów, ale w kilku wypadkach są 
jeszcze wątpliwości. Turniej w 
Olsztynie będzie więc spraw­
dzianem dla niektórych kadrowi- 
czów. Rada trenerów ma w 
trakcie zawodów zaproponować 
zarządowi PZS pełne piątki w 
poszczególnych broniach, osta­
teczne decyzje zapadną jednak

dopiero 23 lipca na specjalnym 
zebraniu zarządu PZS.

Oto program mistrzostw: l.VH 
— turniej indywidualny we 
florecie mężczyzn; 2.VII turniej 
indywidualny szablistów; 3 i 
4.VII turnieje drużynowe flore­
cistów i szablistów; 5.VII tur- . 
niej indywidualny szpadzistówj 
6.VII turniej indywidualny flcr 
recistek; 7 i 8.VII turnieje dru­
żynowe florecistek i szpadzi- 
stów. (L.S.)

W imbledon

Sukces naszej pływaczki
(P) W Bratysławie rozpoczęły 

się międzynarodowe mistrzostwa 
CSRS w pływaniu, w których 
startują także reprezentanci 
Polski. Dobrze spisała się Mał­
gorzata Różycka, która wygrała 
wyścig na 200 m st. zm. w cza­
sie 5:04,42, wyprzedzając zawód, 
niczkę gospodarzy Capkovą 
5:09,77. Na 800 m st. dow. Han­
na Holeniewska uzyskała czas 
9:07,36. Wynik ten dał jej w 
finałowym wyścigu drugie miej­
sce za K. Weigel (NRD) — 
9:02,34. Marta Słonina, która 
także startowała w finale 800 m 
st. dow. — była czwarta z czar 
sem 9:13,93.

Do czego zmierza to wszystko?
ADAM W. WYSOCKI

(P) W „Sternie” i „Spieglu”, 
największych i najbardziej wpły­
wowych pismach ilustrowanych 
w Republice Federalnej Niemiec, 
następuje coraz wyraźniejszy 
zwrot na prawo. Wiąże się to w 
sposób logiczny z coraz czę­
stszymi atakami na własną, so- 
cjaldemokratyczno-liberalna koa­
licje rządową. Ale wiąże się 
również z cala serią innych 
materiałów, które niepokoić mu­
sza tak poważna część zachod- 
nioniemieckiej opinii publicznej, 
jak i czytelników w innych kra­
jach. W tym przede wszystkim 
czytelnika polskiego, ponieważ 
właśnie Polska i Polacy poja­
wiają się w obu tych tytułach 
szczególnie często, jako obiekt 
niewybrednych oszczerstw i na­
paści. Dzieje się to w stylu, któ­
ry zwykłe dotąd uprawiać jedy­
nie jawnie już prawicowe, na­
cjonalistyczne. by nie rzec 
wprost narodowosocjalistyczne, 
pisma i pisemka, w rodzaju 
„Deutsche Nationalzeitung”, 
„Der Schlesier” itp.

Nasilenie tego rodzaju publi­
kacji obserwować było można 
zwłaszcza w okresie wyświetla­
nia amerykańskiego filmu „Ho­
locaust”. który przypomniał 
młodej i najmłodszej generacji 
zbrodnie niemieckiego faszyzmu, 
popełnione przez ich ojców. Za­
miast — jak to czyni uczciwa 
część społeczeństwa — dokonać 
szczerego rozrachunku z włas­
nym sumieniem 1 z własna hi­
storią. redakcje obu wspomnia­
nych pism uznają za stosowne 
wybielać i fałszować tę przesz­
łość. przypisując winy innym 
narodom. A więc przede wszyst­
kim Polakom, Jugosłowianom. 
Rosjanom. Ale także Francuzom 
i Amerykanom, których obarcza 
się np. odpowiedzialnością za 
proces i wyroki wydane na SS- 
manów. w związku- ze zbrodni­
czym rozstrzelaniem jeńców 
amerykańskich, podczas ofensy­
wy w Ardenach.

Przykłady podobnych materia­
łów. które ukazały się w ostat­
nim okresie można by mnożyć. 
Zajmiemy się jednak bliżej tyl­
ko dwoma, gdyż te interesują 
naszych czytelników najbardziej. 
Oba wiąża się z powtarzanym 
jak dotąd głównie przez „Deu­
tsche Nationalzeitung” i „Der 
Schlesier” oszczerstwem doty­
czącym rzekomych „zbrodni po­
pełnionych w obozie w Łambi­
nowicach przez Polaków na nie­
winnych przesiedleńcach nie­
mieckich”. Za odcięcie się od 
tych bezpodstawnych oskarżeń 
atakowany był w swoim czasie 
przez bońską prawicę rząd fede­
ralny. uważaiacy słusznie iż po­
wtarzanie owych oszczerstw mo­
że poważnie obciążyć proces 
normalizacji stosunków z Pol­
ska.

Niemniej sam temat wraca 
na łamy prasy zachodnionie- 
mieckiej 1 to w bardzo określo­
nym i wymownym kontekście. I 
tak w tygodniku „Stern” w nu­
merze poprzedzającym przyjazd

Papieża Jana Pawła II do Pol­
ski. niejaki pan Leo Siecers z 
zadziwiającą bezczelnością pou­
czał Papieża, aby zamiast do 
byłego obozu hitlerowskiego w 
Oświęcimiu pojechał do Łambi­
nowic. gdzie ,— jak pisze — 
..przeważnie katoliccy Polacy 
mordowali przeważnie katolic­
kich Niemców”.

Cały cynizm tego oszczerstwa 
wychodzi na jaw w zestawieniu 
z innymi równie prawdziwymi 
rewelacjami historycznymi tegoż 
Sieversa, który jednym tchem 
głosi, że w XVI wieku Polska 
była w 80 procentach ewangeli­
cka. I że to Polacy są winni za­
głady gmin żydowskich, kwitną­
cych ongiś na ziemi polskiej. I 
że to z obawy przed „tradycyj­
nym polskim antysemityzmem” 
Żydzi uciekać musieli z Polski 
do Ameryki.

Tygodnik „Der Spiegel”. przy 
okazji wizyty Papieża w Polsce 
także popisał się rozmaitymi, 
nie mniej antypolskimi w swej 
wymowie paszkwilami, zapowia­
dając m.in. „chomeinizację” sto­
sunków w naszym kraju i gło­
sząc parę innych równie wierut­
nych bzdur. Miara przebrała się 
jednak w numerze z 18 czerwca, 
gdzie w artykule „Kriegsverbre- 
chen — Polen — Greuel bleiben 
ungestihnt” na str. 88 i następ­
nych. pismo to uznaje za sto­
sowne powrócić raz jeszcze 
sprawy Łambinowic, 
związku z 
w Hagen. 
wstrzymać 
cze na ten

Aby nie 
mówień: Kriegsverbrechen — to 
po niemiecku zbrodnie wojen­
ne, a Polen — Greuel, to zbro­
dnie polskie, określenie żywcem 
zaczerpnięte ze słownictwa u- 
prawianego w okresie poprze­
dzającym wybuch wojny, na ła­
mach takich zwłaszcza pism 
hitlerowskich, jak „Voelkischer 
Beobachter”. Opisy takich „Po* 
len-Greuel” prasa hitlerowska 
publikowała seryjnie w bardzo 
określonym celu i na bardzo o- 
kreślone zamówienie, z siedziba 
w berlińskim Reichspropaganda- 
amt. W jakim celu i na czyj ob- 
stalunek wracaja do sprawy 
Łambinowic, niema! jednocześnie 
i „Spiegiel” 1 „Stern”?

Ten sam „Spiegel” dodajmy, 
który dawniej niejednokrotnie 
pisał rzeczowo i uczciwie o 
niebezpiecznych tendencjach 
wśród zachodnioniemieckich 
kół rewizjonistycznych i odwe­
towych — z niesłychanym wręcz 
tupetem przestawia teraz zwrot­
nicę o przysłowiowe 180 stopni. 
Używa określeń których nie po­
wstydziłby się i sam osławiony 
dr Frey i jego „Deutsche Natio- 
nalzeitung”, za która zresztą 
tak jak i za nie mniej osławio­
nym „Schlesierem” cytuje teraz 
„dokumenty”, mające świadczyć 
o „polskich zbrodniach” w obo­
zie łambinowickim. Na opisanie 
tego, co w Łambinowicach zda­
rzyło się naprawdę, a więc

do 
I to w 

decyzja prokuratury 
która postanowiła 

postępowanie śled- 
temat.
było żadnych niedo-

tragedil. którą w tamtejszym o- 
bozię jenieckim przeżyli za cza­
sów hitlerowskich jeńcy polscy, 
rosyjscy, angielscy, amerykań­
scy. greccy, belgijscy, jugosło­
wiańscy i duńscy „Der Spiegel” 
poświęca a ż trzynaście wier­
szy, powołując się przy tym na 
prasę polską, „Spiegel” drukuje 
natomiast „dokumenty” w po­
staci wypowiedzi spisanych po­
noć przez nieżyjącego już od 
wielu lat niemieckiego lekarza 
Heinza Essera. Ilustruje ten 
tekst zdjęcie długiego szeregu 
wozów i równie wymowny pod­
pis: „Fluchtlingstreck im Polen 
(1945)” — „Gdy w obozie śmier­
ci brakowało rak do pracy, przy­
pędzano nowych ludzi z wio­
sek”.

Co zdanie, co słowo niemal to 
kłamstwo, lub perfidnie podana 
półprawda. To zdjęcie ilustrują­
ce wywody „Spiegla” Jest zdję­
ciem dosyć znanym i przedsta­
wia ucieczkę niemieckich osad­
ników z Wołynia, przesiedlonych 
tam przedtem z Besarabii. Ucie­
kali. gdyż bali się odpowiedzial­
ności po pierwsze za to, że usłu­
chali wezwań Hitlera i kosztem 
miejscowej ludności gwałcąc jej 
prawa, niszcząc i grabiąc two­
rzyli nowy Lebensraum dla ty­
siącletniej rzeszy na Wschodzie, 
a po drugie uciekali, gdyż oba­
wiali się własnej policji. SS o- 
raz wojska, gdyż zgodnie z roz­
kazem o „spalonej ziemi” — 
„Verbrannte Erde” za pozostanie 
groziła 
kula.

Skąd 
zdjęcie 
to już . 
tajemnicą autora (a może auto­
rów?) tej anonimowej publikacji 
w „Spieglu”. ó której tutaj mo­
wa. Publikacji, podkreślmy, wy­
jątkowo brudnej i podłej w swej 
już nie tylko antypolskiej wy­
mowie.

O cóż bowiem chodzi tutaj 
naprawdę, jeśli nie o sączenie 
uczuć nienawiści, kolejnemu iuż 
pokoleniu młodych Niemców, 
którym zamiast rzeczywistego 
obrazu przeszłości, serwuje się 
ciągle rozmaite fałsze, przeina­
czenia. kłamstwa i półprawdy, 
sprowadzające się do tezy: prze­
cież nie tylko my, Niemcy, byliś­
my źli. A jeśli już byliśmy źli, to 
mieliśmy ku temu uzasadnione 
powody. I my także cierpieliśmy 
i ponieśliśmy ogromne ofiary...

To prawda. Zbrodnie hitleryz­
mu zaczęty się od zbrodni po­
pełnionych na narodzie niemiec­
kim. Od zbrodni popełnionych 
przez Niemców na Niemcach i 
obywatelach niemieckich. Pierw­
szymi więźniami Dachau byli 
niemieccy komuniści, socjalde­
mokraci, liberałowie. po tym 
przyszli 2ydzj * przedstawiciele 
polskiej mniejszości narodowej, 
żyjący w Niemczech. Taka była 
historyczna prawda. Druga woj­
na światowa, rozpoczęta zdra­
dzieckim najazdem wojsk nie­
mieckich na Polskę kosztowała 
nasz kraj 6 milionów istnień 
ludzkich. Świat stracił podczas 
tej wojny ponad 50 milionów o- 
sób, w tym co najmniej kilkana­
ście milionów niemieckich żoł-

im własna, niemiecka

to wołyńsko-besarabskie 
akurat do Łambinowic, 

pozostanie jeszcze jedna

nierzy oraz niemieckich osób cy­
wilnych, w tym wiele tysięcy o- 
fiar hitlerowskiego bezprawia 
popełnionego na własnym naro­
dzie i własnym społeczeństwie 
w imię obłędnych idei.

Rozliczanie się z tych zbrodni 
popełnionych przez Niemców 
na Niemcach podczas wojny, 
postępuje w Republice Fede­
ralnej Niemiec, uważającej się 
za państwo prawa (Rechtsstaat) 
oraz w związku z tym za 
„prawnego spadkobiercę Trze­
ciej ' Rzeszy” — jeszcze wolniej 
i jeszcze mniej skutecznie, niż 
dzieje się to w przypadku ści­
gania zbrodni hitlerowskich po­
pełnionych na przedstawicielach 
innych narodów.

Gdzie i kiedy słyszał ktokol­
wiek o postawieniu przed są­
dem i o skazaniu tych, którzy 
w „imieniu narodu niemieckie­
go”. im Namen des deutschen 
Volkes — skazywali na śmierć 
tysiące swoich własnych roda­
ków, za przewinienia również w 
świetle własnego, obowiązują­
cego niemieckiego prawa — 
najzupełniej błahe?

Gdzież są ci sprawiedliwi sę­
dziowie z osławionych ,.Volks- 
gerichtów”, którzy wydali wy­
rok na rodzeństwo Scholl i na 
wiele innych osób, wykazują­
cych antyhitlerowską postawę, 
lub też aresztowanych z inne­
go powodu niczym nie uzasad­
niającego najwyższy 
kary?

Gdzie żandarmeria 
prezydenci policji 
zbrodnicze rozkazy i rozkazy 
takie egzekwujący? Gdzie sę­
dziowie. prokuratorzy i pożal 
się Boże adwokaci z tamtych 
czasów, o których świat ciągle 
nie chce, a sami Niemcy nie 
powinni zapomnieć?

Kiedy wiosna 1945 wojska ra­
dzieckie i polskie wkroczyły na 
Wybrzeże Gdańskie, były świad­
kami widoku szczególnie maka­
brycznego: cała ogromna, długa 
aleja wysadzona starodrzewiem, 
pełna była wisielców w niemiec­
kich mundurach. Powieszonych 
na czyjś, niemiecki prze­
cież rozkaz.

Który urząd prokuratorski w 
RFN. powołany do ścigania 
przestępstw wszczął kiedykol­
wiek dochodzenie przeciwko 
tym, którzy makabryczny ten 
rozkaz wydali i wykonali?

Kto rozliczył hitlerowskich 
bonzów, w randze kreis — czy 
gauleitera. odpowiedzialnych za 
tragedie ludności cywilnej, któ­
re działy się podczas ewakua­
cji Kurlandii, a także w oblę­
żonych miastach — zamienio­
nych w twierdze, podczas o- 
siatniej fazy wojny na Wscho­
dzie?

O ile pamiętam, jeszcze u 
schyłku lat pięćdziesiątych u- 
kazały się drukiem wstrząsają­
ce pamiętniki niemieckiego 
księdza z oblężonego Wrocła­
wia, gdzie działy się rzeczy 
straszne. Każda strona tego pa­
miętnika to gotowy niemal akt 
oskarżenia wobec hitlerowskie­
go aparatu władzy, to wstrząsa­
jący dokument nigdy nie roz­
liczonych zbrodni popełnionych 
przez Niemców na Niemcach.

Kto słyszał o dochodzeniu i 
procesie wszczętym w sprawie 
tak ewidentnej i powszechnie 
znanej, co do której nikt z tych 
którzy przeżyli, nie może mieć 
najmniejszych nawet iwątpli-

wymiar

połowa i 
wydający

Pecci wyeliminowany
(P) Kolejny dzień zmagań rih 

kortach w Wimbledonie znów 
przyniósł kilka niespodzianek. 
Największą była porażka Vic- 
tora Pecciego, Paragwajczyka, 
który ostatnio najwięcej „na­
rozrabiał” w tenisowym świat­
ku. Przegrał on z mało znanym 
Australijczykiem Bradem Dre- 
wettem 6:4. 6:7, 6:7, 4:6. Świet­
nie spisuje się nadal Holender 
Tom Okker. który w ubiegłym 
roku dotarł aż do półfinału. 
W trzeciej rundzie pokonał on 
Tima Wilkinsona (USA) 7:5. 7:5. 
6:4. Główni faworyci Borg i 
Connors tym razem uporali się 
z rywalami w trzech setach. 
Borg wygrał z Pfisterem (USA) 
6:4, 6:1. 6:3. a Connors z Joha­
nem Kriekiem 6:4. 6:1, 7:6.

Oto inne wyniki trzeciej 
rundy:

Adriano Panatta (Włochy) — 
Ove Bengtson (Szwecja) 7:6, 7:6, 
7:6;

Roscoe Tanner (USA) — Ross 
Case (Australia) 6:4, 7:5, 7:6;

Mark Cox (W. Brytania) — 
Gilles Moretton (Francja) 3:6, 
6:7, 6:1, 7:6, 7:5;

Bob Lutz (USA) — Bruce 
Manson (USA) 6:7, 6:4. 6:3, 6:2;

Bill Scanlon (USA) — Andrew 
Pattison (Rodezja) 7:6, 4:6, 6:4, 
6:2. (z)

1-----------------------------------------------
wości. Kto 1 kiedy odpowie za 
zbrodniczy rozkaz o „spalonej 
ziemi”, oraz za jego skrupulat­
ne wykonanie, w wyniku czego 
zupełnie niepotrzebnie i bez 
sensu uległ zniszczeniu, nie tyl­
ko przecież na froncie wschod­
nim, niemiecki majątek naro­
dowy wielomiliardowej war­
tości?

Czy i tutaj może winni są ci 
„źli Polacy”, od których ślepe­
go uporu w 1939 roku wszystko 
to się zaczęło? '

Zbliżająca się czterdziesta 
rocznica hitlerowskiej napaści 
na Polskę powinna stać się o- 
kazją do szczerego i uczciwego 
rozrachunku i z własną prze­
szłością, i z własnym na­
rodowym sumieniem, jeśli takie 
umowne przecież w końcu po­
jęcia, mają jeszcze kiedykol­
wiek cośkolwiek znaczyć.

Współczesne młode i najmłod­
sze pokolenie Niemców żyjących 
między Łabą a Renem ma pra­
wo do takiego samego rozra­
chunku, jaki — o całe jedno 
pokolenie wcześniej — dokona­
ny został na ziemiach między 
Odrą a Łabą. Ale tam, w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej, zaczęto edukację naro­
dową od samych podstaw. A 
więc od wyrzeczenia się wszel­
kich prusko-nacjonalistycznych 
tradycji, od wyrzucenia byłych 
hitlerowców z posad i stano­
wisk, od usunięcia ze szkół nie 
tylko dawnych hitlerowskich 
podręczników, ale i nauczycieli 
przesiąkniętych duchem niena­
wiści i pogardy dla innych 
państw i narodów.

Nie zrobiono tego — niestety 
— na zachód od Łaby, z przy­
czyn, o których z całą otwar­
tością i na pograniczu cynizmu 
pisał niedawno w całym cy­
klu publikacji cytowany już 
wyżej tygodnik „Sterrt”. Za nie 
dokończony proces denazifika- 
cji społeczeństwa zachodnio- 
niemieckiego tygodnik ten ob­
ciąża, nie własne adenauerow- 
skie rządy, ale sojusznicze mo­
carstwa okupacyjne. No cóż, 
kto był w Niemczech zachod­
nich u schyłku lat czterdzie­
stych, gdy zaczęła się „zimna 
wojna”, wie jak to było. Naj­
pierw kazano wszystkim doros­
łym przymusowo oglądać fil-, 
my dokumentalne o hitlerow­
skich obozach i zbrodniach, a 
potem głoszono, że to nie­
prawda. i że źródło wszelkiego 
zła jest „na Wschodzie”. Co 
do tego, opinia całej niemiec­
kiej prawicy była zawsze zgod­
na. Ot i jedno ze źródeł kon­
sekwencji, które obserwujemy 
na łamach „Spiegla” i „Sterna” 
w związku z ich zwrotem w 
prawo. Nawet taki prominent­
ny autor „Sterna”, jak Seba­
stian Haffner ma w związku z 
tym odwagę pisać w swej ob­
szernej i często cytowanej pra­
cy o Adolfie Hitlerze, że anty­
semityzm fuehrera ma swój 
wyraźnie „wschodniogalicyjski 
rodowód” sprzeczny w swej 
istocie z prawdziwym duchem 
narodu niemieckiego.

Nieźle powiedziane, prawda? 
Stąd już tylko krok do teorii, 

że rozlokowanie hitlerowskich 
obozów zagłady właśnie na zie­
miach polskich, nie było wcale 
sprawą przypadku.

Podobną w swej istocie „lo­
giką” kieruje się anonimowy 
autor (autorzy?) paszkwilu o 
Łambinowicach, stawiającą znak

Inne wyniki finałów z udzia­
łem Polaków:

100 m st. grzb. kobiet — L 
G. Beasley (W. Brytania) — 
1:06,1; 4. Beata Szydłowska (Pol­
ska) — 1:08,73;

400 m st. zm. mężczyzn — 
1. P. Kolros (CSRS) — 4:37,92; 
4. Dariusz Wolny (Polska) — 
4:42,94;

Sztafeta 4 X 100 m st. zm. 
kobiet —' 1. Francja — 4:35,58; 
4. Polska — 4:38,25.
, ____ ■ _____ i »

Polska - NRD 31:26 
w piłce ręcznej

(P) W kolejnym meczu mię­
dzynarodowego turnieju piłka­
rzy ręcznych w jugosłowiańskiej 
miejscowości Pula, nasza re­
prezentacja odniosła duży suk­
ces. wygrywając z brązowymi 
medalistami ubiegłorocznych 
mistrzostw świata — drużyną 
NRD 31:26 (16:16). Oto najlepsi 
strzelcy meczu: w drużynie pol­
skiej — Klempel — 11 bramek, 
Kałuziński — 6 oraz Panas i 
Jedliński — po 4, a w NRD — 
Doering — 8 (wszystkie z rzu­
tów karnych) oraz Wiegart — 6 
i Krueger — 4. W pozostałych 

■snotkaniach: ZSRR — Szwecja 
28:13 (12:9), Jugosławia — Ru­
munia 27:24 (16:10).

równania między tym co po­
pełnili hitlerowcy na narodzie 
polskim i innych narodach, a 
tym ćo mieli popełnić Polacy na 
niewinnych Niemcach z Łambi­
nowic. .Tak pisze „Spiegel”, 
powołując się na akta prokura­
tury z Hagen „w Łambinowi­
cach dokonano okrutnej zemsty 
za niemieckie zbrodnie popeł­
nione w obozach koncentracyj­
nych i na wojnie.” Gdyby u- 
wierzyć dołączonym do artyku­
łu enuncjacjom lekarza Heinza 
Essera można by sądzić iż by­
ła to zemsta nie tylko okrutna, 
ale i wręcz zwierzęca, gdyż wy­
mierzona ełównie w bezbronne 
dzieci, kobiety i starców.

Całość opiera się na „doku- ' I 
mentach” w postaci wypowie­
dzi spisanych przez człowieka, 
który — jak to zresztą przyzna- 
je sam „Spiegel” — od dawna nie 
żyje i nie może ich autentycz­
ności potwierdzić.

Ale mimo to powtarza się je 
i cytuje, zgodnie ze starą zasa­
dą obowiązującą za czasów 
Goebbelsa, że wystarczy tylko 
dostatecznie długo i uparcie 
powtarzać jakąkolwiek bzdurę, 
aby ludzie wreszcie zaczęli w 
nią wierzyć. No więc powtarza 
się. Powtarza tak samo i w tej 
samej tonacji, jak ongiś — 
przed czterdziestu laty i nieco 
wcześniej, z uporem powtarza­
ła hitlerowsko-niemiecka pro­
paganda o „polskich zbrod­
niach” — Polen-Greuel, popeł­
nianych na niewinnych Niem­
cach, żyjących na Wschodzie. 
Tak jak pisano w hitlerowskiej 
prasie i mówiono ó polskiej 
„krwawej niedzieli w Byd­
goszczy”. że nie wspomnę już 
o słynnej prowokacji uknutej 
przez nazistów „podłam pol­
skim atakiem na niemiecką 
rozgłośnię w Gliwicach”, co jak S 
wiadomo dało sygnał do ,.od- 
we.towego ataku” hitlerowskiej 
Rzeszy na Polskę.

Ale o tych hitorycznych wy­
darzeniach niechaj już opowie 
czytelnikom „Spiegla” sam Herr 
Naujocks. z hitlerowskiego wy­
wiadu, będący głównym boha­
terem tej afery, o ile oczywiś­
cie jeszcze żyje i zechce się 
odezwać.

Natomiast to. co wypisują o- 
statnio o Polsce i Polakach 
tygodniki „Der Spiegel” oraz 
„Stern” trudno traktować ina­
czej. niż jako zamierzony, nie­
przyjazny akt wobec naszego 
narodu i naszego kraju, nawią­
zujący jednoznacznie do tam­
tych. niedobrych tradycji.

Smutny to i szczerze niepo­
kojący objaw, w dziesiątym 
roku normalizacji stosunków 
między Polską a RFN, oraz w 
przededniu 40 rocznicy zbrod­
niczej napaści 'Niemiec na Pol­
skę. Napaści w wyniku której 
utraciło życie ponad pięćdziesiąt 
milionów ludzi. W tym sześć 
milionów obywateli polskich 1 
— powtórzmy to raz jeszcze i z 
naciskiem — wiele milionów 
Niemców i obywateli niemiec­
kich. Przeinaczanie prawdy o 
tych czasach, obarczanie winą 
nie sprawców, lecz ich ofiary, 
to kolejne przestępstwo, popeł­
niane przez Niemców na Niem­
cach. Przestępstwo groźne dla 
przyszłych pokoleń. Przestęp­
stwo, wobec którego — pamię­
tając o wynikających zeń skut­
kach dla Europy i świata — 
nie wolno pozostać obojętnym.

stac.fi
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Życiorys nie napisany
Józef Rachel mówi, że czuje 

się wprawdzie trochę gorzej 
niż na to wygląda — jest 

opalony, ruchliwy, tryska ener­
gią — ale za to dużo lepiej 
niż by można się było spodzie­
wać po jego życiorysie. Gdy 
pięć lat temu zdecydował się 
na wcześniejszą emeryturę, 
powodem tego było nie tylko 
nadszarpnięte zdrowie i umor­
dowanie trudnym życiem, ja­
kie, to przyznaje, sam sobie 
wybrał, ale przede wszyst­
kim chęć skorzystania z pro­
pozycji Instytutu Śląskiego w 
Opolu, propozycji napisania 
i wydania swych wspomnień.

Trudno było być Polokiem

na nim Józef Rachel z okazji 
dorocznego święta swej co­
dziennej gazety ..Trybuny Ro­

Paulina i Jozef Rachelowie Fot. Bogdan Kułakowski

mówilo 
o ko- 
żywio- 

posłania

botniczej” zaprosił do siebie w 
gości dziennikarkę „Życia War­
szawy”, wypożyczył z Bytom­
skiej Izby Pamięci parę złożo­
nych tam przez siebie ekspona­
tów a jego żona Paulina R. 
upiekła kruche babeczki. Muze­
alny termin: eksponat nie jest 
najlepszym słowem w odniesie­
niu do tak prywatnych doku­
mentów jak jego i żony legity­
macja Związku Polaków’ w' 
Niemczech oraz jego legityma­
cja Związku Harcerstwa Pol­
skiego w Niemczech. Póki le­
żały w rodzinnej szufladzie, by­
ły po prostu drogimi pamiątka­
mi. nie eksponatami.

W polskim harcerstwie w 
Bytomiu Józef Rachel był zu­
chem już w 1924 roku, kiedy 
miał 11 lat. Przeszedł wszystkie 
szczeble, od zucha do komen­
danta hufca w Opolu. W kwiet- 
niu 1935 roku wybrany został 
Naczelnikiem Zwńązku Harcer­
stwa Polskiego w Niemczech.

Oboje z żoną aktywnie dzia­
łali w’ Związku Polaków w 
Niemczech. Półtoramilionowa 
społeczność polska w Niemczech 
miała formalne prawo zrzesza­
nia się dla kultywowania swego 
języka, kultury i obyczajów. 
Przysługiwało jej też formalne 
praw’o posyłania dzieci do szkół 
polskich. Praktyka, zwłaszcza 
po dojściu Hitlera do władzy, 
miała jednak niewiele wspólne­
go z literą międzynarodowej 
konwencji i dwustronnych 
umów państwowych. Z roku na 
rok narastał terror i nacisk ger- 
manizacyjny. Głośno 
się i wyraźnie pisało 
nieczności zniszczenia 
łu polskiego. Decyzja 
dziecka do polskiej szkoły trak­
towana była jako deklaracja 
wrogości. Rodzice tracili prace, 
dzieciom dawało to wilczy bi­
let na dalszą drogę życia.

Trwanie przy polskości, orga­
nizowanie kursów języka pol­
skiego. polskich spółdzielni 
rolniczych i bankowych, pol­
skich kół śpiewaczych — wszyst­
ko to wymagało nie łada uporu 
i odwagi. Bardzo trudno było 
być Polakiem. Także w życiu 
najzupełniej prywatnym.

Pobrali się w 1937 roku. Jó­
zef Rachel był synem górnika. 
Paulina Machocianka też z gór­
niczej rodziny. Młodym, po ro­
ku. urodził się syn. Zgłosili no­
wego obywatela niemieckiego 
narodowości polskiej do urzędu 
stanu cywilnego w Opolu. Wy­
brali mu imiona Andrzej i Ja­
cek. Urzędnik niemiecki nie’ 
zgodził się na wpisanie ich do 
metryki — takich imion nie 
przewidywał urzędowy spis. 
Młodzi byli uparci, urzędnik 
także. Dziecko zostało zareje­
strowane z nazwiskiem, uatą 
urodzenia, płcią ale bez imion. 
Napisali skargę do swego 
Związku Polaków. Związek wy­
stąpił do prezydenta rejencji w 
Opolu. Dopiero po miesiącu ma­
ły Rachel dO3tał swój Famiłien- 
stambuch ze swastyką, w któ­
rym gotykiem wypisano And­
rzej, Jacek. Ucieszyli się bar- 
dzl. ale 
krótka.

miała to być radość

Jednej
1939 rokij
ii 181 najbardziej znanych dzia­
łaczy polskich na OpolsZczyżnie. 
Był wśród nich Józef Rachel. 
Aresztowani przeszli przez 
więzienia opolskie, bytomskie,

wrześniowej nocy 
hitlerowcy aresztowa­

BARBARA DRO2D2

Chociaż 
nich

tak 
być, ze 
cenzurę. 
Ich bin 
auch Du

gliwickie, wrocławskie by ra­
zem bydlęcymi wagonami do­
trzeć do Buchenwaldu. Później 
przyszło wiele dalszych areszto­
wań. Z tych pierwszych 181 
działaczy przeżyło obóz 59 — 
najmłodszych i najzdrowszych.

Paulina do dziś przechowuje 
obozowe listy Józefa. Czytała je 
po sto razy, aż do nauczenia 
się na pamięć, 
mało mogło w 
względu na obozową 
„Meine liebe Pelo”. 
gesund und hoffe dass 
mit Andrzejek gesund bist”. Li­
sty miały nadruk: „Ronzen- 
trationslager Weimar-Buchen- 
wald”. I jeszcze pieczątkę cen­
zury: „Postrufer”.

W tych listach była tęsknota 
i miłość, ale nie mogło być 
prawdy. Józef głodował, był bi-

ciężko chorował. Paulina 
nie miała pracy, na utrzymanie 
swoje i synka zarabiała szyciem, 
robieniem na drutach. Spodzie­
wała się drugiego dziecka. Gdy 
nadszedł moment porodu, po­
łożna odmówiła przyjścia do ro­
dzącej Polki, której mąż był w 
obozie. Odmówił także lekarz. 
Była Polką, żoną Polaka —■ 
więźnia Buchenwaldu. Dziecko 
urodziło się martwe.

i

Ostatni znak życia
W 1944 roku wspołwięzień 
przyjaciel obozowy namalo­

wał na kawałku dykty portret
Józefa. Sportretował go tym 
czym miał — szarą farbą do ma­
lowania ścian. Gdy w marcu 
1945 roku Józef Rachel widział 
już przed sobą tylko dwie 
ewentualności dalszego losu — 
śmierć przy likwidacji obozu 
lub śmierć w czasie ewakuacji 
obozu, zapakował portret w 
zdobyty cudem i trudem wosko­
wany papier i dołączył do za­
winiątka list-prośbę do znalaz­
cy. W liście napisał, że nazywa 
się Józef Rachel, jest Polakiem, 
więźniem politycznym Buchen­
waldu, że przed wojną mieszkał 
w Bytomiu i prosi o przesłanie 
portretu jako ostatniego znaku 
życia i ostatniego pozdrowienia 
żonie Paulinie i synkowi And­
rzejowi. List przyjaciele obo­
zowi przetłumaczyli aż w pię­
ciu językach, Józef wydrapał 
pod barakiem dołek, schował w 
nim zawiniątko i usypał kop­
czyk ziemi. Wyglądało to jak 
grób, a miało po spaleniu obozu 
zwrócić dziwmą wypukłością 
czyjąś uwagę.

Losy Józefa Rachela poto­
czyły się szczęśliwiej niż mógł 
się spodziewać. Na krótko przed 
wkroczeniem Amerykanów Bu­
chenwald sam się wyzwolił. 
Znakomicie zorganizowana i za­
konspirowana obozowa organi­
zacja zbrojna, dysponująca 
kilkudziesięcioma karabinami 
i pistoletami, dwoma karabina­
mi maszynowymi, z narażeniem 
życia wyniesionymi w częściach 
a potem zmontowanymi przez 
więźniów pracujących w zloka­
lizowanych tuź przy obozie nie­
mieckich zakładach zbrojenio­
wych, precyzyjnie wybrała mo­
ment powstania i skutecznie je 
przeprowadziła. Sygnałem, roz­
poczęcia powstania przez więź­
niów politycznych była syrena 
ogłaszająca Feindalarm — w 
obozowym systemie alarmowym 
sygnalizująca, że wróg w na­
tarciu. Powstańcze karabiny 
maszynowe, wytoczone na plac 
apelowy wzięły pod obstrzał 
wieże strażnicze i bramy. Inne 
grupy więźniów, szturmowały 
granatami własnej produkcji 
ogrodzenie pod prądem o wyso­
kim napięciu.

Grupa 129 powstańców opano­
wała obóz i uratowała życie 22 
tysiącom jego więźniów, cho­
rych, wycieńczonych, których 
nie objęły ewakuacje ostatnich 
tygodni. Dopiero w parę dni 
później ocaleli buchenwaldczy- 
cy dowiedzieli się, że tylko je­
den dzień dzielił ich od zagła­
dy. specjalna dywizja SS spie­
szyła już by wykonać hitlerow­
ski rozkaz likwidacji obozu.

Józef Rachel wykopał spod 
baraku zawiniątko z własnym 
portretem i razem z resztą oca­
lałych opolan zaczął liczyć dni 
do powrotu do Polski. Ala to 
wcale nie było łatwe.

Ani władze amerykańskie, 
ani polski oficer łącznikowy 
amerykańskiej komendantury 
obozu, nie byli zachwyceni do­
maganiami się byłych więźniów 
ułatwienia im powrotu do Pol­
ski. Opolanie powtarzali, że 
chcą wrócić do siebie, do ro­
dzin. a opolanom powtarzano, 
że tylko patrzeć jak zacznie się 
trzecia światowa.

— Co tu owijać w bawełnę — 
mówi Józef Rachel — każdy kto 
zdradzał chęć powrotu uważany 
był za komunistę. Zaczęliśmy 
więc kombinować jak tu sobie 
dalej radzić. Doświadczenia 
sześciu obozowych lat przeko­
nały nas o zbawienności mię­
dzynarodowej solidarności anty­
faszystowskiej. Wiedzieliśmy, że 
w pobliskim Weimarze są już 
nowe, antyfaszystowskie wła-

po dotarciu do do- 
autobus w dobrym

Dziwlik zajechali 
wypożyczonym au-

Opolanie wydelegowali 
więc mnie i Stefana Dziwlika do 
Weimaru po ratunek...

Poszli pieszo, przyjęto ich 
serdecznie i zaprowadzono do 
wielkiego garażu miejskiej ko­
munikacji autobusowej. Pozwo­
lono wybrać autobus, dodano 
beczkę paliwa. Potem spisano 
oficjalną umowę. Polacy zobo­
wiązali się, 
mu. odesłać 
stanie.

Rachel t 
triumfalnie 
tobusem przed obozowe baraki. 
Radość była ogromna, znalazł 
się nawet transparent z napi­
sem: „Opolanie wracają do Pol­
ski!”

Na drugi dzień uzbrojony pa­
trol amerykański skonfiskował 
autobus. Obozowy przyjaciel, 
Czech — Józef Frank, pracują­
cy jako tłumacz przy Ameryka­
nach, ostrzegł, że Józef Rachel 
zostanie aresztowany pod zarzu­
tem przywłaszczenia sobie wła­
sności miasta Weimaru. 1 znów 
Józef Rachel musiai się ukry­
wać.

Drukujemy kolejny fragment piątego wydania książki 
prof. dr. hab. Włodzimierza T. Kowalskiego pt. „Walka 
dyplomatyczna o miejsce Polski w Europie (1939—1945)”; 
jest to wydanie znacznie rozszerzone o badania przepro­
wadzone w archiwach brytyjskich.

Zamieszczone fragmenty ukazują drogę do sojuszu pol­
sko-radzieckiego i międzynarodowe tlo powstania Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego i Polskiego Rządu Tym­
czasowego Jedności Narodowej.

D

gabineto- 
charakter

yskusje na temat zmia­
ny zachodnich granic na 
korzyść Polski rozpoczę­

ły się jeszcze jesienią 1939 
roku. Były one prowadzone w 
ra-mach rozmaitych ugrupo­
wań politycznych na terenie 
kraju, ehoć zrazu miały cha­
rakter ‘rozważań 
wych. Podobny 
miały wstępne dyskusje pro­
wadzone na emigracji, po po­
wstaniu rządu gen. Sikorskie­
go. Rząd na emigracji miał 
jednak okazję podejmować 
ten problem w rozmowach z 
rządami sojuszniczymi, mógł 
przyjmować odpowiednią tak­
tykę i przystosowywać argu­
mentację do wymogów sy­
tuacji; a więc miał możność 
bezpośrednio oddziaływać na 
kształtowanie się programów 
rządów sojuszniczych, oswajać 
ich z myślą przyjęcia określo­
nych postulatów polskich w 
sprawie granic zachodnich.

Wydaje się, że akcję poli­
tyczną, która doprowadziła do 
ustalenia współczesnych gra­
nic Polski na zachodzie moż­
na podzielić na cztery 
pv: 1) 1939—1941; 
1943; 3) 1943—1944: 
1945.

eta- 
2) 1041—, 
4) 1944—

★
Sprawy Szczecina. Wrocławi* 

i ich związków s Polską po-

Gdy w marcu rząd czecho­
słowacki organizował repatria­
cję byłych więźniów czeskich 
niezawodny Józef Frank zorga­
nizował czeskie papiery repa­
triacyjne dla Rachela i Dziwli- 
ka. I tak to 23 maja wśród pół­
tora tysiąca Czechów dwaj Po­
lacy opuścili Buchenwald ame­
rykańskimi samochodami trans­
portowymi. Ostatnie co usły­
szeli to nadawany przez obozo­
we głośniki apel do tych, któ­
rzy znają miejsce ich pobytu o 
poinformowanie o tym komen­
dantury...

Wieczorem byli w Pilznie, na 
drugi dzień w Pradze, tu zgło­
sili się do delegatury rządu pol­
skiego. 28 maja 1945 roku Józef 
Rachel wrócił do domu — przez 
Czechowice, Ratowice i wresz­
cie tramwajem Nr 6 do Byto­
mia.

Rano o 
usłyszałam kukanie 
Podeszłam do okna 

kiedy wróci mój chłop, 
zamilkła. Nie odezwała 
razu. Pomyślałam, że

Wrócił zupełnie siwy
— A było to tak — wspomi­

na Paulina Kachel.
siódmej 
kukułki, 
i pytam, 
Ale ona 
się ani 
pewmie już nie wróci i rozpła­
kałam się. Patrzę a on idzie uli­
cą. prosto do naszego domu. 
Od razu go poznałam. Chociaż 
był zupełnie siwy. Jest z trzy­
nastego roku, miał więc wtedy 
dopiero 32 lata. Młody niby 
jeszcze a siwy jak gołąbek.

Zaczęło się pokojowe życie 
Rachelów w Polsce. W 1947 roku 
urodziła się córka Stefania, 
dziś chemiczka w Instytucie 
Górnictwa w’ Ratowicach, w 1951 
roku urodził się najmłodszy 
syn, Marcin, dziś technik — spa­
wacz w Bytomiu. Najstarszy 
Andrzej też jest technikiem, 
pracuje w Gliwicach. Na wszy­
stkie święta a już zwłaszcza na 
to najważniejsze — majową 
rocznicę powrotu ojca z Bu­
chenwaldu zjeżdżają wszyscy 
do Bytomia — troje dzieci 
i czworo wnucząt. Trzypokojo­
we mieszkanie Rachelów przy 
ul. Królowej Jadwigi trzeszczy 
w szwach, jest rojno i ciasno, 
radośnie i rodzinnie. Paulina 
Kachelowa słynie z domowych 
wypieków. Dziadek wspaniale 
opowiada dawne dzieje, których 
wciąż nie ma czasu spisać i wy­
dać w książce. Mimo ponagleń 
Instytutu Śląskiego.

Taki życiorys nie jest łatwo 
przelać na papier. Nie można 
przecież poprzestać na tym. że 
Józef Kachel wrócił do Polski, 
że powiększyła mu się rodzina. 
Zaczął pracować w kcoalni 
Centrum dzisiejszym Dymitro­
wie, a jednocześnie działał spo­
łecznie.

Sam Aleksander Zawadzki, o 
którym do dziś mówi się tu jak 
o mężu opatrznościowym pol­
skiego Śląska, powołał Rachela 
do jednej z trzech komisji nad­
zorujących weryfikację lud­
ności polskiej na Opolszczyźnie.

Z nauką, o której zawsze ma­
rzył musiał trochę poczekać. 
Dopiero w 1954 roku już jako 
ojciec trojga dzieci ukończył 
Technikum Górnicze dla pracu­
jących w Bytomiu. Cieszył się z 
tego, ale wiedział, że na resztą 
życia to mu nie wystarczy. Więc 
jeszcze przyspieszone, jak to 
wtedy bywało, dwuletnie studia 
inżynierskie na Akademii Gór­
niczo-Hutniczej w Rrakowie.

Do przejścia na emeryturę 
pracował w dyrekcji Bytom­
skiego Zjednoczenia Węglowe­
go. dokąd przeniesiono go służ­
bowo z Dymitrowa. Nic co 
górnicze nie jest mu obce. Pra­
cował w dziale przeróbki me-

DOKOŃCZENIE 
NA STR.

Prof. dr hob. WLODZIMIER2 T. KOWALSKI

jawiły się dopiero w ramach 
trzeciego etapu; natomiast 
wcześniej podejmowano ogólne 
problemy związane z przyszły­
mi granicami Polski na zacho­
dzie. I tak w latach 1939—1941 
bardzo silnie akcentowano wy­
siłki wynikające z przebiegu 
kampanii wrześniowej. Wykazy­
wano. iż ukształtowanie granic po 
r. 1919 stwarzało Niemcom wy­
godną pozycję strategiczną w Eu­
ropie Wschodniej, co miało zasad­
nicze znaczenie dla bezpieczeń­
stwa państwa polskiego. Dzięki 
korzyściom, jakie stwarzały gra­
nice. armie niemieckie były w 
stanie wykonać głębokie ma­
newry oskrzydlające wyprowa­
dzając swoje siły z Prus 
Wschodnich, Pomorza Zachod­
niego i Śląska na tyły obrony 
polskiej. Czynnik ten w: az z 
nieprzygotowaniem Polski do 
wojny oraz bierną postawą za­
chodnich sojuszników Polski za­
decydował o przebiegu kampa­
nii wrześniowej.

W innym kierunku szła w 
tym czasie myśl polityków.’ za­
chodnich. którzy wiązali spra­
wy granic z wrą runkami przy­
szłego pokoju. Dla opinii za­
chodniej istotny był bowiem 
fakt, iż imperializm niemiecki 
wykorzystał określone rozwią­
zania terytorialne jako pretek­
sty do eskalowania napięcia 
międzynarodowego. Tak było w 
przypadku Czechosłowacji w 
.-. 1938 (Sudety), tak było w 
r. 1939. gdy chodziło o Gdańsk 
t korytarz a Nidmiee do Prus

Ankieta „Życia” wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Ten obraz mam przed oczyma

mama 
wiado- 
zosta-

wrześ-

Gdy wybuchła wojna nie 
miałam jeszcze pełnych 
dziesięciu lat, brat skoń­

czył jedenaście. My, dzieci, 
nie zdawaliśmy sobie sprawy 
z grozy słowa „wojna”. Na 
razie cieszyliśmy się nawet, 
że mamy przedłużone waka­
cje. Brat mój w swojej dzie­
cięcej fantazji wyobrażał so­
bie, że będzie świadkiem ta­
kich bitew, o jakich czytał w 
Trylogii czy „Krzyżakach”.

Niepokojem powiało jednak 
bardzo szybko. Już drugiego 
dnia wojny wiadomo było, że 
zostaniemy ewakuowani. Mie­
szkaliśmy w Łomży, leżącej 
blisko granicy ówczesnych Prus 
Wschodnich. Ojciec był urzęd­
nikiem jednej z instytucji pań­
stwowych i przekroczył już 
granicę wieku mobilizacyjnego. 
Na wieść o ewakuacji 
bardzo rozpaczała. Nie 
mo było co zabrać, co 
wić.

W niedzielę, trzeciego 
nia, opuszczaliśmy Łomżę, wy­
wożeni do Siedlec długim po­
ciągiem, liczącym ponad czter­
dzieści odkrytych wagonów to­
warowych. Na przymusowych 
postojach wylęgali wszyscy na 
zewnątrz. Było dużo dzieci, du­
żo ludzi starszych. Panowała at­
mosfera napięcia i niepokoju. 
Już nie było nam radośnie, że 
trwają wakacje i wyjeżdżamy 
z Łomży. Długo jechaliśmy do 
Siedlec. Pamiętam roziskrzone 
niebo nad odkrytym wagonem 
towarowym. Noc była piękna, 
ale chłodna — tuliliśmy się do 
mamy.

W Siedlcach ulokowano nas 
w małym domku w pobliżu to­
rów kolejowych. Jak nas za­
pewniano, artyleria przeciwlot­
nicza nie dopuści bombowców 
niemieckich w głąb kraju. 
Pierwsze silne bombardowanie 
Siedlec nastąpiło już szóstego 
września. Przez okno widzie­
liśmy wybuch bomby zrzuco­
nej niedaleko, na odkrytym te­
renie. Czarny, potworny grzyb 
dymu. Pobiegliśmy tam potem 
oglądać wielki lej po bombie.

Czwartek, siódmy września, 
był ciepłym dniem jesiennym. 
Biegaliśmy po dworze. Około 
południa usłyszeliśmy alarm 
przeciwlotniczy. Pobiegliśmy do 
domu. W chwilę potem nadle­
ciała dudniąc głucho eskadra 
dziewięciu bombowców. Zaczęło 
się piekło. Jak po jakimś u- 
piornym deszczu wyrastały za 
oknem czarne, potworne grzy­
by, zbliżając się coraz bardziej. 
Pamiętam że mama modliła się 
na głos tuląc nas do siebie. IV 
pewnej chwili nastąpił, potwor­
ny huk i poczułam, że coś cie­
płego zalewa mi twarz. Wokół 
waliło się wszystko.

nalazłam się nagle 
płytkiej piwniczce, 
była pod podłogą.

ne. że w tej scenerii 
grozy moja pierwsza 
dotyczyła losu jajek, 
wczoraj mama przyniosła z 
rynku i schowała do tej. wa­
lącej się teraz, piwniczki. 
..Pewnie zrobiła się z nich 
jajecznica” — pomyślałam. 
Potem błyskawiczny powrót 
do tragicznej rzeczywistości. 
Dlaczego nie ma już słońca?! 
Dlaczego jest tak ciemno jak 
w nocy?! Dlaczego widzę tak 
niewyraźnie?! I dlaczego nie 
ma przy mnie mojej mamy?!

Z trudem wygrzebuję się na 
zewnątrz. Potykam o czy­
jeś ciało. To leży moja ma­
ma. Jest ranna w głowę i obie

w
która 

Dziw- 
pelnej 

myśl 
k’tó re

Wschodnich. Z przesłanek tych 
wyprowadzano określone wnio­
ski na przyszłość: jeżeli celem 
państw demokratycznych w tej 
wojnie ma być nie tylko po­
konanie sił agresji, ale rów­
nież zbudowanie trwałego poko­
ju, to nie wolno cofnąć się 
przed likwidacją źródeł napię­
cia międzynarodowego w Euro­
pie. Jeżeli z kolei Niemcy wy­
korzystały problemy terytorial­
ne jako preteksty do prowadze­
nia polityki agresywnej, to w 
przyszłości muszą być pozba­
wione tych pretekstów w imię 
pokoju europejskiego. Widzimy 
więc, że już u samego podłoża 
dyskusji na temat powojennej 
Europy postawiony został istot­
ny znak równania między prze­
biegiem granic a bezpieczeń­
stwem i pokojem Europy.

Jednak w tym pierwszym 
okresie (1939—1941), wypełnio­
nym tak wieloma znakami za­
pytania co do przyszłości, w 
chwili, gdy system Osi trium­
fował, nie wybiegano zbyt da­
leko, stawiano jedynie postula­
ty, które były bezpośrednią 
konsekwencją wydarzeń prowa­
dzących do ' ~
Sikorskiego 
przyłączenia 
Wschodnich 
nieznacznej 
na zachodzie. Rząd francuski, 
a po klęsce Francji rząd bry­
tyjski wyrażały zrozumienie dla 
tego punktu widzenia co więcej 
uznały go jako warunek budo­
wy nowej Europy,

wojny. Rząd gen. 
domagał się przeto 

do Polski — 
i Gdańska 
korektury

Prus 
oraz 

granic

Wiatach 1941—1943 nastą­
piła jakościowa zmiana 
układu sił w skali ogól­

noświatowej. Związek Ra­
dziecki i Stany Zjednoczone 
znalazły się w wojnie z Niem­
cami. Japonia rozpoczęła no­
wą fazę podbojów w strefie 
Pacyfiku i w Azji Południo­
wo-Wschodniej. Przystąpienie

płaczą. Po 
na coś, co

ręce. Całuję ją i 
gruzach wychodzę ... ... 
jeszcze przed kwadransem by­
ło gankiem. Słyszę przerażony 
glos ojca: „Nuleńko, jak ty wy­
glądasz!’ Jestem ranna w oczy, 
twarz i ręce. Ojciec i brat są 
żywi i cali. Ojciec z jakimś 
przygodnym człowiekiem wy­
nieśli moją ranną matkę z pło­
nącego domu. Rannych składa­
no na pobliskim pólku. Poja­
wili się sanitariusze i opatrzy­
li nam rany.

Moja mama była nieprzytom­
na. Całowałam ją, chcąc tchnąć 
w nią życie, jak się to nieraz 
zdarzało w bajkach. Samoloty 
latały jeszcze, a ja drżałam, że 
zniżą się i pozabijają nas wszy­
stkich. Wreszcie nastała cisza. 
Tata zorganizował jakąś doroż­
kę, którą zawiózł mnie z ma­
mą du szpitala. W sali obok 
mnie leżała ranna 12-letnia 
dziewczynka, Wania. Jej cio­
cia i mój tata polecali nas na­
wzajem swej opiece.

W szpitalu przeżyłam jeszcze 
bardzo ciężkie chwile. Siedlce 
były nadal silnie bombardowa­
ne. Siostry zakonne, które opie­
kowały się rannymi, modliły 
się wywieszająp w' każdym ok­
nie medalik z Matka Boską 
Nieustającej Pomocy. Ksiądz u- 
dzielił mi sakramentu Ostatnie­
go Namaszczenia, szykując na 
śmierć, przeciw której bunto­
wała się moja dziecięca natu­
ra. W czasie nalotów sprowa­
dzano nas do korytarzy na par­
terze czy w podziemiach. Bom­
bardowania były straszne —po 
raz pierwszy widziałam, jak 
pod wpływem wybuchów 
chwieją się ściany. W szpital 
trafiło kilka bomb — na szczę­
ście tylko w pomieszczenia go­
spodarcze, nie powodując ofiar 
śmiertelnych.

W obawie o dalszy los ran­
nych postanowiono wreszcie 
ewakuować nas na wieś. Pa­
miętam dokładnie tę noc, w 
którą opuszczaliśmy • płonące 
Siedlce. Jeden z lekarzy wyno­
sił mnie na rękach ze szpita­
la. „Panie doktorze, a jak mnie 
teraz odnajdzie mój tatuś” — 
pytałam pełna niepokoju. „Nie 
martw się malutka, powienfy 
tatusiowi gdzie jesteś" — uspo­
kajał mnie lekarz. Pamiętam 
jak wieziono nas wozami uli­
cą, która była płonącym wąwo­
zem, o ścianach pełnych roz­
szalałego ognia, dymu, huku i 
trzasku 
Było 
że i

walących sie domów, 
bardzo gorąco. Bałam się, 
my spłoniemy.

Nocą zajechaliśmy na wieś. 
Ulokowano nas w szkole 
na słomie. Nie mogłam 

•zasnąć.. Obok mnie leżała 
ciężko ranna młoda kobieta. 
Była nieprzytomna, ale bar­
dzo niespokojna i agresywna. 
Bila mnie. Wreszcie siostry 
przeniosły mnie w inną część 
sal:. Kob‘eta ta zmarła nad 
ranem. Była to pierwsza 
śmierć w moim życiu, której 
byłam świadkiem'. Mojej mat­
ki nie było wśród rannych. 
Nie wiedziałam nic o niej.

Moje rany goiły się powoli. 
Straciłam jednak wzrok na jed­
no oko, na drugie, również ra­
nione, widziałam już znacznie 
lepiej. Cała posiekana twarz 
stawała się wielkim struoem. 
Musiałam chyba wyglądać o- 
kroDnie, nie miałam jednak lu­
sterka, aby

Pewnego dnia, gdy 
przed szkolę, 
ranny 
mnie 
przerażenie 

to stwierdzić.
wyszłam 

stał tani jakiś 
człowiek. Popatrzył na 
- w oczach jego było 

i litość. Powie-

neutralnych dotychczas mo­
carstw ZSRR i Stanów Zjed­
noczonych miało przełomowe 
znaczenie dla przebiegu woj­
ny. I chociaż początkowo po­
niosły one serię dotkliwych 
porażek, to jednak zespolenie 
tych sił w połączeniu z siła­
mi imperium brytyjskiego po­
zwalało z większa ufnością 
spoglądać w. przyszłość, przy­
bliżało perspektywy ostatecz­
nego zwycięstwa.

Dla sprawy ustalenia przy­
szłego terytorialnego status quo 
w Europie podstawowe znacze­
nie miał udział Związku Ra­
dzieckiego w wojnie z Niem­
cami. Wynikało to nie tylko z 
roli odgrywanej przez Zwią­
zek Radziecki w w’ojnie euro­
pejskiej, ale również z jego 
zdecydowanego dążenia do usta­
nowienia takich gwarancji, by 
„nigdy więcej” imperializm nie­
miecki nie mógł narzucić wojny 
pozostałym państwom europej­
skim.

Stany Zjednoczone, i Wielka 
Brytania w tamtych latach 
zmierzały w podobnym kie­
runku, lecz kwestia niemiecka, 
czy też bezpieczeństwo euro­
pejskie, 
celów 
wiem 
tów 
Stany 
swoje 
problemy 
strefę Pacyfiku. Azję Południo­
wo-Wschodnią: Wielka Brytania 
z kolei posiadała swoje rozlicz­
ne interesy rozrzucone wzdłuż 
całej kuli ziemskiej. W grę 
wchodził jeszcze jeden ważki 
moment: Stany Zjednoczone od­
dzielone były od Niemiec tysią­
cami mil przestrzeni atlantyc- 
ckiej. Wielką Brytanię chro­
nił przed bezpośrednią inwa­
zją ze strony Niemiec kanał La 
Manche, natomiast Związek Ra­
dziecki był oddzielony od Nie­
miec terytorium państwa pol­
skiego.

Z tvch też względów rząd ra­
dziecki od pierwszych miesięcy 
Wielkiej Wojny Narodowej 
ZSRR wypowiadał się na rzecz 
odbudowy silnej i sojuszniczej 
Polski, zamykającej korytarz 
niemieckiej ekspansji w kierun- 

też bezpieczeństwo
nie wyczerpywały ich 

politycznych, były bo- 
tylko jednym z fragmen- 
ich polityki światowej. 
Zjednoczone uznawały za 

pierwszoplanowe cele 
nółkuii zachodniej.

dział tylko: „Ty jesteś inwali­
dą wojennym”. Te słowa wy­
warły na mnie silpe wrażenie. 
Do tej pory wydawało mi się, 
że inwalidą wojennym może 
być tylko człowiek dorosły, a 
nie dziecko.

Ta wieś była położona bardzo 
blisko Siedlec — słyszeliśmy 
jak je bombardowano. Po paru 
dniach pojechaliśmy dalej, do 
ęzepielina. Piękne były, jak na 
ironię, te dni wrześniowe. Wiej­
skie, czepielińskie drzewa zło­
ciły się, żółciły, czerwieniały.

WCzepielinie umarła Wa- 
cia. Była tylko ranna w 
nogi i w normalnych 

warunkach zostałaby na pew­
no wyleczona. Brak lekarzy, 
opatrunków, lekarstw dopro­
wadzał do wielu bezsensow­
nych zupełnie śmierci. Tak 
było z Wacią. Wdało się 
zakażenie i oto moja towa­
rzyszka szpitalna kończyła 
12-Ietnie życie. Było to w ci­
che, słoneczne, cieple popo­
łudnie. Wkładałyśmy jej go­
rączkowo medalik, ale głowa 
z pięknymi, czarnymi zmie­
rzwionymi lokami stawała się 
coraz bardziej bezwładna. 
Czarne oczy zachodziły mgłą. 
W pewnej chwili źrenice za­
patrzyły się w jeden punkt 
i zastygły w bezruchu, jakby 
ujrzały coś niezmiernie inte­
resującego. Wacia nie żyła. 
Za chwilę muchy otoczyły 
ciasnymi wianuszkami uchy­
lone. spokojne, nie protestu­
jące oczy i usta Waci.

To było strasznę. Wacia le­
żała obok nas wiele godzin. 
Odpędzaliśmy gałęziami natręt­
ne muchy z jej twarzy. Nade­
szła noc, a Wacia jeszcze le­
żała. Nie mogłam spać. W pew­
nej chwili weszło dwóch męż­
czyzn ze świecą i wynieśli o- 
krytą prześcieradłem Wacię. 
Taki był jej pogrzeb. Ten o- 
braz w blasku świecy jak ży­
wy mam przed oczyma. Nieśli 
Wacię jak sztywny bal drzewa. 
Z pełnym przerażenia zdziwie­
niem uświadomiłam sobie, że 
żywa, ruszająca sie._ elastycz­
na jeszcze wczoraj Wacia stała 
się takim sztywnym balem.

Rano oglądaliśmy grób Wa­
ci. który wykopano tuż przy 
szkole. W nocy widocznie w 
pośpiechu, nie zakopano dokład­
nie jej zwłok. Gołe stopy wy­
stawały z ziemi i ogrzewało je 
wrześniowe słońce.

Pewnej nocy obudziły nas 
detonacje i blask wybuchają­
cych pocisków. To bvł ostatni 
akt obrony Siedlec, które tej 
nocy, zostały zdobyte przez 
Niemców.

Prawdopodobnie lokalne trud­
ności anrowizacyjne sprawiły, 
że przewieziono nas do jeszcze 
innej wsi, do Czolomyji. Na 
szpital przeznaczono tam dwa 
budynki. W jednym, znajdują­
cym się w środku wsi umiesz­
czono ciężej rannych, drugi, 
nolożony na krańcu wsi zajęli 
lżej ranni, do których należa­
łam także ja. Nazaiutrz powie­
dziano mi, że w drugim szoi- 
talu leży moja mama. Pobie­
głam do niej. Leżała nierucho­
ma z zabandażowanym czołem, 
a natrętne muchv, które b'’ly 
wtedy plagą rannych, nie 
wały jej sookoju.

Poznała mnie. Pytała o 
je rany, o tatę, o bźata.

da-
mo- 
Od-

DONOŃCZENIE 
NA STR. <

ku wschodnim, „silnej, gdyż 
tylko silny sojusznik jest so­
jusznikiem pełnowartościowym”. 
IV rozmowie z gen. Sikorskim w 
grudniu 1941 r. szef rządu ra­
dzieckiego marszałek J. Stalin 
wyraźnie oświadczył, iż jedyną 
do przyjęcia alternatywą osła­
bionych Niemiec jest dla Związ­
ku Radzieckiego silna Polska. 
Wypowiedział się za bezwarun­
kowym przyłączeniem do Pol­
ski Prus Wschodnich i za prze­
sunięciem granic Polski di 
„rzeki Odry”. Ten sam postulat 
złożył w kilka dni później na 
ręce brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych A. Edena, 
a jak mawiał później w Londy­
nie gen. Sikorski, „tendencja 
Stalina przesunięcia granic Pol­
ski na zachód jest oczywista”.

Lecz w tej fazie rozmów nikt 
nie mówi! o Szczecinie i Wro­
cławiu. Były’ to wszakże roz­
mowy wstępne, wytyczały ra­
czej kierunek myślenia niż 
ustalały konkretne rozwiązania, 
co rzecz oczywista nie zamyka­
ło drogi przed dalszymi poszu­
kiwaniami i dalszymi postula­
tami.

W dwa lata później konfe­
rencja Wielkiej Trójki w Tehe­
ranie (28.XL—I.XII.1943) podsu­
mowała przebieg dyskusji w 
ramach tego drugiego etapu 
przyjmując jako punkt wyjścia 
linię Odry, zasadę przesiedlenia 
ludności oraz anrobujac projekt 
podziału Prus Wschodnich mię­
dzy Polskę a ZSRR. Było to 
wspólne stanowisko ZSRR. Sia­
nów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii, które nrzesadzilo dal­
szy bieg wydarzeń i które w 
ówczesnej sytuacji strategicznej 
przesuwało z wolna dyskusję 
na temat warunków przyszłego 
pokoju na grunt konkretnych 
realiów.

Decyzje teherańskie zamyka­
jąc dyskusję prowadzoną w la­
tach 1941—1943 stały się jedno­
cześnie wstępem nowego okre­
su w kierunku konkretyzacji 
przyjętych formuł. Trzeba bo­
wiem przyznać, że mówiąc w 
Teheranie o „linii Odry” szefo­
wie rządów mieli na uwadze

DOKOŃCZENIE 
ZE STR.
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Między Renem a Łabę

czasu
MARIAN PODKOWINSKI

Jest rzeczą charakterystycz­
ną nie tylko dla zachodnio- 
niemieckiej chadecji (po­

dobne procesy zachodzą ostat­
nio także w austriackiej Partii 
Ludowej), że w trzydzieści lat 
po wielkim triumfie Konrada 
Adenauera właśnie w roku ju­
bileuszowym CDU przeżywa 
chaos, rozterką i frustracją.

Wbrew logice, po Hitlerze 
nie doszli wtedy do władzy so­
cjaldemokraci — „Po Hitlerze 
— my” brzmiał slogan SPD na 
emigracji — ale partia kon­
serwatywna, wśród której uwi­
ło sobie wygodne gniazdo wie­
lu ex-hitlerowców. nawet w , 
gabinecie pierwszego kanele- < 
rza. Kurt Schumacher, więzień * 
obozów koncentracyjnych od I 
1933 do 1944 roku uzyskał ' 
mniej niż 30 procent głosów w j 
wyborach 1949 roku do Bundę- ' 
stagu. Także konstytucja przy­
jęta chadecką większością 23 
maja 1949 roku nie była dzie- \ 
łem socjaldemokratów, którzy l 
zgodzili się na kompromis.

Mało ludzi pamięta, że Grund- | 
gesetz przyjęty przez Radę * 1 
Parlamentarną pod kierownic­
twem Adenauera musiał być 
wtedy zatwierdzony przez za- i 
chodnie mocarstwa okupacyjne. ■ 
Po dokonaniu kilku poprawek i 
na żądanie gubernatorów, po \ 
podpisaniu dokumentu przez 1 
generała Claya i jego kolegów 
z W. Brytanii t Francji, kon­
stytucja mogła dopiero wejść 
w życie. Choć często w Bunde­
stagu szermuje się hasłem nie- , 
naruszalności tego dokumentu, i 
w międzyczasie dokonano kilku j 
poprawek jak w sprawie remili- j 
taryzacji państwa. Zapomina j 
się często, że jest to w gruncie j 
rzeczy konstytucja wyjątkowa: , 
zatwierdzona przez okupantów, \ 
zanim weszła w życie.

Jedynie bieg tej rzeki, co pozo­
stawiało Wrocław i Szczecin po 
stronie niemieckiej.

Itak oto rozpoczął się trzeci 
etap prowadzący do osta­
tecznego skonkretyzowania 

programu polskich granic za­
chodnich. Wielkie mocarstwa 
po zajęciu stanowiska w Te­
heranie nie wykazywały na 
razie inicjatywy. Stała się ona 
natomiast udziałem sił pol­
skiej lewicy, która postanowi­
ła skorzystać z wielkiej szan­
sy dziejowej, jaką była total­
na klęska imperializmu nie­
mieckiego, dla przeprowadze­
nia programu rewindykacji 
prastarych ziem słowiańskich.

24 grudnia 1943 r. Stalin przy­
jął kierownictwo Związku Pa- 
tr.otów Polskich w ZSRR oraz 
Naczelne Dowództwo I Korpusu 
informując o ogólnych wyni­
kach konferencji w Teheranie. 
Uczestnicy tej konferencji przy­
jęli projekt linii Odry bez ko­
mentarza. 16 marca 1944 r. 
przedstawiciele ZPP i Wojska 
Polskiego ponownie znaleźli się 
u Stalina na Kremlu. Dyskuto­
wano sprawę przekształcenia
I Korpusu Polskiego w I Armię 
Wojska Polskiego, a potem pro­
blemy polityczne.

Wszczęta została akcja w 
sprawie Szczecina. Polacy wy­
rażali wdzięczność za obronę 
linii Odry przez rząd radziecki, 
argumentowali jednak, że dojś­
cie do tej rzeki na odcinku pół­
nocnym wymaga odrębnego 
rozpatrzenia. Chodzi bowiem o 
to, że tereny Pomorza Zachod­
niego są związane gospodarczo 
i geograficznie ze Szczecinem,

Także więc i pod tym wzglę­
dem w roku 30-lecia powstania 
RFN chadecja nie ma więc aż 
takich zasług, jakie sobie przy­
pisuje. Adenauer umierając po­
zostawił mały spadek, ale za to 
wielu konkurentów do schedy 
po nim. Ale i ten majątek po­
lityczny został szybko roztrwo­
niony, ponieważ poza ideą in­
tegracji RFN z Zachodem, sta­
ry kanclerz niczego zapisać 
partii nie mógł i ni? potrafił. 
I od tego czasu, po 20 latach 
nieprzerwanych rządów masa 
spadkowa została tak wydrążo­
ną. że każda alternatywa ów­
czesnej opozycji była do przy­
jęcia przez wyborcę.

Dzisiaj po bez mała dziesięciu 
latach rządów socjal-liberal- 
nej koalicji chadecja nie potra- 
fo stworzyć żadnej alternatywy. 
Ani też nie potrafi zmobilizo­
wać społeczeństwa pod hasłami, 
które obce były nawet Adenaue- 
rowi: pod sztandarami nacjona­
lizmu i pychy. Dowodem tego 
są postulaty Straussa i jego wyz­
wanie rzucone CDU: „Kto nie 
ze mną, ten jest przeciwnikiem 
jedności partii". Na tę chwilę 
czekał Strauss od śmierci Ade­
nauera, który by mu nigdy 
rządów w RFN nie powierzył. 
To przecież on wyrzucił minis­
tra obrony Straussa z rządu, 
kiedy po aferze ze „Spieglem” 
okazało się, że Strauss okłamał 
Bundestag i oszukał kanclerza. 
Strauss poszedł na wygnanie 
do Bawarii, aby powrócić w

1966 roku do.„ rządu koalicyj­
nego z SPD. O tym warto pa­
miętać.

Dzisiaj, kiedy RFN świą- 
tuje 30-lecie Grundge- 
setzu i nowego państwa 

między Renem i Labą, kiedy 
ważą sią losy tego kraju z u- 
wagi na zbliżające sią wybory 
do Bundestagu w 1980 roku, 
warto przypatrzyć sią sytuacji, 
w której CDU nie jest w sta­
nie uporządkować swych „ro­
dzinnych” spraw, nie Itryjąc 
wewnętrznego rozdarcia i nie­
mocy.

50 lat Magnitogorska

Stal i ludzie
Od naszego stałego korespondenta JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

A przecież partia ta potrafi­
ła w poprzednich wyborach 
zmobilizować prawie 49 pro­
cent głosów, wygrywając kilka 
wyborów do Landtagów. Szcze­
gólnie w ostatnich dwóch la­
tach negowanie oczywistych 
faktów na arenie międzynaro­
dowej. dwulicowa polityka wo­
bec układów z państwami Eu
ropy Wschodniej, montowanie- 
prawicowych koalicji i podbi-
janie nacjonalistycznego bę­
benka dla własnej chwały o-
kazaly się programem niewy­
starczającym ani dla mobiliza­
cji większości, ani też we­
wnętrznej integracji. Niemoc
w prezentowaniu 
kontrastowego do 
platformy rządu

programu 
politycznej 

Helmuta
Schmidta, który również nie
może skarżyć się na brak pro­
blemów i trudności, bezsiła 
chadecji i wewnętrzne walki o 
władzę w partii świadczą o 
kryzysie, jaki doprowadzić 
może chadecję do rozłamu i 
wyborczej klęski. Jeśli może 
być przesadą sformułowanie, 
że obecna CDU znajduje się w
stanie schyłkowego dożywocia, 
to na pewno ambicje Straussa 
i jego popleczników w CDU 
nie napotykają w bazie wy­
borczej tak zdecydowanego o- 
poru jak przed dwoma laty. 
Ponieważ Strauss wie o tym, 
mógł rzucić tak jawnie i bez­
czelnie rękawicę swoim obez­
władnionym konkurentom.

Wiele lat trzeba było czekać, 
aby sprawdziło się to, o czym 
już dawniej wiedziano, ale le­
piej było nie mówić: że Konrad 
Adenauer rządził nie jako szef 
CDU, ale chadecja rządziła wy­
łącznie w oparciu u postać 
kanclerza. Był on dla wielu 
ówczesnych polityków po pros­
tu parasolem, pod. którym zbie­
rali się wszyscy, którzy starcli 
się udowodnić, że nie mieli nic i 
wspólnego z brunatnym reżi- i 
mim, Mało było wśród nich | 
chrześcijan, jeszcze mniej de- | 
mokratów, ale najwięcej lu- I 
dzi „dnia wczorajszego”, choć 
już przykładnie zdenazyfiko- 
wanych. Wystarczy przejrzeć 
pierwszy spis członków Bun­
destagu z ramienia CDU i CSU. ’ 
Natomiast co najmniej połowa ' 
deputowanych SPD przebywała | 
w obozach koncentracyjnych - 
lub na emigracji. 15 deputowa- j 
nych SPD z Maxem Reiman- I 
nem na czele — to byli ludzie, i 
którzy wyszli z podziemia lub ; 
przeżyli katownie Trzeciej i 
Rzeszy. .4 jednak wyborca, pa- I

miętająeg przecież dobrze os­
tatnie 12 lat swej historii, po­
wierzył rządy Adenauerowi.

To, że Adenauer mógł reali­
zować swój program odbudowy 
mocarstwowego państwa, za­
wdzięczał oczywiście zimnej 
wojnie, W innym klimacie jego 
szanse nie byłyby lepsze niż 
później Barzela czy Kiesingera, 
którym przyszło mocować się 
z polityczną odwilżą w Europie. 
Brandt i Scheel osiągali sukcesy 
na arenie międzynarodowej nie 
tylko dlatego, że byli lepszymi 
czy bardziej elastycznymi poli­
tykami, ale że przyszło im dzia­
łać w innym klimacie i rozu­
mieli ducha czasu. Zasługą ar­
chitektów socjal-liberalnej koa­
licji pozostanie, że na czas zo­
rientowali się w zmianie klima­
tu europejskiego, pojęli tęskno­
ty milionów ludzi do życia w 
pokoju i poszli z duchem cza­
su tak daleko, na ile to było 
w RFN możliwe. Tylko dlatego 
Willy Brandt mógł osiągnąć to, 
czego nie dane było uzyskać tak 
naonczas popularnemu Kurtowi 
Schumacherowi.

trzydzieści lat od naro­
dzin RFN, kraj ten nie 
zaznają wewnętrznego

spokoju, którym kiedyś tak 
bardzo chwalił się stary Ade­
nauer, kiedy z Francji czy z 
Wioch nadchodziły niepokoją­
ce dla chadecji wieści. Stabil­
ność rządów w Bonn uchodzi­
ła w USA okresu Dullesa za 
gwaranta amerykańskich wpły­
wów w zachodniej Europie i 
bazą dla polityki z pozycji siły 
przeciwko ZSRR i jej sojuszni­
kom w Europie Wschodniej. 
Dzisiaj już tylko Strauss usi­
łuje przywrócić sytuacją do 
„stanu poprzedniego”, jak gdy­
by nic się na świecie nie zmie­
niło. Do Bawarii nie dociera­
ją widocznie wieści ze świata, 
bo Bawaria Straussa uważa, że 
jej to nie dotyczy.

Oto dlaczego Strauss i jego 
poplecznicy biją na oślep są­
dząc, że w ten sposób ciosy będą 
skuteczniejsze i że w końcu doj­
dzie do zasadniczej rozgrywki 
między chadecją Straussa i koa­
licją socjal-liberalną. Znając 
metody Straussa można spodzie­
wać się wszystkiego, nawet ta­
kiej kampanii wyborczej, na ja­
ką nie odważyłby się nawet 
Konrad Adenauer, który, jak 
toiemy, nie przebierał w środ­
kach. Potrafił przecież w 1961 
roku osobiście dyskryminować 
ósobę Willy Brandta („Jak może 
nieślubny syn robotnicy zostać 
kanclerzem RFN...?) albo 
oświadczyć w Bundestagu, że 
„dojście do rządów SPD będzie 
końcem RFN”. To jednak co 
w swoim programie proponuje 
Strauss, jest wezwaniem do 
wojny domowej, skoro jego ha­
sło „wolność albo socjalizm” 
gest prowokacją wobec świata 
pracy.

Nie jest to nic nowego w hi­
storii niemieckiej, ale fakt, tż 
do takich skrajności w walce 
wyborczej się powraca, nie jest 
najlepszym świadectwem nastro­
jów, jakie obecnie przeżywa 
kraj, obchodząc trzydziestolecie 
swego istnienia. W filmie I. 
Bergmana pt. „Jajo węża" uka­
zany jest dramat pierwszych lat 
Republiki Weimarskiej, kiedy 
między skrajną prawicą a lewi­
cą doszło do pierwszej krwawej 
konfrontacji. Wprawdzie twier­
dzi się, że Bonn to nie Weimar, 
wypadki zachodzące jednak już 
dzisiaj na obrzeżach polityki 
bońskiej skłaniają do refleksji 
i przestrogi.

I konstytucja nie pomoże, je­
śli Strauss wezwie swoje regi­
menty do ataku. Cóż innego mu 
pozostaje. skoro tylko bicie w 
bębny daje mu szansę wejścia 
w szranki wyborcze. Res-ta bę­
dzie zależała od dojrzałości i 
odwagi wyborców. Jeśli nie roz­
mienią tej szansy na drobne, 
RFN zda egzamin dojrzałości. 
Spóźniony, ale zawsze potrzeb­
ny. Także dla Europy.

Magnitogorsk, w czerwcu

Kiedy w którymś z wcze- ; 
snych powojennych lat I 
na szkolnej akademii za- : 

ciśniętym głosem recytowa- I 
łem wiersz Broniewskiego | 
„Rozmowa z Janem”, nie ; 
przypuszczałem nawet, że po 
latach poznam jego bohate- j 
rów, tych co rozpalali wiel- i 
kie piece Magnitogorska — 
Aleksieja Szatilina, Iwana 
Kakowichina, Leonida Diomę. 
Spotkanie z nimi, z miastem, 
które zaczęli budować pół 
wieku temu u podnóża wy­
sokiej magnetycznej góry, na 
lewym brzegu rzeki Ural, 
stanowiącej naturalną grani­
cę między Europą i Azją — 
było dla mnie teraz wzrusza­
jącym przeżyciem.

Przy szerokiej asfaltowej dro­
dze z lotniska wita przybysza 
wielki napis: 30 czerwca 1979 r. 
— 50 lat naszego miasta. Co 
było jego początkiem? Czy 
pierwszy dom zbudowany w 
głodowym stepie? A może pier­
wszy spust surówki, stali z 
martena? Okazuje się, że to 
wszystko było później. Naro­
dziny tego miasta liczy się bo­
wiem od dnia, w którym przy­
byli tu ludzie. Nie było wtedy 
niczego, oni dopiero mieli 
wszystko zbudować. Na bocz­
nicy dworca kolejowego stoi 
stary parowóz, który po. nowo 
ułożonym torze ze stacji Kar- 
taly przyciągnął kilka wago­
nów z uczestnikami komso- 
molskich brygad, budowniczy­
mi słynnej Magnitki. Było to 
właśnie 30 czerwca 1929 r.

Zamieszkali wówczas w na­
miotach takich, jakie wyobra­
ża jeden z pomników współ­
czesnego Magnitogorska, usta­
wiony na granitowym cokole 
nad brzegiem Uralu. Nawet 
drewniane baraki zaczęto sta­
wiać o wiele miesięcy później, 
pierwsza musiaia być huta i 
oni to rozumieli.

Rozwijającej się gospodarce 
młodego państwa radzieckiego 
pilnie potrzebna była stal. Ty­
siące, miliony ton stali. Scep­
tycy twierdzili, że upłynąć mu­
si co najmniej ćwierć wieku 
zanim porewolucyjna Rosja o- 
siągnie szczytowy poziom pro­
dukcji stal: z 1913 r„ czyli 4,3 
min ton. Oni wierzyli jednak, 
że przy ich udziale stanie się to 
znacznie wcześniej. A zadecy­
duje o tym termin rozpalenia, 
■wielkich pieców Magnitogorska. j

Pod bokiem były przecież 
ogromne zasoby niezwvkle bo- 

,‘gatej rudy. Cała „Magnitnaja 
/góra’’ wznosząca się na<l rów- 
' ninnym stepem, jakby cudow­

nym zrządzeniem natury prze­
niesiona z innego pejzażu. Geo­
lodzy obliczyli wówczas, że za­
wiera ona pół miliarda ton ru­
dy, a więc powinno wystarczyć 
surowca na sto lat przy zało­
żeniu, że roczna produkcja sta­
li wyniesie tu 650 tys. ton, co 
w ówczesnych warunkach i tak 
uważano za fantazję.

Pomylili sie jednak w swych 
prognozach. Po prostu nie mo­
gli oni przewidzieć, że nadu- 
ralski gigant przetapiać będzie 
rocznie aż 16 min ton stali, to 
jest więcej niż dostarczają 
wszystkie huty wielu liczących 
się dziś w gospodarce świato­
wej państw europejskich. Czte­
rokrotnie więcej niż dawała ca­
ła przedrewolucyjna Rosja. W 
tych warunkach miejscowej ra­
dy wystarczyło zaledwie na 50 
lat i dziś trzeba dowozić ją z 
innych rejonów, bo po „Magne­
tycznej górze” pozostał tylko 
głęboki, na kilkaset metrów 
wykop w stepie.

Wróćmy jednak do pra­
historii kombinatu, bo­
wiem w niej zawarty 

jest cały charakter współ­
czesnego Magnitogorska, cha­
rakter ludzi, którzy tu mie­
szkają, tradycje wielu poko­
leń radzieckiej młodzieży.

W muzeum kombinatu oglą­
dam archiwalne zdjęcia budo­
wy fundamentów pod pierw­
szy wielki piec. Duża grupa 
młodzieży. W rękach łopaty, 
kilofy. Nogi obute w plecione 
z łyka drewniane łapcie. Mieli 
wtedy po 20 lat. Za sobą po 
owie klasy szkoły elementarnej 
— komentuje zdjęcie I sekre­
tarz Komitetu Miejskiego 
KPZR, Piotr Gryszczenko — 
ale ileż zapału, ile entuzjazmu 
było u tej młodzieży.

Wypisuję z kroniki zakładu 
ważniejsze daty: 17 marca 1930 
r. — brygada betoniarska kom­
somolca Galiulina ustanowiła 
krajowy rekord przygotowania 
zaprawy pod fundament pierw­
szego pieca. 8 lipca 1933 r. — 
z martena nr 1 popłynęło 100 
ton stali. Wytopem kieruje bry­
gada 22-letniego Nikołaja Zie- 
liwanowa. W 20 Au później 
rozpoczyna pracę pierwsza nit­
ka walcownicza. Pada nowy 
rekord tempa montażu urzą­
dzeń. 27 lipca 1933 r. — przy 
ul. Pionierskiej 27 zabudowa­
nej drewnianymi barakami zo- 
staje oddany do użytku pierw­
szy murowany dom mieszkal­
ny Magnitogorska.

Nadchodzą straszliwe lata 
wojny. Eto 1940 r. kombinat 
dostarczał niemal wyłącznie 
stal ogólnego przeznaczenia o 
nie najwyższych parametrach 
jakościowych. W pierwszym 
dniu wojny zapada decyzja roz­
poczęcia w Mwgnitogorsku 
produkcji wysokogatunkowych 
stali stopowych na pancerze 
czołgów i na pociski. Do tego 
potrzebne są jednak specjalne 
urządzenia hutnicze. którymi 
kombinat nie dysponuje. Dostar­
czenie ich i zainstalowanie mu- 
sialoby pochłonąć co najmniej 
kilka miesięcy. A tymczasem 
stal potrzebna jesit natychmiast. 
Już dziś.

Racjonalizatorzy dokonują cu­
du. Po raz pierwszy i chyba 
jedyny w praktyce światowego 
hutnictwa blachę pancerną 
walcuje się na zgniataczu kę­
sisk. Mało tego. Stal na te bla­
chy wytapiana jest w piecu 
martenowskim. który według 
wszelkich reguł w metalurgii 
zupełnie się do tego nie nada- 
je. A jednak młodym magni- 
togorskim hutnikom udaje się 
wygrać walkę Z czasem.

Źa wdrożenie nowych tech­
nologii szybkiego wytopu stali 
stopowych już w październiku 
1941 r. 14 pracowników kombi­
natu, wśród nich ówczesny na­
czelny dyrektor Grigorij Nosow, 
którego prasa amerykańska naz­
wie „królem czarnej metalurgii” 
główny mechanik Ryżenko. kie­
rownicy wydziału martenów — 
Smirnow i zgniatacza — Sawle- 
lew oraz wytapiacz Pozdnia- 
kow — otrzymują wysokie od­
znaczenia państwowe i ordery 
wojskowe.

To dzięki takim, jak oni. co 
drugi czołg 1 co trzeci pocisk 
wyprodukowany w Związku Ra­
dzieckim podczas wojny po­
chodził właśnie z magnitogor- 
skiej stali. Ktoś obliczył. że 
gdyby całą produkcję zbroje­
niowa dostarczoną na front z 
tutejszej staii załadować na 
pociąg, to wagony jego zajęły­
by tory od Magnitogorska do 
Berlina. „Magnitogorsk zwy­
ciężył Ruhrę” — napisał wio­
sną 1945 r. jeden z amerykań­

skich korespondentów wojen­
nych.

W najtrudniejszych warun­
kach, w najbardziej dramatycz­
nych chwilach ludzie nie za­
wodzili. Obecny dyrektor na­
czelny Kombinatu Dymitrij 
Gałkin. który rozpoczyna! pra­
cę w Magnitogorsku jako 17-let- 
ni chłopiec, tokarz, później e- 
lektryk — opowiadał jak pod­
czas wojny przy zmniejszonym 
stanie załogi uruchamiano dwie 
nowe linie aglomeratu, cztery 
baterie koksownicze, dwa wiel­
kie piece, pięć martenów, po­
tężny zespół walcowni płyt i 
blach pancernych.

Dziś ponad 400-tysięczny 
Magnitogorsk to zupeł­
nie inne miasto, od tego, 

które oglądam na archiwal­
nym filmie i na starych 
zdjęciach wklejonych do ro­
dzinnych albumów tutej­
szych hutniczych rodów. Sze­
rokie, tonące w zieleni ulice, 
piękna architektura osiedli 
wyrastających teraz głównie 
na prawym „europejskim 
brzegu Uralu” w oddaleniu 
od huty . i od pierwszych 
murowanych domów starego 
Magnitogorska.

Najlepsi architekci Moskwy 
i Leningradu opracowują pro­
jekt generalny rozwoju miasta 
do 2000 roku. Od dwóch lat 
z narastającym rozmachem re­
alizowana jest koncepcja prze­
mieszczenia centrum admini- 
stracyjno-handlowego Magni­
togorska w nowy rejon oraz 
połączenie go dwoma kolej­
nymi przeprawami mostowymi z 
lewobrzeżną przemysłową czę­
ścią miasta.

62-tysięcznej 
coraz więcej 
miejscowego 

Górniczo-Hutniczego, 
kandydatów

Wśród ponad 
załogi kombinatu 
jest absolwentów 
Instytutu Cćr-:' 
Doktorów, kandydatów nauk, 
inżynierów, techników, specjali­
stów wysokiej klasy. To syno­
wie i wnukowie tych, którzy 
kiedyś zapisali pierwszą kartę 
w biografii miasta metalurgów'. 
Nie ma śladu po namiotach i po 
drewnianych barakach. Znikła 
z horyzontu magnetyczna gó- 

A wokoło wyrosły wiśnio­
we sady.

I jedno tylko pozostało jak 
dawniej. Niezwykle serdeczne 
przywiązanie mieszkańców Ma­
gnitogorska do swego 
natu. którego ‘ .
wąlnie splatają się z rozwojem 
ich miasta. 7, .
rodziców, rodzeństwa, kolegów. 
Jeszcze dziś elektrownia, tram­
waje, ujęcie wodociągowe na­
leżą do kombinatu. Miasto i 
kombinat tworzą jeden zespo­
lony organizm.

ra.

kombi-
losy nierozer-

życiorysami ich

Kombinat jest od dziesię­
cioleci główną kuźnią 
kadr dla całego krajowe­

go hutnictwa. A jego za­
plecze naukowe dało w tym 
czasie dziesiątki rozwiązań 
technologicznych, które po raz. 
pierwszy zastosowano tu, a 
następnie upowszechniono na 
całv przemysł metalurgiczny 
ZSRR.

Jest to kontynuacja trady­
cji godnej miasta, którego sa­
ma nazwa kojarzy się każde­
mu z historią radzieckiej 
industrializacji, z budową pod­
staw gospodarczej potęgi 
ZSRR, z entuzjazmem i za­
pałem, jaki towarzyszył lu­
dziom realizującym to wiel­
kie zadanie. We współczes­
nym mieście pozostał duch 
starego Magnitogorska.

Przewodniczącą I/.by Depu­
towanych we Włoszech zo­
stała po raz pierwszy ko­

bieta. Jest nią 59-Ietnia Nikle 
Jotti. członek kierownictwa par­
tii komunistycznej, znana w 
ciągu wielu lat jako przyjaciół­
ka Palmiro Togliattiego. wybit­
nego przywódcy komunistyczne­
go. Za kandydaturą Nilde Jotti 
wypowiedziała się w pierwszym 
głosowaniu bezwzględna więk­
szość deputowanych, łącznie 
z posłami chadecji. Jedynym 
kontrkandydatem był głośny pi­
sarz Leonardo Scinscia, wybra­
ny do parlamentu z listy malej 
partii radykalnej 1 zgłoszony 
przez nią na przewodniczącego.

Jednocześnie przewodniczą­
cym Senatu został przywódca 
chadecji Amintore Fanfani, któ­
rego z kolei poparli komuniści. 
Oznacza to. że pozostaje w mo­
cy układ sprzed trzech łat, kie­
dy po raz pierwszy na czele 
Izby Deputowanych stanął ko­
munista, a na czele Senatu — 
przedstawiciel chadecji. Ale w 
1976 roku przewodniczącym Iz­
by Deputowanych został Piętro 
Iugrao, który obecnie zrezyg­
nował z własnej woli, i właś­
nie jego stanowisko objęła Nil­
de Jotti.

•

Jeszcze Jedna kobieta objęła 
urząd, dotychczas niejako 
zastrzeżony dla mężczyzn. 

53-letnia Flora MacDonald zo­
stała ministrem spraw zagra­
nicznych w nowym rządzie ka­
nadyjskim, utworzonym przez 
konserwatywnego premiera Joe 
Clarka. Pani MacDonald za­
częła pracę w’ partii konserwa­
tywnej jako zwykła sekretarka. 
Wkrótce została członkiem par­
tii i doszła do stanowiska dy­
rektora wykonawczego i sekre­
tarza krajowego konserwatys­
tów. Choć nie miała wykształ­
cenia uniwersyteckiego, wykła­
dała nauki polityczne na uni­
wersytecie w Kingston w sta­
nie Ontario. Z kolei była wy­
kładowcą w kanadyjskiej Naro­
dowej Akademii Obrony. Uzna­
no ją wówczas „za mężczyznę”, 
by mogła przychodzić do kanty­
ny oficerskiej akademii.

Flora MacDonald dużo po­
dróżowała po świecie i kiedyś 
zapowiadała, że napisze książkę 
o swych podróżach pod tytu­
łem „Za granica z 40 męż­
czyznami”. Małżeństwo — jak 
powiedziała dziennikarzom — 
nigdy dla niej nie w’chodziło w 
rachubę. „Niektórzy ludzie — 
dodała — są stworzeni dla mał­
żeństwa, a inni nie”...

*

W czasie „rewolucji goździ­
ków” w Portugalii w 1974 
roku jednym z głównych 

bohaterów był major artylerii 
Oteio Saraiva de Carvalho, uwa­
żany przez niektórych za stra­
tega operacji wojskowych w 
dniach rewolucji. W następ­
nych miesiącach de Caryalho 
szybko awansował, a w 1975 
roku stanął na czele tak zwa­
nego COPCON, czyli dowódz­
twa operacyjnego sił wojsko­
wych stacjonujących w Portu­
galii kontynentalnej. W tym o- 
kresie miał właściwie kontrolę 
nad silami zbrojnymi.

W listopadzie 1975 roku wziął 
udział w próbie lewackiego za­
machu stanu, co stało się kre­
sem jego kariery politycznej i 
wojskowej. Obecnie szef szta­
bu portugalskich wojsk lądo­
wych ogłosił rozkaz o przenie­
sieniu 43-letniego de Carvalho 
do rezerwy. Przed kilku mie­
siącami parlament portugalski 
uchwalił ustawę o amnestii dla 
uczestników prawicowych i le­
wackich prób zamachu stanu. 
Ustawa obejmowała między 
innymi majora de Carralho. 
Ale prezydent państwa, generał 
Rama-lho F.ancs. nie zezwolił na 
tę ustawę.

XY7.

Ustanowienie zachodnich i północnych granic Polski
DOKOŃCZENIE 
ZE STR. 5

który stanowi „naturalne wyjś­
cie w morze”. W grę wchodzą 
również argumenty strategicz­
ne, to zaś wymaga uzyskania 
pełnej kontroli przez Polskę 
nad ujściem Odry i Zalewem 
Szczecińskim. Zwracano także 
uwagę na strategiczne znacze­
nie Rugii, prastarej wyspy sło­
wiańskiej. Były to argumenty 
przekonywające dla przywód­
ców radzieckich. Ostatecznie w 
wyniku tego sootkania Stalin 
zapewnił, że będzie forsował 
sprawę Szczecina w rozmowach 
z politykami zachodnimi.

W dwa miesiące później ba­
wił w Moskwie prof. Oskar 
Lange omawiając ze Stalinem 
sprawę stosunków polsko-ra­
dzieckich. Dla naszego tematu 
istotne jednak znaczenie mają 
uwagi Stalina w sprawie gra­
nic. Wykazują one, że idea 
przyłączenia do Polski Szczecina 
zajęła już trwałe miejsce w 
koncepcjach polityki radziec­
kiej. Oto fragment sprawozda­
nia prof. O. Lange o tej roz­
mowie:

„Konsekwencje, jakie wypły­
wają dla Polski z wybranej w 
Teheranie polityki w stosunku 
do Niemiec, są oczywiste — po­
wiedział Stalin. — Po rozbiciu 
Niemiec Polska stanie się czoło­
wą potęgą europejską. Polska 
powinna żądać nie tylko Prus 
Wschodnich i Górnego Śląska, 
lecz także wszystkich teryto­
riów niemieckich po Odrę, łącz­
nie ze Szczecinem”. Stalin po­
wiedział. że „prezydent Roose- 
velt podziela ten punkt widzę-. 
nia, natomiast p. Churchill wa­
ha się nieco".

Dyskusja trwała dalej, a koń­
cowym aktem, który zamknął 
etap kształtowania się koncep­
cji współczesnej granicy pol­
skiej na zachodzie, był układ 
w sprawie powojennych granic 
państwa polskiego, podpisany 
24 lipca 1944 ». w Moskwie 

między rządem radzieckim » 
PKWN. W maju Stalin miał 
jeszcze pewne wątpliwości od­
nośnie południowego przebiegu 
granic, ale w lipcu szczegóło­
wa argumentacja PKWN w 
sprawie Nysy Łużyckiej pozy­
skała go dla koncepcji granicy 
na Odrze i Nysie Łużyckiej. Nie 
było żadnych rozbieżności w 
sprawie Szczecina.

Art. 4 układu z 26 lipca 1944 r. 
precyzował szczegółowo zobo­
wiązania rządu ZSRR w spra­
wie zachodnich granic Polski: 
„Rząd ZSRR uznał również, że 
granica między Polską a Niem­
cami winna być ustalona 
wzdłuż linii na zachód od Świ­
noujścia do rzeki Odry, pozo­
stawiając miasto Szczecin po 
stronie polskiej, dalej w górę 
rzeki Odry d»> ujścia Nysy, a 
stąd rzeką Nysą do czechosło­
wackiej granicy.

Rząd radziecki przyjmuje na 
siebie zobowiązanie przy usta­
laniu granicy państwowej mię­
dzy Polską a Niemcami popie­
rać zadania ustalenia granicy 
według wymienionej linii”.

Pierwsza część tego artykułu 
niewiele odbiega od tekstu ukła­
dów poczdamskich, podpisanych 
rok później, różnice dotyczą 
tylko spraw terminologicznych. 
Oceniając dziś ten akt prawno- 
międzynarodowy z perspekty­
wy 35 lat uznać trzeba, że miał 
on podstawowe i decydujące 
znaczenie dla ustalenia polskich 
granic zachodnich, niezależnie 
od tego, iż w następnych mie­
siącach prowadzone jeszcze by­
ły rokowania między sojuszni­
kami na konferencjach w Mo­
skwie, Jałcie i Poczdamie. 
Czynnikiem decydującym było 
tutaj poparcie Związku Ra­
dzieckiego, jego determinacja 
w tej sprawie, jego rola w 
dziele pokonania Trzeciej Rze­
szy oraz fakt, iś to właśni* 

Armia Radziecka wyzwala te 
ziemie. Ten ostatni element 
stanowił bardzo ważny czynnik 
dla zabezpieczenia pra-w Polski 
na tych terenach.

Z chwilą podpisania ukła­
du z 26 lipca 1944 r. roz­
poczynał się czwarty etap 

dotyczący naszego tematu. 
Był on wyznaczony akcją dy­
plomacji radzieckiej, która 
zmierzała do wypełnienia 
przyjętych przez siebie zobo­
wiązań. Przede wszystkim 
chodziło tutaj o pozyskanie 
mocarstw zachodnich dla no­
wej linii granicznej, która w 
odniesieniu do Szczecina i Ny­
sy Łużyckiej wykraczała poza 
porozumienie teherańskie.

Przystępując do tej akcji dy­
plomacja radziecka postępowa­
ła bardzo ostrożnie. Ni« forso­
wała całego projektu naraz, ale 
stopniowo, krok po kroku, od­
krywała przed mocarstwami 
zachodnimi ostateczny zarys 
bronionej przez siebie granicy 
zachodniej Polski. Zresztą ist­
niały tutaj Już pewne wzory 
postępowania zasługujące na 
naśladowanie. Pamiętamy prze­
cież, że strona polska w rozmo­
wach ze Stalinem przystąpiła 
do konkretyzacji linii Odry 
stopniowo, rozpoczynając pd od­
cinka północnego w marcu, a 
kończąc na Nysie Łużyckiej w 
lipcu.

Tę metodą rozłożenia całej 
akcji na raty przyjął Stalin w 
rozmowach z Anglosasami. 
I tak. w październiku bawił w 
Moskwie Churchill. Stalin oma­
wiał i nim przyszłość Niemiec, 
a w odpowiednim momencie 
wystąpił z projektem przyłą­
czenia Szczecina. Reakcja Chur­
chilla była pozytywna. Uważał, 
że jest to rozwiązanie, które 
mieści się w ramach polityk; 
sojusznków wobec Niemiec i 
Polski. Co więcej, w kilka ty­
godni później, 2 listopada 1944 r. 
sprecyzował swój punkt wi­
dzenia w piśmie stałego podse- 
kretaraa (tanu w Foreign 

Office Alexandra Cadogana, 
będącym odpowiedzią na pyta­
nie skierowane przez ministra 
spraw zagranicznych rządu 
emigracyjnego T. Romera: 
„..pytał Pan, czy rząd Jego 
Królewskiej Mości jest stanow­
czo za przesunięciem granicy 
pilskiej do linii Odry z włą­
czeniem portu Szczecina. Odpo­
wiedź brzmi, że Polska powin­
na mieć prawo do rozszerzenia 
swego terytorium w takiej roz­
ciągłości”.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
zajmował identyczne stanowi­
sko pozostawiając rządom ZSRR 
i Wielkiej Brytanii, a także 
Polsce swobodę w ustaleniu za­
chodnich granic Polski.

Do rozstrzygającej walki do­
szło na konferencji w Jałcie 
<4—41 lutego 1945 r.), gdzie Sta­
lin po raz pierwszy wystąpił 
z postulatami dotyczącymi ca­
łości granic od Szczecina na 
północy do Nysy Łużyckiej na , 
południu. W Jałcie ni« osią­
gnięto jednak porozumienia. 
Było to nie tyle rezultatem 
rozbieżności między stanowi­
skiem radzieckim a stano­
wiskiem mocarstw zachodnich, 
ile wynikiem braku jasności co 
do niektórych spraw związa­
nych z przyszłością Niemiec, w 
tym kwestii niemieckich prze­
siedleńców. Churchill i Roose- 
velt w rzeczywistości nie mieli 
większych obiekcji przeciwko 
proponowanym rozwiązaniom, 
obawiali się tylko, czy przeję­
cie przez Polską terenów do 
Nysy Łużyckiej pozwoli na roz­
wiązanie problemu przesiedle­
nia Niemców w takiej skali. W 
istocie rzeczy przedmiotem 
kontrowersji w Jałcie był te­
ren między Nysą Kłodzką a 
Nysą Łużycką, natomiast spra­
wa Szczecina była już „zakle- 
pana”.

W Jałcie dyskutowano pro­
blem mający istotny związek 
z granicami, a mianowicie 
sprawę niemieckich reparacji. 
Uzgodniono, że Niemcy będą 
płaciły reparacje, że będą one 
spłacana w naturze (urządze­

nia przemysłowe, sprzęt tech­
niczny, bieżąca urodukcja) i że 
ogólna suma reparacji niemiec­
kich zamykać się będzie kwotą 
20 miliardów dolarów, z czego 
połowa przypadnie Związkowi 
Radzieckiemu.

Te wstępne decyzje stały się 
w dalszej’ konsekwencji źród­
łem wielu nieporozumień. Zgod­
nie bowiem z decyzjami jałtań­
skimi, podstawą do egzekucji 
reparacji było terytorium Rze­
szy w granicach z r. 1937, a 
więc również terytorium poło­
żone między zachodnią granicą 
Polski sprzed 1 września 1939 r. 
a linią Odra — Nysa Łużycka. 
Uświadomienie sobie tego fak­
tu jest istotne dla właściwej 
oceny nieporozumień, do jakich 
dochodziło na tym tle między 
władzami wojskowymi (odpo­
wiedzialnymi za politykę de­
montaży w ramach należności 
reparacyjnych i z tytułu zdo­
byczy wojennej) a władzami cy­
wilnymi na tych terenach. 
Sprawa ta została przesądzona 
dopiero na konferencji pocz­
damskiej, gdzie ZSRR zrzekł 
sią wszelkich tytułów do repa­
racji z terenów położonych 
miądzy granicami międzywo­
jennej Polski a linią Odra—Ny­
sa Łużycka. Lecz przedtem 
nieporozumienia na tym tle 
kulminowały sr fakcie trzy­
krotnego przejmowania przez 
władze polskie Szczecina, co 
nie wynikało ze zmiany stano­
wisk odnośnie przynależności 
Szczecina do Polski, ale z oko­
liczności mających swe źródło 
w polityce reparacyjnej i prak­
tyce demontaży. Trzy wielkie 
mocarstwa były bowiem nadal 
zgodne co do tego, iż Szczecin 
pozostanie po stronie polskiej.

Kiedy 17 lipca 1945 r. rozpo­
częła swoje obrady konferencja 
poczdamska, istota sporu spro­
wadzała się, jak w .Taicie, nie 
do Szczecina, ale do terenów 
miedzy Nysą Kłodzką a Nysą 
Łużycką. Na tym kierunku 
geograficznym mocarstwa za­
chodnie skoncentrowały swój 
główny wysiłek proponując 
wiel* rozwiązań pośrednich. 

Natomiast sprawa przynależ­
ności Szczecina — jak to wy­
nika z protokołów radzieckich 
i amerykańskich — nie rodzi­
ła żadnych niejasności. I kiedy 
doszło wreszcie do rozstrzyga­
jącego posiedzenia na konfe­
rencji poczdamskiej i kiedy 
ostatecznie przyjęto Nysę Łu­
życką, Stalin w charakterze 
kropki nad „i” stwierdził krót- 

, ko: „Szczecin pozostaje w gra­
nicach Polski”: Bevin odparł: 
„Tak”, a Truman, kończąc ca'ą 
dyskusję: „Jaki następny pro­
blem?”

stateczny werdykt trzech 
wielkich mocarstw został 
sformułowany prawnie w

IX rozdziale układów pocz­
damskich, noszących datę 
2 sierpnia 1945 r. Zgodnie z 
osiągniętym porozumieniem, 
przyłączone zostały do Polski 
„byle niemieckie terytoria na 
wschód od linii biegnącej od 
Morza Bałtyckiego, bezpo­
średnio na zachód od Świno­
ujścia i stąd wzdłuż rzeki 
Odiry do miejsca, gdzie wpa­
da Zachodnia Nysa i wzdłuż 
Zachodniej Nysy do granicy 
czechosłowackiej...”

Z punktu widzenia prawne­
go układ goczdamski wpro­
wadzał nowe momenty anga­
żując rządy Stanów Zjedno­
czonych i Wielkiej Brytanii 
i nakładając na nie określo­
ne obowiązki, mając nato­
miast na uwadze fakty skła­
dające się na rzeczywistość 
polityczną, układ poczdamski 
powtarzał jedynie dyspozycje 
układu polsko-radzieckiego z 
26 lipca 1944 r., który miał 
decydujące znaczenie dla przy­
szłości politycznej Szczecina. 
Wrocławia, Olsztyna, dla usta­
lenia granic Polski wzdłuż 
Odry, Nysy Łużyckiej i Bał­
tyku.

WŁODZIMIERZ T,
KOWALSKI
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zmęczonego bohatera
Wraz ze „Szpitalem Prze­

mienienia” Edwarda 
Zebrowskiego powrócili 

na ekran zmęczeni polscy bo­
haterowie. Pełno ich w na­
szym filmie. Tu są oni leka­
rzami, cywilami, nie nadają 
się do wojny. Rzecz dzieje się 
na początku okupacji. Niemcy 
decydują się zlikwidować 
szpital psychiatryczny, w któ­
rym oni pracują i wymordo­
wać chorych. Lekarze usiłują 
ratować tamtych. Wszyscy gi­
ną.

Wielu takich — powiadam 
— w filmie polskim. Bohate­
rowie Wajdy są tragicznymi 
żołnierzami i świadkami walk 
przegranych: kampanii wrze­
śniowej („Lotna”) czy po­
wstania warszawskiego („Ka­
nał”). Postacie filmów nurtu 
plebejskiego (filmów’ Stani­
sława Różewicza, Kutza, Le­
siewicza, Petelskich) cechuje 
inne zmęczenie. To chłopi 
czy ludek miejski odziany w 
mundury. Oderwani od ro­
dzin, domu, ziemi, traktują 
wojnę jak podłą robotę.

Zmęczone bohaterstwo to 
bohaterstwo gorzkie, nie- 
spontaniczne i nieefektowne, 
albo niepełne i wątpliwe, albo 
niespodziewanie wielkie, mi­
mo woli bohatera; albo boha­
terstwo cierpliwe (coś z tego 
ma Kutuzow w „Wojnie i po­
koju” Tołstoja).

Pojęcie to zapożyczyłem z 
pamiętnego filmu Ivesa 
Ciampiego „Bohaterowie są 
zmęczeni”, opowieści o kom­
batantach drugiej wojny 
światowej, żołnierzach już 
niepotrzebnych, w odstawce, 
wojownikach z pustymi ręka­
mi. Opowieść była o tyle 
prawdziwa, że ubiegła wojna 
nazbyt wpłynęła na jej 
uczestników, dotyczyła nazbyt 
podstawowych spraw ludz­
kich, aby po jej ukończeniu 
łatwo mogli powrócić do sie­
bie. Film porusza też zagad­
nienie szersze, może zagadnie­
nie „najemników”: że istnieją 
jednostki, które bez wojny żyć 
nie umieją, ona jest ich ży­
wiołem, a kiedy ona mija, 
upadają lub stają się kondo­
tierami. Oczywiście, łatwo 
powiedzieć, iż można walczyć 
nie tylko zbrojnie, nie tylko 
zabijając. Ale postacie filmu 
Ciampiego walczyły właśnie 
zabijając i to na wojnie, bę­
dącej dla wielu i dla nich — 
powtarzam — „trzęsieniem 
ziemi”.

Przyjrzyjmy się tej spra­
wie na ekranie po 1945 r. 
Myślę o filmach na temat 

tamtej wojny zrobionych po 
niej i teraz. Te pierwsze by­
ły dziełami pacyfistycznymi, 
cierpkimi ale nie sarkastycz­
nymi. Tymczasem w filmach 
z naszych lat traktujących 
wciąż o tamtej wojnie, jak 
np. „Za króla i ojczyznę” Jo­
sepha Loseya, czy trochę 
wcześniejszym, „Wielka woj­

na” Mario Monicellego — 
wiele sarkazmu. Losey opo­
wiada o angielskim dezerte­
rze, ogłupiałym chłopaku, za­
mordowanym w majestacie 
prawa, by podnieść morale 
pozostałych przy życiu żoł­
nierzy; film Monicellego to z 
kolei histeria dwóch łazików, 
dwóch Szwejków’ włoskich,

Zbigniew Zapasiewicz i Piotr Dejmek w scenie z filmu „Szpital Przemienienia"

których nie minęła „bohater­
ska” śmierć w wojennym 
szlachtuzie.

A oto zmęczeni bohatero­
wie z innej kultury. Mówię o 
postaciach filmów Akiry Ku­
rosawy, „Siedmiu samura­
jów” lub „Straż przyboczna”. 
Kończy się feudalizm japoń- 
ski, panuje anarchia. Ostatni 
rycerze, roninowie, za miskę 
strawy służą zbrojnym ramie­
niem tym, którzy mogą im ją 
ofiarować. San juro ze „Stra­
ży przybocznej”, przybywszy 
do miasteczka, gdzie walczą

Konserwacjo rękopisów 
Juliusza Słowackiego

Już 10 woluminów rękopisów , 
dzieł Juliusza Słowackiego ' 
zabezpieczyła przed zniszczę- i 
niem spółdzielnia pracy ręko- j 

dzieła artystycznego „Staro- ! 
druk” w Krakowie — jedyna 
tego typu placówka w kraju. 
1'kończono już zabiegi konser­
watorskie i introligatorskie przy 
„Samuelu Zborowskim”, ..Złotej 
czaszce”, „Śnie srebrnym Salo­
mei”. Obecnie zabezpiecza się 
m.in. „Rozmowę z matka Mak- 
ryną”. Prace nad rękopisami 
poety prowadzone są na zlece- i 
nie Biblioteki Zakładu „Osso­
lińskich” we Wrocławiu i po­
trwają jeszcze kilka lat. Tak 
długi okres tłumaczy się duża 
liczba rękopisów (38) i benedyk- I 
tyńską wręcz pracą konserwa- ' 
torską. Różny format kartek 
papieru. na których pisał 
wieszcz, zmusza introligatorów 

ze sobą dwie siebie wzajem 
warte bandy, służy obu. Ow 
błędny rycerz, potrafiący tyl­
ko sprawnie władać mieczem, 
zabija bez różnicy, jednych i 
drugich. Ma on jedynie małą 
satysfakcję, że niszczy w ten 
sposób trochę ludzkiego ro­
bactwa, którego się w okre­
sie zamętu namnożyło.

I Pojęcie bohaterstwa w mi­
nionych latach wiązano w 
filmie najczęściej z wester­
nem, z tą współczesną „poe­
zją heroiczną”. Lecz w na­
szym czasie sprawa z wester­
nem też się komplikuje. Dzi­
siejszy kowboj bywa słaby, 
chory, stary a przynajmniej 
niezręczny i bynajmniej ni? ■ 
rwący się do walki. Do ta- , 
kich należy jedna z najświet­
niejszych postaci, weteran 
drugiej wojny światowej, je- I 

i dnoręki John J. Macreedy i 
(gra go Spencer Trący) w we-

. Sternie „Czarny dzień w I 

ze „Staroduku” do zastosowania 
bristolowych ramek, w których 
umieszcza się wzmocnione ja­
pońską bibułką karty rękopisów. 
Całość oprawiona jest w cielęcą 
skórę, na której złotem tłoczo­
ne są tytuły dziel.

Lem po angielsku

Książka Stanisława I.ema 
„Doskonała próżnia” ukazała 
się niedawno w tłumacze­
niu angielskim w W. Brytanii. 

W londyńskim tygodniku „Ob- 
server” szeroko omawia ją An- 
thony Burgess, jeden z najwy­
bitniejszych współczesnych pro­
zaików angielskich, autor słyn­
nej „Mechanicznej pomarańczy". 

„Doskonała próżnia” — stwier­
dza Burgess —może być trak­
towana jako żart, kpina, literac­
ka zabawa nie pozbawiona per­
fidii. Utwór składa się z kil­
ku recenzji o nieistniejących 
książkach nieistniejących pisa­
rzy. Każdy ze szkiców Jest jed­
nocześnie ciętą satyrą I filo­
zoficznym dyskursem.” W za­
kończeniu Burgess Pisze: „I^m 
jest jednym z najinteligent­

Black Rock” Johna Sturgesa. 
Jego poczciwość, solidność, 
zarazem przyciężkość przywo­
dzi na pamięć wspomnianych 
plebejskich bohaterów z fil­
mów polskich. Przybywa on 
do tytułowej osady, by od- 

| znaczyć jednego z jej miesz- 
I kańców, Japończyka, którego 
i syn padł w Europie podczas

ostatniej wojny jako żołnierz I 
amerykański. Lecz okazuje 
się, że ojciec zabitego został 
przez mieszkańców osady 
zlinczowany w rewanżu za 
atak jego rodaków na Pearl 
Harbour. Zbrodni jest winien 
niejaki Smith, faktyczny 
władca osady. Stary Mac­
reedy w imię sprawiedliwości 
podejmuje z nim samotną ' 
walkę.

Podobnych sytuacji jest w 
westernie coraz więcej. 
Oto walka samotnego 

szeryfa i jego dwóch feler- i

niejszych 1 najdowcipniejszych 
pisarzy tworzących współcześ­
nie I jednym z największych e- 
rudytów w tym gronie.”

Na ratunek wyspie 
Saint-Michel

Zagrożone jest jedno z naj­
bardziej malowniczych
miejsc we Francji — poło­

żona u wybrzeży Normandii 
skalista wysepka Mont Saint- 
Michel, nad którą wznosi się 
wysoka wieżn kościoła ze złotą 
figurą iw, Michała. Przed kil­
kunastu laty uroczyście obcho­
dzono tu 1000-lecie opactwa na 
wyspie. Za kilkanaście lat Mont 
Saint-Michel przestanie być 
wyspą, połączy się z piaszczys­
tym lądem i utraci swój nie­
powtarzalny charakter. Ten 
proces można jednak zatrzymać, 
co wymaga pewnych nakładów 
i szybkiego działania. Ostatnio 
akademia sztuk pięknych zwró­
ciła się do ministerstwa ochro­
ny środowiska z ostrzeżeniem, 
że wstrzymanie się z decyzją 
jest w tych okolicznościach 
równoznaczne z wzięciem na 
siebie ciężaru odpowiedzialności 
przed historią. 

nych pomocników z potężnym 
rodem złoczyńców w „Rio 
Bravo" Howarda Hawkaa i 
mniej więcej to lamo w nie­
dawnym „El Dorado” tego 
reżysera. Wydaj* się, że 
Hawks, mistrz gatunku, 
wprowadzając owe zmiany, 
nie kierował się modą, czy 
żeby zabłysnąć nowością. 
Zmarły przed dwoma laty 
reżyser powiada raczej, że 
świat się zmienił.

Najbardziej skrajną, naj­
bardziej niepokojącą postacią 
zmęczonego bohatera jest 
Bertone z „Generała Della 
Rovere” Roberto Ro6sellinie- 
go z Vittcrio De Sica w roli 
głównej. Akcja toczy się pod­
czas ostatniej wojny, w części 
Włoch okupowanej przez 
wojska hitlerowskie. Okupa­
cja została tu pokazana jako 
czas wielkiej próby charak­
terów. W więzieniu, w nie­
woli, w jarzmie, zwłaszcza w 
epokach w których się doko­
nuje przewartościowanie
wszelkich wartości — mówi 
film — cnota i niecnota bli­
sko ze sobą sąsiadują. Przed 
nami wspomniany Bertone: 
starzejący się nierób, żulik, 
zupełnie się nie nadający do 
podobnych czasów. Jest 
uprzejmy, dobrze wychowany, 
da się lubić. Przypadł do gu­
stu nawet Niemcom. A on z 
kolei ich się boi, zresztą lubi 
grzać się -w cudzym cieple. 
Więc kolaboruje. Aż przy­
chodzi moment rozrachunku. 
Okupant żąda, aby Bertone 
dał się zamknąć do więzienia, 
gdzie siedzą nie znający go 
patrioci, i udając ich ducho­
wego przywódcę, tytułowego 
generała Della Royere, szpie­
gował ich. I oto nagle Berto­
ne, po życiu pełnym małych 
i wielkich świństw, nieuczci­
wości i zdrad, wzięty przęz 
swoich za autentycznego bo­
haterskiego generała, powia­
da: dość! — i ginie rozstrze­
lany wraz z nimi.

Jak daleko we współczes­
nym filmie (we współczes­
nej literaturze, teatrze) 

odeszliśmy od klasycznego 
pojęcia heroizmu. Dawni bo­
haterowie byli jeżeli nie za­
wsze bez zmazy, to przynaj­
mniej ponad ludzką miarę. I 
nie wtedy zaczął się upadek 
kiedy Roland ze średnio­
wiecznej „Pieśni o Rolandzie” 
zamienił się (pod piórem 
Boiarda i Ąriosta) w Orlan- 
na, postać z renesansowej 
baśni, lecz wtedy, kiedy po­
jawił się Don Kichot ze swo- 
jrp trudnym, śmiesznym, 
ludzkim heroizmem. Dziś 
wszyscy jesteśmy stamtąd.

Spór o zachowanie wyspowe­
go charakteru Saint-Michel to­
czy się zresztą od co najmniej 
IOW lat. Wystarczy przypom­
nieć. że w 1871 r. Victor Hugo 
protestował gorąco przeciwko 
budowaniu grobli łączącej wys­
pę z lądem i przyspieszającej 

i nieodwracalne zmiany w natu­
ralnym środowisku. Jednak do­
raźne interesy mieszkańców 
Saint-Michel, a zwłaszcza właś­
cicieli hoteli, którzy chcą za­
pewnić turystom lepszy dostęp, 

i nadal są silniejsze od argumen- 
j tów zwolenników ochrony za­

bytków.
Eksperci opracowali już pro- 

i jekiy rozwiązań, które godzą w 
interesy obu stron, a przewidu- 

, ją m.in. zastąpienie przynaj- 
• mniej części grobli przez wia- 
: dukt lub tunel. Jednak w iego- 
i rocznym budżecie ministerstwa 
i nie przewidziano na to żad- 
| nych prawie środków. Tymcza- 
! sem, jak obliczyli specjaliści, po 
I 11 tys. przypływach morza a 
; więe dokładnie w 1091 r.,
' Mont Saint-Michel przestanie 
I być wyspą.

We Francji...

Zabytkom na odsiecz
Wielką „duchową przygo­

dą” nazwał Andre Mal- 
raux inwentaryzację 

francuskich zabytków archi­
tektury i dzieł sztuki, którą, 
jako ówczesny minister kul­
tury, zainicjował w 1964 ro­
ku. Inicjatywa Malraux na­
wiązywała właściwie do po­
dobnego pomysłu znanego pi­
sarza (a od 1835 roku inspek­
tora generalnego zabytków 
historycznych we Francji) Pro­
spera Merimee. Jemu to oraz 
historykowi i architektowi 
Viollet-Le-Duc, zawdzięcza 
Francja uratowanie cd całko­
witego zniszczenia wielu 
wspaniałych obiektów, m.in. 
tysiącletniego miasta Carcas­
sonne.

Merimee sądził, że zestawienie 
i opisanie wszystkiego, co war­
te zachowania w artystycznym 
dziedzictwie Francji, potrwać 
by musiało 250 lat (!) Ale choć 
dzisiejsi twórcy „Inventaire 
Generał des Monuments et des 
Richesses Artistięues de la 
France” mają do dyspozycji zna­
cznie nowocześniejsze instru­
menty działania, w tym także 
komputery — nie przypuszcza­
ją oni, aby podjęte w 1964 roku 
dzieło miało potrwać dużo kró­
cej...

Przeciągnęłoby się zresztą 
na pewno jeszcze bardziej, gdy­
by chciano zinwentaryzować 
wszystko. Nie zapominajmy o 
nieprzebranym wprost bogac­
twie artystycznym Francji, us­
tępującej pod tym względem 
chyba tylko Włochom; Powoła­
na przez Malraux Komisja Na­
rodowa dla sporządzenia Gene­
ralnego Spisu postanowiła za­
tem wprowadzić wiele ograni­
czeń.

W zasadzie spis uwzględnia 
więc tylko dzieła powstałe mię­
dzy 4Ó0 a 1850 rokiem. To. co 
narodziło się przedtem lub po­
tem, znajdzie się w nim tylko 
wówczas gdy chodzi o dzieła 
zupełnie wybitne albo szczegól­
nie charakterystyczne. W dzie­
dzinie architektury spis obej­
muje wszystkie kościoły, zamki, 
pałace i szlacheckie siedziby 
prywatne. Inne budowle trafią 
do spisu na zasadzie wyboru; z 
1000 nieruchomości sprzed 1850 
roku, jakie liczy przeciętnie je­
den kanton francuski, wybiera 
się tylko 5 procent. Ale we 
Francji jest .3 200 kantonów, 
czyli że tylko tvch wybranych 
obiektów znajdzie się w spisie 
160 000!

Aby zdać sobie sprawę z 
wielkości tej liczby, przypom- 
nijmy tylko, że jest ona niemal 
czterokrotnie wyższa od liczby 
zabytków architektonicznych 
które znaleźć się mają w Kata­
logu Zabytków Sztuki W’ Polsce, 
nad którym od blisko 30 lat 
pracuje Instytut Sztuki PAN.

Prace nad ,.Inventa:re ge­
nerał” we Francji prowa­
dzone są niejako w dwóch 

etapach. W pierwszej fazie 
dokonuje się wstępnej inwen­
taryzacji, polegającej- na uję­
ciu w spisach wszystkich za­
bytków i dzieł W’ danym kan­
tonie. Dopiero w drugiej fa­
zie poszczególne obiekty są 
d-okładnie badane, weryfiko­
wane i opisywane. Ostateczna 
dokumentacja trafia do cen­
tralnego archiwum sztuki w 
Paryżu, które jest zresztą ar­
chiwum „otwartym”, jako że 
poszczególne dossiers mogą 
być, w miaTę napływu no­
wych informacji, uzupełniane.

W tej chwili w’ archiwum 
znajdują się akta liczące razem 
550 000 stronic tekstu, fotografii, 
fotogramów, szkiców architek­
tonicznych, planów itd. Zajmu­
ją one .350 m bieżących na ar­

chiwalnych regałach. Jasne, że 
już obecnie korzystanie z tej 
dokumentacji byłoby bardzo 
utrudnione, gdyby nie zastoso­
wanie metod informatycznych. 
Dzięki specjalnemu oprogramo­
waniu udało się „zmagazyno­
wać” w’ pamięci komputera ca­
ły zebrany materiał; dostęp do 
poszukiwanego dokumentu jest 
więc możliwy bez straty czasu. 
Wszystkie akta umieszczone zo­
stały na mikrofilmach.

Te nowoczesne metody zbie­
rania i magazynowania mate­
riału mogą się jednak okazać nie­
wystarczające, gdy prace nad 
spisem zbliżają się do końca. 
Sekretarz generalny Komisji, 
który nimi kieruje, Andre Chas- 
tel, szacuje, że ogólna liczba o- 
biektów, jakie znajdą się wów­
czas w spisie, wyniesie 4-5 mi­
lionów! Chwila ta jednak, jak 
już powiedzieliśmy, nie jest 
zbyt bliska...

Wyniki dotychczasowej in­
wentaryzacji, choć skromne 
gdy wziąć pod uwagę ogrom 
zadania czekającego jeszcze ba­
daczy i historyków sztuki, są 
już wykorzystywane w rozmai­
ty sposób. Co jakiś czas organi­
zuje się niewielkie, wędrowne 
ekspozycje, pozwalające szer­
szej publiczności zapoznać się 
z zabytkami najwyższej nieraz 
klasy, o których często wie 
ona niewiele lub nic. Budzi to 
zainteresowanie opinii i zachę­
ca władze lokalne i poszczegól­
nych ludzi do większej troski o 
zachowanie tych zabytków w 
nienaruszonym stanie.

Nie zaniedbuje się oczywiście 
tradycyjnych metod populary­
zacji, a więc przede wszystkim 
działalności wydawniczej. Jest 
to jednak praca żmudna i cza­
sochłonna. Seria pt. ,.lnven- 
taire topographiąue” przynosi 
wyniki prac nad zabytkami po­
szczególnych kantonów, ale jest 
to tylko wybór tego, co na da­
ny temat znajduje się w archi­
wum centralnym. Tak na przy­
kład, pełna dokumentacja doty­
cząca kantonu Zabern w Alza­
cji obejmuje 2 200 zabytków i 
dzieł sztuki i zajmuje na pól­
kach 8,5 mb. Tom, któ­
ry się właśnie ukazał liczy 
jednak tylko 580 stron z teks­
tem i 800 ilustracjami wybrany­
mi « 6 000 fotografii i 360 zdję­
ciami nieruchomości jakie znaj­
dują się w dossier kantonu Za­
bern. O powolności ukazywania 
się tej serii świadczyć może 
fakt, że jak dotychczas ukazało 
się 9 tomów, a 4 dalsze są w 
przygotowTaniu. Całość „Inven- 
taire generał” musiałaby liczyć 
dobrze ponad 2 000 takich to­
mów.

Duża część tego wspania­
łego dziedzictwa artysty­
cznego Francji jest jed­

nak w mniejszym czy więk­
szym stopniu zagrożona roz­
wojem przemysłu, przemiana­
mi socjo-gospodarczymi. mi­
gracją wewnętrzną, niedbałą 
często konserwacją, a nade 
wszystko brakiem odpowied­
nich funduszy na zachowanie 
tego, co geniusz ludzki stwo­
rzył przed wiekami. Szybsza, 
choćby nawet nieco powierz- 
chowniejsza inwentaryzacja 
może być zatem czynnikiem, 
który pozwoli skuteczniej po­
spieszyć Francji swoim ..za­
bytkom na odsiecz” (szym).

Opowiadania myśliwskie

Niezwykłe polowanie
JAN EDWARD KUCHARSKI

Płynę środkiem zarastają­
cego jeziora, dno kajaka 
co chwila szoruje o wo­

dorosty. Liczę łabędzie, które 
kręcą się pod trzcinami, ale 
po dojściu do pięćdziesiątki 
— przestaję.

Jestem w rozległym ptasim 
rezerwacie na Mazurach, a na 
moich kolanach leży nabita 
dubeltówka. Zadanie na dzi­
siaj brzmi: znaleźć gniaado 
podgorzałki. jeśli się uda — 
odstrzelić matkę, potem wy­
brać iaja i, uważając, by się 
nie przeziębiły, przywieźć do 
kwatery. Dziwne zadanie jak 
na myśliwego!

Propozycja Profesora była 
zupełną niespodzianką: dwu­
tygodniowy wyjazd z wypra­
wą naukową w charakterze 
myśliwego. Mam strzelać pta­
ki dla badań ich przewodu 
pokarmowego. Chodzi o cykl 
rozwojowy kaczych soliterów.

Oczywiście, moja pierwsza 
wątpliwość dotyczyła czasów 
ochronnych. Profesor wyciąg­
nął Papier z Ważnymi Pie­
częciami: były na nim wyli­
czone gatunki i liczby ptaków, 
które wolno mi dla potrzeb 
naukowych odstrzelić.

Wahałem się. Dla jakichś 
tam tasiemców żyjących w 
kiszkach ptaków wodnych 
mam na wiosnę, w okresie 
rodzinnych nadziei palować? 
Ale Profesor przekonywał: 
jego poprzednie obserwacje 
ustaliły już gatunki pasoży­
tów. stwierdziły wyłącznych 
żywicieli, obecnie zaś chodzi 
o dokładne poznanie ich cy­
klu rozwojowego. W zespole 
będą więc parazytolodzy, ich­
tiolodzy i ornitolodzy — oni 
łowią plankton i ryby, a ja 
mam dostarczać ptaki.

Ostatecznie zgadzam lię i 
oto jestem na wodzie.

Dzisiejsze zadanie jest bar­
dzo ważne. Zalężone jaja pój­
dą do inkubatora, a małe 
podgorzałki — na pewno nie 
zarażone tasiemcem — będą 
chowane w różnych warun­
kach dla doświadczeń. Po­
trzeba dwadzieścia iztuk 
zdrowego wylęgu.

W dalszym ciągu buntuję 
się przeciw takim „jajczym 
łowom”, ale kto to ma zro­
bić? Ornitolog zna się na 
ptakach, ale nie umie strze­
lać. a jeden ze studentów po­
luje, ale jest ichtiologiem i 
od swoich ryb nie może się 
oderwać.

Płynę w stronę trzcin, do 
brzegu przeciwnego łabędzie­
mu wyrajowi. Sunę długimi 
pociągnięciami, za każdym 
zagłębieniem wiosła wywle­
kam warkocze wodorostów. 
Wreszcie trafiam na pat 
głębszej wody i szybko do­
pływam do zielonej gęstwi­
ny. Ranek jest ciepły, zgrza­
łem się i z przyjemnością od­
poczywam w zacienionym pa­
sie.

Teraz trzeba uważać. Pod­
suwam sobie wygodniej du­
beltówkę, wiosłuję cicho i co 
parę metrów walę piórem 
wiosła w trzciny.

Wypłaszam dwie czernice, 
patem krzyżówkę — dziś nie­
aktualna. Wreszcie znad la­
mę j wody wyskakuje nie­
wielka brązowa kaczuszka. 
Rzucam wiosło, chwyt za 
broń i... jakiś opór wewnętrz­
ny wstrzymuje itrzał. Po 
coś przyjechał! — klnę siebie 
w myślach i strzelam na dość 
dużą odległość. Kaczka wali 
się w wodę.

Zapamiętuję skąd wylecia­
ła, podpływam do martwego 
ptaka. Zgadza się — pedgo- 
rzałka samica. * Pióra pod 
skrzydłami i na piersiach 
przerzedzone, lekka, mizerna 

.chudzina.
Teraz najważniejsza część 

zadania. Kieruję kajak na za­
pamiętany punkt i powoli 
wbijam dziób w trzciny. Roz­
garniam pachnący łan, roz­
glądam się pilnie. Na razie 
nic nie widzę. -Centymetr po 
centymetrze przepatruję po­
bliże kajaka, chwytam za 
trzciny, posuwam się dalej. 

Nagle uderzenie w przeszko­
dę — brzeg. Cypel lądu wy­
biega tu daleko w głąb jezio­
ra. Podciągam kajak skosem, 
dłoniami rozgarniam trzciny 
i sitowie. Nic.

Płyną minuty, iper.etr owa­
lem już dokładnie dobry ka­
wał brzegu, a gniazda nie 
ma. Zaczynam się niecierpli­
wić. Trzeba zobaczyć na lą­
dzie. Wyłażę na brzeg i krok 
za krokiem przedeptuję cały 
cypel, dochodzę do jego na­
sady. Bez rezultatu. Dalej nie 
ma co szukać.

Przygnębiony wracam do 
łodzi — cóż, nie tak łatwo 
znaleźć dobrze zamaskowane 
kacze gniazdo. Gotów już je­
stem zrezygnować z dalszych 
poszukiwań, kiedy wzrok pa­
da na zabitą podgorzałke. 
Nie, to niemożliwe, ono tu 
musi być! Wyobrażam sobie 
gniazdo pełne brązowych ja­
jeczek, stygnących powoli, 
umierających. Ża moją przy­
czyną. przeze mnie!

Postanawiam: będę szukał, 
dopóki nie znajdę! Do wie­
czora daleko.

Wracam do punktu wyj­
ścia, myszkuję jeszcze sta­
ranniej. W trzcinach nic nie 
ma. Na pewno! A więc pod 
brzegiem.

Oglądam nieomal każde 
źdźbło sitowia, odginam krza­
ki zwisające nad wodą i- o 
mało nie wypadam za burtę 
przy gwałtownym przechyle 
kajaka. 1 w tym momencie 
kątem oka łowię jakąś ja­
śniejszą plamę pod szeroką 
gałęzią olszyny. Rzucam się 
w to miejsce i — mam! Gnia­
zdo leży na wystających nad 

wodę korzeniach krzaka. Nie 
obciążone kaczką ledwie mu­
ska powierzchnię wody i ga­
łąź okrywa je zupełnie.

Zalewa mnie ciepła fala 
radości, chce mi się krzyczeć: 
znalazłem, znalazłem! Dziwna 
radość — przecież to taka 
niepozorna zdobycz, trochę 
mizernych jajeczek.

Zdejmuję flanelową, na­
grzaną moim ciepłem koszu­
lę. delikatnie układam w niej 
jajka. Je6t ich dwanaście. 
Zawiniątko przykrywam swe­
trem. na wierzch rzucam je­
szcze czapkę i triumfalnie 
wyjeżdżam z trzcin. Pruję 
pełnym galeno do domu. Że­
by się nie przeziębiły.

Słowik
Pół nocy słuchałem słowi­

ka, który siedział blisko 
mego namiotu.

Od jeziora dobiegał praw­
dziwy chór słowiczych pieśni 
i na jego tle koncert „moje­
go” śpiewaka brzmiał wspa­
niale. Być może, gdybym był 
w pobliżu innego, wrażenie 
byłoby podobne — dlaczego 
„mój” miał być .najlepszy” 
Zdumiewa mnie wrażliwość 
tych ptaków na zespołową 
harmonię.

Nie myślę tu bynajmniej o 
podporządkowaniu się zespo­
łowi — wręcz przeciwnie, na 
tle odległego chóru najbliż­
szy mi ptak był wyraźnie so­
listą, śpiewał tak. że wszyst­
kie głosy dochodzące z głębi 
stanowiły harmonijne, zgodne

Profesor jest oczywiście 
zachwycony.

— Pierwszego dnia udało 
się patiu! Brawo! — mówi za­
cierając ręce. — Każdy dzień 
jest dla mnie ważny. Nie 
przypuszczałem, że tak łatwo 
pójdzie.

Nie chcę już mówić, jak to 
było „łatwo”, tylko sam roz­
palam maszynkę inkubatora 
i układam w przegródkach 
przywiezione jajeczka.

Robię to z niezwykłym na­
bożeństwem i mam takie 
uczucie, że • gdyby się to 
urządzenie popsuło, sam bym 
— psiakrew — usiadł na tych 
„kaczych owocach”, a nie po­
zwolił im się zmarnować.

i czas
w tonacjach wypełnienie jego 
niedośpiewanych fraz, oder­
wanych treli.

Miałem pełne wrażenie, ze 
właśnie on podrzuca nutę 
pieśni, prowadzi całą tę roz­
śpiewaną noc, że tamte 
wszystkie czekają na jego 
głos, aby skwapliwie powtó­
rzyć zaśpiew, załamać perliś­
cie najwyższy ton, podkreślić 
najpiękniej udane kląśnięcie.

Zdawałem sobie sprawę, że 
tylko bliskość „mojego” sło­
wika awansowała go na je­
dynego solistę, że właściwie 
wszystkie śpiewające w tę 
noc są solistami — a przecież 
nic się tu nie kłóci. Zdumie­
wające!

A do tego bogactwo tych 
pieśni! Właściwie ani razu 

się nie powtarzają, każda fra­
za jest inna, nieoczekiwanie 
zmienna, pełna subtelnych od­
cieni. Skąd się bierze ta nie­
wyczerpana pomysłowość, ta­
lent kompozycyjny, artyzm... 
Stop! O pieśni słowika piszę 
jak o dziele sztuki. Czy tak 
można? Jeśt nad czym pomy­
śleć.

Ciekawe, że dawniej nie 
umiałem tak słuchać tych 
ptaków. Poddawałem się na­
strojowi majowej nocy, my- 
ślałem o swojej dziewczynie 
lub marzyłem — Bóg wie o 
czym. A jeśli ona była ze 
mną, mówiliśmy oboje o na­
szej miłości, która rosnąć bę­
dzie nieskończenie, wiecznie 
żywa i coraz piękniej zmien­
na. A słowik? Słowik był tyl­
ko katalizatorem tych wszyst­
kich myśli i uczuć, przez któ­
re powinna przejść każda 
młodość. Właściwie nie sły­
szało się go.

Dzisiaj słucham słowika, 
zachwycam się jego pieśnią, 
śledzę ją. zastanawiam się 
nad jej pięknem. To dowód 
mojej dojrzałości.

Dojrzałość — dobre, wy­
godne słowo, którym mężczy­
zna przekraczający Conra­
dowską „smugę cienia”, że­
gnający swoją młodość — 
kwituje stratę świeżości 
uczuć.

Trudno, to naturalna kolej 
rzeczy, a rachunku życiowych 
strat i zysków nikomu chyba 
nie udało się zamknąć. Nie 
przeciwstawiam więc tamtej 
stracie — usłyszanej dziś 
pieśni słowika. Po prostu cie­
szę się nią.
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[ telewi^a\
SOBOTA 30 VI

Program I

9.00 Teleferie Najmłodszych 
„Cudaczek” — Film TV 
angielskiej z serii „Fin- 
gerbobs” (kolor)

15.00 Program dnia
15.05 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
15.15 Radar — kronika woj­

skowa
15.30 Obiektyw

Program województw: 
poznańskiego, gorzow­
skiego, kaliskiego, ko­
nińskiego, leszczyńskie­
go, zielonogórskiego

15.50 Dziennik (kolor)
16.00 Studio Sport — transmi­

sja z Ludencheid (RFN) 
z półfinału Pucharu 
Europy Mężczyzn w Lek­
kiej Atletyce

17.35 „Kotwica w górę” — 
Film fabularny prod. 
NRD (kolor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
30.30 „Łata złudzeń” — ode.

II szwajcarsko-szwedzki 
film fabularny (kolor)

31.30 XVII Krajowy Festiwal 
Piosenki Polskiej
— Opole 79 —
„Koncert finałowy” (ko­
lor)

32.40 Dziennik (kolor)
22.55 XVII Krajowy Festiwal 

Piosenki Polskiej — 
Opole 79 — koncert fi­
nałowy (kolor)

Program 11

16.10 Program dnia
16.15 „Od M do M” — pro­

gram oświatowy (kolor)
16.45 „Janosik” ode. VII pt. 

„Beczka okowity” — Film 
TP (kolor)

17.30 „Panorama folkloru” 
(kolor)

18.00 Popołudnie wiedzy i 
fantazji (kolor) .

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Wieczór Muzyczny z 

Schubertem i Smetaną 
(kolor)

21.25 „Droga do Pusharu” — 
australijski film doku­
mentalny (kolor)

21.55 Opowieść z Dalekiej Pre­
rii — „Synowie Jorda- 
na” — Film fabularny 
TV USA reż. — Bernard 
McEyerty wyst.: Kurt 
Russel, Tim Matheson i 
in. (kolor)

NIEDZIELA 1 VII

Program I
7.00 TTR Zajęcia wakacyjne, j 

sem. III — Pasze latem |
7.20 TTR

Zajęcia wakacyjne, sem.
V — Dlaczego specjali­
zacja?

7.40 Nowoczesność w domu i 
zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolników 
Poradnia (kolor)

8.20 Telewizjada (kolor)
8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleranka — „Znak 

Orła” — Film TP ode.
V pt. „Wici”, ode. VI pt. 
„Sprzymierzeńcy” (kolor)

10.00 Antena (kolor)
10.25 Ekran Wspomnień —

' — „Skarb” — Polski
film fabularny reż. — 
Leonard Buczkowski, 
wyst.: Danuta Szaflar- 
ska. Jerzy Duszyński, A- 
dolf Dymsza, Ludwik 
Sempoliński, Alina Ja­
nowska, Jadwiga Choj­
nacka i in.

11.55 Dziennik (kolor)
12.10 Rolnicze rozmowy (ko- | 

lor)
12.40 TYLKO W NIEDZIELĘ
12.45 Szczęśliwy powrót — 

pierwsza relacja z akcji 
WT WN zorganizowanej 
przy pomocy MO i biur 
turystycznych, dotyczą­
cej sprawnych i bez­
piecznych wyjazdów i 
powrotów z weekendów

13.00 Szczęśliwy powrót — 
reportaż filmowy

13.20 Ile za głowę Jessie? — | 
2 ode. programu pt. I 
„Kawalerowie colta”

13.50 Sportowcy 35-lecia — re- I 
portaż o Elżbiecie Krze- I 
sińskiej

14.10 Jaki będziesz Krakowie? | 
— program publicystycz- ' 
ny

14.55 Losowanie Dużego Lotka !
15.10 Życiorysy: pseudonim

„Iskra” — reportaż fil- i 
mowy

15.30 Wróg publiczny nr 1 - 
komedia prod. francu- j 
skiej reż.t Henri Ver- 
neuille.. W roli gł. Fer- I 
nandel

17.10 W projektorze wspom­
nień Ryszarda Wojny 
rok 1939

17.30 Poczet aktorów polskich: 
Mieczysława Ćwiklińska

18.20 Derby na Służewcu - 
relacja z torów wyści­

gowych na Służewcu
18.45 Szczęśliwy powrót (2) j
18,55 Piosenka
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.20 Jan Krzysztof — 1 ode.

serialu prod. fr. wg po­
wieści Romain Rollan- 
da. Reż. Franęois Vil- 
liers. Wyk. Dinah Hin- 
ze, Gunnar Molier. Pe­
ter Luhr, Willi Zommel- 
rogge

21.20 Szczęśliwy powrót (3)
21.35 20 sabat z balladą —

program rozrywkowy
22.45 Studio Sport: półfinał 

Pucharu Europy Męż­
czyzn w Lekkoatletyce

Program II
12.30 Program dnia
12.35 Teatr Telewizji. Frań- | 

ciszek Zabłocki — „Fir- 
cyk w zalotach” reż. — 
Zofia Mrozowska (powt.
z 25.VI.br.) (kolor)

13.45 Studio Sport — Moskwa
— 80

14.15 Dla dzieci: „Wakacyjne !
Kino” (kolor)

14.45 Militaria, Obronność, I
Nowoczesność (kolor)

15.15 „Wielka Gra” — teletur­
niej (kolor)

16.05 „Złoto Karpat Polskich”
— reportaż (kolor)

16.25 „Słynne orkiestry” (ko- 
kor)

17.20 „Jerry Lewis w Paryżu”
— filmowy program [ 
rozrywkowy (kolor)

18.15 Prawda czasu, prawda [ 
ekranu — „Po\. rót sy^ i 
na” — radziecki film i 
fabularny (kolor)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Telewizyjny Musie Hall i
— program TV NRD 
(kolor)

21.15 Klub Filmowy — „Strach 
przed strachem” — Film 
fabularny prod. RFN, 
reż. — Reiner Werner 
Faassbinder, wyst.: Mar- 
git Carstensen. Constan- 
ze Hass i in. (kolor)

22.45 Grand Prix — Formuła I

PONIEDZIAŁEK 2 VII

Program I

S.OO Teleferie Telewizji Dzie­
wcząt i Chłopców — 
Przystań — oraz „Czte­
rej pancerni i pies” ode. 
VIII pt. „Brzeg morza” 
Film TP <

15.25 Program dnia
15.30 Melodie naszych przyja­

ciół — program TV 
ZSRR (kolor)

16.00 Obiektyw. Program wo­
jewództw: wrocławskie­
go. jeleniogórskiego, le­
gnickiego, wałbrzyskie­
go.

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 „10 minut” — teleturniej 

(kolor)
16.45 Regaty III — widowisko 

sportowo-rozrywkowe 
(kolor)

17.30' „Dzień dobry w kręgu 
rodziny” (kolor)

18.00 „Przed burzą” Cz. I pt. | 
„Odkrycie kart”. Wido­
wisko teatralne R. Frel- 
ka i Wł. T. Kowalskie­
go. reż. R. Wionczek. 
wyst.: H. Bista, M. Pa­
wlicki, R. Pietruski, I. 
Gogolewski, M. Wal­
czewski, W. Kałuski, P. 
Pawłowski, T. Janczar i 
in. (kolor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem ; 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji Aleksan­

der Fredro — „Ciotunia” 
reż. — Witold Zatorski 
wyst.: Jadwiga Andrze- , 
jewska, Ilona Bartosiń- 
ska, Elżbieta Jasińska, 
Maciej Grzybowski, Zbi­
gniew Seiger i in.

21.45 „Jak?” — program pu- ' 
blicystyki kulturalnej ■ 
(kolor)

22.30 Dziennik (kolor)
22.45 „Raport w sprawie dzle- j 

ci niczyich” (kolor)

JESZCZE

Program II
14.55 Program dnia
15.00 Nowoczesność w domu I 1

zagrodzie
15.30 Jęz. francuski, lek. I

(kolor)
16.00 Jęz. niemiecki, lek. 1

■ (kolor)
16.30 Jęz. rosyjski, lek. 1 i

(kolor)
SPOTKAJMY SIĘ RAZ

17.00 Omówdenie programu
17.05 Piosenka na wakacje ; 

(kolor)
17.20 „Wszystko o psach” — | 

felieton filmowy Niny ! 
Terentiew i Barbary I- 
wanowskiej (kolor)

17.40 „Cyrki świata” — film ! 
dokumentalny prod. 
francuskiej (kolor)

18.35 „W 22 minuty dookoła 
świata” — film Krzysz- j 
tofa Baranowskiego

18.55 Piosenka na wakacje
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 SPOTKAJMY SIĘ RAZ 

,JESZCZE
— Piosenka na wakacje , 
(kolor) I

Najważniejszym telewizyjnym wydarzeniem tygodnia jest emisja widowiska teatralnego Ry­
szarda Fretka i Włodzimierza T. Kowalskiego „Przed burzą’’, w reż. Romana Wionczka. Po­
szczególne części będziemy oglądać codziennie, począwszy od poniedziałku 2 lipca. Na zdję­
ciu: w czasie realizacji widowiska, w środku Włodzimierz T. Kowalski i Roman Wionczek.

Fot. CAF

20.25 „Malarka snów” — film
Andrzeja Gebera (kolor)

20.40 „Przed sądem” — pro­
gram publicyst. (kolor)

21.25 Głowy podwawelskie — 
Xavery Dunikowski

21.45 Piosenka na wakacje 
(kolor)

22.00 24 Godziny (kolor)
22.10 Wspomina prof. Kazi­

mierz Michałowski.
22.20 „Tu Pomerania” pr. pub- 

licyst.-rozr. (kolor)

WTOREK 3 VII

Program I
9.00 Teleferie — „Karino” — 

ode. V pt. „Porwanie” 
Film TP (kolor)

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Senio­

ra
16.00 Obiektyw Program woje­

wództw: szczecińskiego, 
koszalińskiego, słupskie­
go, pilskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Sonda (kolor)
16.55 „Viki syn Wikingów" ode 1 

pt. „Jak okpić celników” I 
Film animowany TV I 
RFN (kolor)

17.25 „Dzień dobry w kręgu 
rodziny”.

17.55 „Przed burzą” Cz. II pt. 
„Odpowiedź z Polski”. 
Widowisko teatralne R. 
Frelka i Wł. T. Kowal­
skiego. reż. — R. Wion- 
czek, wyst.: A. Szczep­
kowski, M. Milecki, B. 
Ejmont, M. Walczewski, 
W. Kałuski, I. Gogolew­
ski, H. Bista. M. Pawlic­
ki, J. Berger i in. (ko­
lor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Twój współczesny” — 

„Własne zdanie” — ra­
dziecki film fabularny 
reż. — Julij Karasik. 
wyst.: Władimir Mień- 
szow, Ludmiła Czursina. 
Aleksander Łazariew i 
in. (kolor)

21.55 „Świadkowie” pr. publi­
cyst. (kolor)

22.15 Dziennik (kolor)
22.30 „Kartki z 35-leeła”.
23.00 „Camerata” — magazyn 

muzyczny (kolor)

Program II
16.35 Program dnia
16.40 Jęz. francuski, lek. 1 

(kolor)
17.05 Jęz. niemieefci, Mt. 1 

(kolor)
17.30 Jęz. rosyjski, lek. 2 (ko­

lor)
18.00 „Poradnik dobrych oby­

czajów”. (kolor)
18.30 Program morski
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wtorek Melomana (ko­

lor)
21.10 24 Godziny (kolor)
21.20 W’ieczór Filmowy (kolor)

ŚRODA___________ 4 VII

Program I
9.00 Teleferie Najmłodszych

— Klub Odkrywców 
Tajemnic (kolor)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw. Program 

stołecznego wojewódz­
twa warszawskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka (ko­
lor)

16.40 „Bażanty i kaczki krzy­
żówki" — węgierski 
film dokumentalny (ko­
lor) ■

17.10 „Dom I my".
17.40 „Dzień dobry w kręgu 

rodziny” (kolor)
18.10 „Przed burzą” cz. III pt.

„Praga i Kłajpeda”. Wi­
dowisko teatralne R. 
Frelka i Wł. T. Kowal­
skiego, reż. — R. Wion­
czek. wyst.: H. Bista, 
M. Pawlicki, R. Pietru­
ski, J. Kaliszewski, J. 
Paluszkiewicz, R. Ba­
rycz, I. Gogolewski, M. 
Walczewski, W. Kałuski, 
St. Zaczyk, H. Borow­
ski i in. (kolor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 „Ślepa miłość” — francu­

ski film fabularny reż. 
— Julien Duvivier, wyst.: 
Jean Gąbin, Danielle 
Delorme i in.

22.10 Dziennik (kolor)
22.25 Studio Sport (kolor)

Program II
15.25 Program dnia
15.30 Jęz. francuski — Kurs

podstawowy, lekcja 3 
(kolor)

16.00 Jęz. niemiecki, lek. 3 
(kolor)

16.25 Jęz. rosyjski, lek. 3 (ko­
lor)

17.00 „Twórca 1 jego dzieło”
— program publicystyki 
kulturalnej (kolor)

17.55 Twarze teatru
18.30 Dla zainteresowanych 

historią — Sensacje z 
przeszłości (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Czas i ludzie” (kolor)
21.10 „Wszystko już było” — 

„Barwy lata” — Pro­
gram publicystyki kul­
turalnej (kolor)

21.45 24 Godziny (kolor)
22.05 Film Latarni Czarno­

księskiej — „Fotogra­
fia” — węgierski film 
fabularny reż. — Rai 
Zoltany

CZWARTEK 5 VII

Program I
9.00 Teleferie oraz „Czterej 

pancerni i pies” ode. pt 
„Zmiana” Film TP.

15.25 Program dnia
15.30 „Zapach ziemi” — pro­

gram poetycki (kolor)
14.00 Obiektyw Program woje­

wództw: katowickiego,
bielskiego, częstochow­
skiego, opolskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Konkurs wiedKy • mo­

rzu
14.10 „Skarbiec” — tygodnik 

historyczny (kolor)
17.35 „Dzień dobry w kręgu 

rodziny” (kolor)
17.55 „Przed burzą” Cz. IV pt. 

„Angielskie gwarancje” 
■Widowisko teatralne R. 
Frelka i Wł. T. Kowal­
skiego. reż. — R. Wion­
czek. wyst.: S. Zaczyk, 
F. Trzeciak, K. Meres, 
T. Janczar, M. Rajzer, 
T. Borowski i in. (kolor)

14.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór ■ Dziennikiem 

(kolor)
20.1* „Banacoek" Ode. pt. 

„Krzyż, który zniknął 
bez śladu” Film TV a- 
merykańskiej reż. — 
Daryl Duke wyst.: Ge- 
orge Peppard, Broderick 
Crawfors, Louis Sorel i 
in. (kolor)

21.30 Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

22.15 Dziennik (kolor)

22.30 „W minutę po premierze”
— program publicysty- 
styczny (kolor)

Program II
15.40 Program dnia
15.45 „Dom i my”
16.00 Jęz. francuski lek. 4 (ko­

lor)
16.50 Jęz. rosyjski, lek. 4 (ko­

lor)
17.25 „Przewodnik muzyczny”

(kolor)
17.50 „Gospodarze” — program 

publicystyczny
18.20 Studio Sport (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Śpiewa Jack Jones (ko­

lor)
20.55 „Zanim przygasła sława”

— australijski film do­
kumentalny (kolor)

21.25 24 Godziny (kolor)
21.35 Teatr Telewizji Tadeusz 

Holuj — „Epizod” — reż. 
Wojciech Helak wyst. 
Anna Polony, Jerzy Bin­
czycki i in. (kolor)

PIĄTEK 6 VII

Program I
9.00 Kino Teleferii - „Kari­

no” — ode. VI pt. „Uja­
rzmiony” Film TP (ko­
lor)

15.25 Program dnia
15.30 Program folklorystyczny

(kolor)
16.00 Obiektyw. Program wo­

jewództw: gdańskiego,
bydgoskiego, elbląskie­
go, olsztyńskiego, toruń­
skiego.

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 „Szuflada” — pr. publi­

cyst. (kolor)
16.55 Magazyn motoryzacyjny 

(kolor)
17.25 „Dzień dobry w kręgu 

rodziny” (kolor)
17.55 „Przed burzą”. Cz. V pt. 

„Dyplomaci i sztabow­
cy” Widowsko teatralne 
R. Frelka i Wł. T. Kowal­
skiego reż. — R. Wion­
czek. wyst.: St. Zaczyk, 
H. Borowski, L. Komar- 
nicki, L. Borkowski, M. 
Friedman, O. Jacewicz, 
Cz. Mroczek i in. (kolor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wieczór teleturniejów
21.40 Studio Sport
22.30 Dziennik (kolor)
22.45 Świat, ludzie, idee — 

program publicystyki 
międzynarodowej (ko­
lor)

Program R
15.25 Program dnia
15.30 Jęz. francuski. lek 1

(kolor)
16.00 Jęz. niemiecki, 

(kolor)
lek. ł

16.25 Jęz. rosyjski, 
(kolor)

lek. ł

16.55 „Mam pomysł” — pro-
gram publicystyczny 
(kolor)

17.25 „Taaka ryba” — maga­
zyn wędkarski (kolor)

17.55 Klub Jazzowy Studia 
Gama (kolor)

18.35 Studio Sport (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Wspomnień — 1968 

Józef Gruda, Grzegorz 
Dubowski — „Maria i 
Piotr” — reż. — Józef 
Gruda wyst.: A. Ciepie- 
lewska, Z. Mrozowska, 
P. Pawłowski, W. Hań­
cza i in.

21.40 Poradnik zmotoryzowa­
nego turysty (kolor)

21.50 24 Godziny (kolor) 
22.00 Premiera w Dwójce — 

„Królewski namiestnik” 
Film TV islandzkiej reż. 
— Baldvin Hall wyst.: 
Gunnar Eyjolfsson. Su­
nna Borg, Sigurdur Kar- 
lsson i in. (kolor)

Na sobotę i niedzielę 
polecamy:

Przeszłość i tradycja związa­
ne są harmonijnie z rozwojem 
tego naprawdę nowoczesnego 
miasta. Toruń bowiem to nie 
tylko zabytki ale i współczes­
ność. Z obecnym obliczem mia­
sta zapoznamy się w sobotę 
30.VI o godz. 18.25 w progra­
mie I w audycji pt. Toruńska 
legenda a rzeczywistość.

Także w sobotę 30.VI w pro- i 
gramie II o godz. 17.40 dowie- | 
my się o historii i dniu dzi- I 
siejszym ulicy Kanoniczej w 
Krakowie z reportażu Witolda I 
Ślusarskiego i Edwarda Misz- I 
czaka pt. Ulica Kanonicza.

Natomiast melomanom w so­
botni wieczór polecamy w pro­
gramie II o godz. 20.15 „Pięk­
ną młynarkę” Schuberta w in­
terpretacji nieżyjących już 
słynnych muzyków angielskich: 
Pearsa i Brittena.

Wielkie przedsięwzięcia pol­
skiej gospodarki w 35-leciu to 
temat nowego cyklu audycji 
programu III, które nadawane 
będą poczynając od 1 lipca w 
każda niedzielę o godz. 12.00. 
Audycje przygotowali Woj­
ciech Brodnicki i Marek Wil- 
helmi, l.VII usłyszymy pierw­
szą audycję z tego cyklu pt. 
Dwa porty — o Gdyni i o naj­
nowszym osiągnięciu 35-lecia: 
Porcie Północnym.

SOBOTA 30 VI

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.60 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

3.05—6.00 Zielone Studio. 6.00—9.00
Sygnały dnia. 9.05—11.40 Lato z ' 
Radiem. 1-2.05 Z kraju i ze świata, j
12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans.
13.01 Przeboje. 13.20 Samba, bossa- 
nora i... 13.40 Kącik melomana.
14.00 Studio „Gama*’ — wyd. festi­
walowe 14.30 Studio Relaks 14.25 
Studio „Gama” 15.05 Koresponden­
cja z zagranicy 15.10 Studio ..Ga­
ma” 16.10—18.25 Tu Jedynka 17.30—
18.25 Raaiokurier 18.33 Wier­
sze śpiewane 19.15 Z katowic­
kiego studia. 19.30 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 31.05 Gwiazdy 
jazzu — Django Reinhardt. 21.35 
Przy muzyce o sporcie. 22.00 Z 
kraju i ze świata. 22.23 Muz. 23.00 
Wita Was Polska — magazyn słow­
no-muzyczny.

Program nocny
Wiad.: «.»1 1.00 2.00 3.00 4.00 5.08 

0.00 Początek programu. 0.06 Ka­
lendarz.. 0.11—0.41 Konc. życzeń dia 
pracowników Energopoiu w ZSRR. 
0.41 1.05 2.05 3.05 4.05 5.06 — Nocne 
Studio „Garna”.

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 31.30 33.30

4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz.
5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 
Moskwa z melodią i piosenką. 6.35 
Gimn. 6.45 Mistrzowie miniatury in­
strumentalnej 7 05 Z. Namysłowski 
gra Wondera. 7.15 Montenegro gra 
Wondera 7.35 Małe muzykowanie 
8.00 Konc. 8.35 Dialogi i zbliżenia.
9.30 „Madame Sanę Gene” — słuch. 
10.40 Sprawy codzienne. 11.00 Konc. 
Chopin. 11.35 Publicystyka między­
narodowa. 11.45 Muz. 12.05 Wakacje 
melomana. 12.55 W. Karolak gra 
Wondera. 13.00 Mag. wędkarski. 
13.15 Beethoven IX Sonata E-dur. 
op. 14 nr 1 13.36 Ze wsi i o wsi 
13.51 Spotkania z folklorem. 14.10 
O zdrowiu dla zdrowia. 14.30 ,.O 
krasnoludkach i sierotce Marysi” 
ode. 14.50 „Czata”. 15.05 Muz. Mo­
zarta — 11 Symfonia D-dur KV 84. 
15.20 Radioferie 16.00 Freddie 
Hubbard gra Wondera. 16.10 Prze­
krój muzyczny tygodnia. 16.40 Czy 
znasz tę książkę? 17.00 Z archiwum 
jazzu. 17.20 „Voss” — fr. pow. 17.40 
..Ulica Kanoniczna” — rep. lit. 
18.00 Estrada Małych Muzyków.
18.25 Plebiscyt Studia ..Gama”.
18.30 Echa dnia. 18.40 ..Czas i lu­
dzie”. 19.00 ..Matysiakowie”. 19.30 
..Problemy teatru operowego” — 
relacja z prapremier ’ ..Carmen” 
— w Krakowie. 20.00 Notatnik kul­
turalny. 20.15 Fr. .Schubert — „Dre 
schóne Mu-llerin” — cykl pieśni 
op. 25 do słów Wilhelma Moliera.
21.30 inf. sport. 21.40 Nagrania ra­
diowe Kwartetu ,.Varsovia”. 22.00 
. Za tydzień o zwykłej porze ”. 
23.00 Muz. dawna 23.35 Co słychać 
w świecie 23.46 ..Muzyczny kącik 
wspomnień".

Program TH
Wiad.: 8.15 6.30 7.00 8.00 15.30 12.MI 

15.00 17.00 19.30 32.00 8.50

6.05—8.00 Między snem a dniem,
6.30 PoJityka dla wszystkich 
(powt.). 8.05 Za kierownicą. 8.40 Co 
kio lubi. 9.00 ..Jedna noc” — ode. 
(powt.). 9.10 Kiermasz płyt. 9.30 
Nasz rok 79-ty. 9.45 Dyskoteka pod 
gruszą. 10.35 Tematy Counta Ra- 
siego 11.00 Joseph Conrad ode.
11.30 Dyskoteka pod gruszą. 12.03 
W tonacji Trójki. 13.ou Powtórka 
z rozrywki 13.50 ..Jednorożec.” — 
ode. 14.00 Lato w Filharmonii. 
15.05 Wakacje ze »wingi»m. 15.30 
Bardzo dobrze — trójka plus
16.30 Dawnych wspomnień czar. 
16.45 Nasz rok 79-ty. 17.05 Muzycz­
na poczta UKF. 17.40 Carlos do 
Canmo — poe*a portugalskiej pio­
senki. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Konc. 19.00 Posłuchać 
warto... 19.15 Gra zespół Sami Swoi
19.35 Opera tygodnia — Judea Mas­
senet „Don Kichot”. 19.50 „Jedna 
noc” — ode. 26.00 Baw sie razem 
z nami. 22.00 Fakty dnia. 22.08 Bil- 
ly Joel. M.15 ..Grand Hotel”. 22.55 
Śpiewa Łucja Prua. 28.00 Impresje 
z podróży. 23.05 Jam aession w 
Trójce.

Program IV
Wind.: S.48 S.M> iS.M 1-5.611 16.60

16.18 32.M

6.00 Jęz. niemiecki. 6.1S Ork. 6.80 
Plebiscyt Studia „Gama” 6.45—7.40 
WORT. 6.08 Muz. 3.10 Recital U. 
Sipińskiej. 6.35 T. Mendelssohn 

Bartholdy — Uwertura koncerto­
wa op. as „Hybrydy” 8.35 Sport, 
nauka, technika. 3.35 Graj kapelo. 
9.00 Ptied startem na wyż- 
sz.e uczenie 9.30 Poranek pieś­
ni 10.u4 Przed startem na 
wyższe uczelnie. 10.30 Estrada 
przyjaźni.111.U0 Teatr Klasyki dla 
Młodzieży „Ucieczki Grigorija 
Melechow aV — słuch, wg „Cichy 
Don” 11.30 peeny z. „Carmen” Bi­
zeta stereouok 12.05—12.25 WORT
12.25 Giełda płyt. 13.00 Jęz. ang. 
13.15 Muz. 13.50 rti Siudo Stereo 
(stereo ogólnopolskie) 14.45 Gra i 
śpiewa zespól „Delibab” — r. De- 
breezyna. 15X15 „Takie czasy” — 
komedia Jerzego Jurandota. 16.93 
Kodeks i kierownica. 16.25 Lovers 
gra zespół .Resh”. 16.30 Rozmowy 
o wychowaniu — Pora spać — zna­
czenie snu. przejście od zabawy 
do wypoczynku. 16.40—18.25 WORT. 
16.40 Tu Studio 4. 17.00 Na War­
szawskiej Fali. 17.20 Slucliaj nas.
18.25 „Toruńska legenda a rzeczy­
wistość”. 19.00 Czy znasz swoje 
prawo. 19.15 Jęz. francuski. 19.30 
studio Stereo zaprasza. 22.15 Ko­
smos bliski i daleki „Niezapo­
mniane chwile”. 22.35 Radiowe 
portrety.

NIEDZIELA 1 VII

Program I
Wiad.: 7.00 8.00 10.00 12.65 16.00 

19.00 21.00 23.00

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 
7.05 Fala 79. 7.15 Gra kapela. 7.30 
Moskwa z melodią i piosenką. 8.00 
7 dni w kraju i na świecie. 8.20 
..Musidon”. 9.00 Wiad. sport. 9.65 
Mag. Wojak. 10.05 Z albumu pol­
skiej piosenki 10.30 Dla dzieci 
..Mądry pastuszek” — słuch. 11.00 
Piosenki. 12.05 „W samo południe”. 
12.45 Muz. popul. 13.00 Studio „Ga­
ma”. 14.30 ..W Jezioranach”. 15.00 
Konc. życzeń. 16.05 ..Żołnierze 
ptakami wracają” — słuch. 16.50 
Muz. film. 17.15 Studio Młodych. 
18.00 Totalizator 18.07 Przeboje 
wczoraj i dziś 19.13 Przy muzyce 
o sporcie 20.00 Konc. 21.05 Mini- 
-mega-zynek 22.00 Muz. 22.30 Aud. 
muz. 23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia 
piosenek 23.45 Zespól Boba Jamesa

Program nocny
0.60 Początek programu.
0.06 Kalendarz

Wiad. 0.01 1.00 2.00 3.00 5.06
0.11 1.05 2.05 3.05 — Noc z melodią 
i piosenką.
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program II
Wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30 23.30

6.36 Zapraszamy do Wanzawy.
6.10 Kalendarz. 6.13 Mel. lud. 6.35 
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej 
skrzyni. 7.00 Mel. 7.35 Poranek z 
muzyką klasyków XX wieku. 8.00— 
—1.57 Niedzielne spotkania — pro- 
Kram literacko-muzyczny. 8.05 
Ciąg dalszy nastąpił — aud. 8.25 
Zawsze w niedzielę. 8.30 Konc. or­
ganowy. 3.45 Fel. A. Osęki. 9.00 Na 
ustach grzechu — ode. 9.13 Kon­
frontacje. 9.43 Muzyka. 9.50 Tygod­
niowy przegląd prasy. 10.00 7, wi­
zytą u Jerzego Dunina-Borkow- 
skiego. 10.20 Muz. 10.40 Z wizytą u 
J. Dunina Borkowskiego. 14.00 
Muz. 11.10 „I.isty lorda Byrona" 
— słuch. 11.30 Nowości Teatru PR. 
12.05 Poranek symf. 13.00 Te­
atr PR „Cnotliwa ladacznica” — 
słuch. 14.35 Turniej śpiewaków 1 
kapeli ludowych 15.00 „Noc po ba­
lu.” — słuch. 15.45 Rozrywk. aud. 
reklamowa. 16.00 Konc. Chopin.
16.30 Wizyty i podróże. 18.00 Sa­
muel Barber — Konc. fortepianowy 
op. 38 18.35 Fel. publicystyki
międzynarodowej. 16.45 Moda i 
piosęnka 19.00 Recital zespołu 
Temptation 19.20 Studio Młodych 
20.00 Wielcy artyści estrady i ka­
baretu. 21.00 Wojsko, strategia, o- 
bronność. 21.15 Piosenki żołnier­
skie. 21.30 Rozmaił, muz. 22.00 Gra 
pianista kanadyjski — Glenn 
Gould. 22.30 Teatr Poezji „Prome­
teusz w Grenadzie” — słuch. 23.00 
Utwory Buxtehudego. Haendla i 
Grataniego w nagraniu Honor 
Sheppard. 23.33 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 7.00 8.30 14.00 19.36 22.00 0.30

7.05 Za kierownicą. 7.30 Na gó­
ralską nutę — Zespół Beskidy na 
hali. 7.50 Na poboczu wielkiej po­
lityki — lei. 8.00 Komu piosenkę...
8.35 Co kto lubi. 9.00 „Jedna noc” 
— ode. 9.10 Piosenki z polskich fil­
mów. 9.30 Gdy się mówi odgłosy 
morza. 9.50 Gra Zespół Come-Back. 
10.00 60 minut na godzinę. 11.00 
Dyskoteka pod gruszą. 12.00 Dwa 
porty. 1^.25 Muz. 13.20 Przeboje. 
14.05 Peryskop 14.30 Muz. premie­
ry Pr. IIT. 15.00 ..A to Polska wła­
śnie — jeden dzień — dyrektora 
Gębali” — reportaż. 15.20 Płyta 
Bryana Terry. 16.00 „Marsz kró­
lewski” — słuch. 16.37 Rock sym­
foniczny zespołu Emerson. Lakie 
and Palmer. 17.oo Zapraszamy do 
Trójki 19.00 Rock svmfoni2znv ze­
społu King Crimson. 19.35 Opera 
tygodnia Jules Massenet ..Don Ki­
chot”. 19.50 ..Drzewo liści nie dobie­
ra” — ode. 20.00 Jazz piano — for­
te. 20.40 Nowe mity kaszubskie — 
słuch. 21.00 Sztuka L. Stokow­
skiego. 22.00 Fakty dnia. 32.08 Bil- 
ly Joel. 22.15 Poszukiwania Bro­
nisława Wiernika. 22.35 Rock z Ka­
nady — Pacyfic Salt, Prism i Chil- 
liwaek. 23.00 Ewa Krasnodęoska 
recytuje ..Fortepian‘Szopena” Nor­
wida. 23.06 Wieczór w kabarecie. 
23 45 Między dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55

7.05 MUZ. 8.05—10.00 WORT. M.00 
Prawdy i legendy Afryki ..Fuia- 
nie — lud o nieznanym pocho­
dzeniu”. 11.20 Fonoteka folkloru.
11.35 Zgadnij, sprawdź, odpowiedz 
12.05 ..w Taurogach” — słuch.
13.10 Ożywić znaki na ma- 

i pie 13.20 Konc. 14.10 Dźwiękowe
wtajemniczenia. 14.30 Gra zespół

■ ..Spisek”. 14.40 Muz. (stereo ogól­
nopolskie) 15.00 Teatr PR — stu­
dio Stereofoniczne „Chouca*” 
16.05—18.00 WORT. 18.00 Radiolatar- 
nia — program o najnowszych o- 
siągnięeiach naukowo-technicz­
nych w świecie. 18,25 Tadeusz Ba­
ird — Dwa kaprysy na klarnet 

, i fortepian. 18.30 „Skryba i wład­
ca” — słuch. 19.00 Gioacchino 
Rossini „Tancredi" — opera se­
ria w 2 aktach 21.45 Franco’s 
Couperin — 5 utworów na wiolon­
czelę i orkiestrę skrzypcową 
(stereo lok.). 22.00 Wiad. sport.
22.10 Muzyka Kanady — artyści 

i Kanady (stereo lok.).

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
I moHiwość zmian w programie.
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Ośrodek Rehabilitacji Zawodowej Niezastąpiony w produkcji i usługach
powstaje w

Od dawna Zakłady Meta­
lowe im. gen. Waltera noszą 
się z zamiarem otworzenia 
wzorcowego ośrodka reha­
bilitacji zawodowej. I pewnie 
Inicjatywa dawno już do­
czekałaby się realizacji, gdy­
by nie brak potrzebnych do 
tego celu pomieszczeń. Wszy­
stko wskazuje jednak, że 
sprawa ruszyła z martwe­
go punktu. Zgodnie z pod­
jętymi ustaleniami ośrodek 
będzie mieścił się na terenie 
Wydziału P-7. Zlecono już 
do wykonania projekt tech-

Sesja WRN 
w Radomiu

Dziś tj. w sobotę 30 
czerwca br. obradować bę­
dzie sesja Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Rado­
miu. Główny punkt po­
rządku obrad dotyczy oce­
ny realizacji programu 
społeczno-gospodarczego w 
zakresie tworzenia warun­
ków wszechstronnego roz­
woju dzieci w wojewódz­
twie radomskim.

Początek sesji o godz. 9 
w sali konferencyjnej 
Przedsiębiorstwa Budowla­
no-Montażowego „Budo- 
chem” przy ul. Struga 
26 28. (am)

Wystawa prac
Tomasza Królikowskiego

26 czerwca o godz. 18, w 
ramach cyklu „Spotkań ze 
sztuką”, w klubie MPiK o- 
twarta została wystawa prac 
architekta i malarza war­
szawskiego Jeremiego Toma­
sza Królikowskiego, który dy­
plom na Wydziale Architek­
tury PW uzyskał w 1968 ro­
ku. Jest to jego trzecia (po 
wystawach w 1964 i 1977 r.) 
wystawa indywidualna. O- 
twarcia dokonał sam Tomasz 
Królikowski, a charakterysty­
ki jego twórczości podjął się 
krytyk Łukasz Heyman. W l 
„empiku” zgromadzono 36 ! 
prac malarza z różnych o- ; 
kresów twórczości. Przeważa- 

‘ ją pastele, choć twórca nie 
stroni również od innych 
technik: akwareli, gwaszu,
tuszu i węgla. „Obrazy te — 
czytamy w plakacie wyda­
nym z tej okazji — wolne są 
od aktualnych mód, zadziwia­
nia przez nowość, atrakcyj­
ność, technikę”. Charaktery­
zując malarstwo Królikow­
skiego, Heyman* powiedział 
m.in.: „Środki ekspresji, czę­
sto przecież zdecydowane, o- 
kreślone przez ciemny, gęsty 
koloryt, kontrast brył i plam, 
masywne smugi kredy i wę­
gla — wszystko to podporząd­
kowane zostaje dążeniu do 
ożywenia przestrzeni, tego 
niedostrzegalnego żywiołu”.

Wystawa czynna będzie do 
10 lipca w godz. 10—18.

(m.sz.)

Oddanie krwi 
dla ratowania 
życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

ŻYCIE RADOMSKIE
,Życie Radomskie" £6*400, Ra­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211*49. £34-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń tv godz. ^.30—
15.30. Za terminowy druk odo- 
łzcó redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Prasa" Al. de- 
rnzollmskie 125/1?) Rękopisów 
nte zamawianych redakcja nie 
z w rac* Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RS W „Prasa- 
Kslążka • Ruch" Warszawa. Mar­
szałkowska 3/5.

Prenumeratę aa kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
KsiVka-Ruch” ora? urzedv po 
cztowe i doręczyciele w termi­
nach?
— do dola 25 listopada na sty­

czeń l kwartał. 1 półrocze 
roku następnego l na cały 
rok następny.

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego

Cena prenumeraty?
miesięcznie 20 zi 
kwartalnie 78 tl 
półrocznie 156 zł 
rocznie 312 zł 

Jednostki gospodarki ospole 
cznionej instytucje organizacje 

wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawlnja orenumerate 
w miejscowych Oddziałach 
RSW .Prasa Książką-Ruch” w 
miejscowościach zaś. w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW - 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych I o do- 
ręetydell.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW Prasa-Kslą>ka-Rucb”. 
Centrala Kolportażu Prasy 1 
Wydawnutw ul Towarowa es 
^0-858 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71 Prenumerata ze złe 
ceoletn wysyłki ta granice Jest 
droższa od prenumeraty krajo 
wej o 50% dla zleceniodawców 
indywidualnych I o 100% dla 
zleceniodawców Instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr Móm

„Walterze" 
niczny Wrocławskiemu Biu- i 
ru Projektowo-Technologicz- 
nemu „Predom-Projekt”.

Jak wynika z założeń,' oś­
rodek przeznaczony będzie 
wyłącznie dla pracowników, 
którzy po przebytych choro­
bach, rokują nadzieję na 
powrót do normalnej pracy- | 

s W części leczniczej obiektu 
! przewidziane są liczne gabi­

nety zabiegowe: hydrotera- 
I peutyczny z natryskiem igło- 
1 wym, masażu podwodnego. | 
( inhalacyjny, elektroterapeu- 
j tyczny z diadynamikiem, ; 
I diatermą, lampami Solux i I 

kwarcówkami, kinezyterapeu- | 
tyczny, czyli przeznaczony i 

I do gimnastyki leczniczej oraz ś 
gabinet do psychoterapii.

Część produkcyjna będzie 
się składać z 40 stanowisk 
roboczych na jedną zmianę, 
dostosowanych do indywi- 

1 dualnych potrzeb pracują- 
I cych tu osób. Przewiduje się, 
; że całość prac związanych 
■ z projektowaniem, a następ- 
I nie realizacją ośrodka zakoń­

czona zostanie w przyszłym 
roku, (am)

Między nami

Poznać po
Stare polskie porzekadło 

mówi o gospodarzu, którego 
najlepiej poznać po chole­
wach. Jeśli przysłowia są mą­
drością narodu, wstydźmy się 
radomianie, bowiem nasze 
cholewy są bardzo brudne ł 
nie najlepiej świadczą o kul­
turze.

Przybysze z zewnątrz do­
znają mieszanych uczuć już 
na rogatkach miasta, gdzie 
efektowne plansze zawieszo­
ne na metalowych stelażach 
przypominają w wielu miej­
scach zniszczone tarcze 
strzelnicze. Tyle w nich dziur 
wybitych kamieniami. Nie o- 
calały w swoim pierwotnym 
stanie dziecięce rysunki, two­
rzące unikalną galerię przy 
Parku im. Kościuszki. Tu 
również widoczne są aż na­
zbyt dobrze ślady tępoty u- 
mystu dewastatorów, którzy 
w ramach rozrywki wycięli 
bezkarnie dziurę w jednej z 

| kolorowych plansz zdobiących 
ten punkt miasta.

Wiele milionów złotych po­
chłonęło restaurowanie ele­
wacji budynków w centrum 
Radomia. Przypatrzmy się te­
raz kolorowym fasadom. Ileż 
bram wjazdowych, dzięki nie­
frasobliwej postawie kierow­
ców, ma już obtłuczone na-

CO I GDZIE
TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — „Pierwszy dzień 
wolności”, pocz. godz. 19.

KINA

Bałtyk — „Szczęki” n. USA, 
lat 15, godz. 8.45. 13, 17.30, „Ro­
man i Magda”, poi. lat 18. godz. 
11, 15.30 1 19.45.

Przyjaźń — „Alicja już tu nie 
mieszka”, franc. lat 15, godz.
13.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Legenda © oazie”, 
mong., Jat 12, godz. 9, 11 i 13. 
„Trzęsienie ziemi”, USA, lat 15, 
godz. 15 i 17.15. „Rozprawa”, 
USA, lat 15, godz. 19.30.

Odeon — „Co mi zrobisc jak 
mnie złapiesz”, poi. lat 15. godz.

! 15.30, 17.30 1 19.30. Niedziela: Za­
staw bajek dlą dzieci godz. 13.

Hel — „Zapach kobiety”, wło­
ski, lat 18. godz. 15.30, 17.30 i
19.30 „Cenny depozyt”. franc. 
lat 12, godz. 9 i 13.30, Niedziela: 

. Zestaw bajek dla dzieci godz. 11 
i 12.

W’ałter — „Na tropie Wiłby e- 
go’ . ang. lat 18. godz. 16 i 18. 
Niedziela: Zestaw bajek dla
dzieci godz. 11.

WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki U — 
wystawa pn „Galeria malarstwa 
polskiego XIX i XX wieku”.

! „Droga do niepodległości” wysta­
wa zorganizowana z okazji W 
rocznicy odzyskania niepodległoś­
ci. Grafika książkowa — wystawa 
^lustracji książek dla dzieci. Pol­
ski plakat teatralny ze zbiorów

i Andrzeja Kowalskiego.
Biuro Wystaw Artystycznych — 

Dom Gąski i Dom Esterk;: wy­
stawa orać słuchaczy Państwowe­
go Ogniska Plastycznego w Rado- 

; miu z okazji Międzynarodowego 
, Roku Dziecka. Grafika Witolda 

Cłiomicza.
Witryny PlaatycHM „ART**: wy­

stawa ilustracji bajek Hanny 
; Persz.

DYŻURY APTEK T POGOTOWIA

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji a i nr 10 przy pl. Zwycię- 

! stwa 7.
Doraźna pomoc Internistyczna — 

i ambulatorium Pogotowia Ratun- 
I kowego przy ul. Tochtermana. Po- 
I gotowie Dentystyczne czynna co- 
; dziennie w godz. 23—7 rano przy 

Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 404-77.

TELEFONY

' Pogotowia ratunkowe 99, strat 
pożarna s*8, posterunek MO 997. 
pomoc drogowa 901, pogotowie 
kanalizacyjne 400-42. komenda 
MO 291-91, pogotowie gazowe w 

’ godz. 7—23 (517-17), w godzinach 
i 23—7 (224-30), w niedziele i świę­

ta 400-97, postój taksówek przy 
I pl. Konstytucji 228-52. przy ul. 
1 Grodzkiej 229-52, przy dworcu 
' PKP 248-88. przy Żwirki 1 Wigu­

ry 418-10, informacja PKP 299-50, 
PKS 747-74, informacja usługowa

Orońska biesiada
W spółdzielczej rodzinie

Spółdzielczość polska — a 
wraz z nią ponad 45-tysięczna 
rzesza pracowników wszyst­
kich pionów spółdzielczych 
ziemi radomskiej — tradycyj­
nie, w pierwszą niedzielę lip­
ca, obchodzi Międzynarodowy 
Dzień Spółdzielczości.

Masowa organizacja 
gospodarcza i społeczna
XIV Plenum KC PZPR wy­

znaczyło nowe i odpowie­
dzialne zadania przed drobną 
wytwórczością i całym ruchem 
spółdzielczym, wskazując na 
ich rolę w zaspokajaniu pot­
rzeb społecznych. Polega ona, 
przede wszystkim, na wzbo­
gacaniu rynku wewnętrznego 
o nowe, na wysokim poziomie 
jakościowym, wyroby i usługi.

Siła i efekty pracy spół­
dzielczości 
stopniu od 
szechnienia 
tej wielkiej 
razem społecznej organizacji.

zależą w dużym 
masowości, upow-

i samorządności 
gospodarczej i za­

cholewach

tok za

rożniki, ileż ścian potrakto­
wano jako zwykłe tablice o- 
głoszeniowe, naklejając na 
nie różnej treści plakaty i 
afisze.

Kurczą się zielone tereny 
radomskich parków i skwe­
rów. A dzieje się 
sprawą ludzi, dla których 
trawnik i betonowy chodnik 
znaczą jedno i to samo. Szcze­
gólnie rażącym przykładem 
takich postaw może być część 
zieleńca przy pl. Zwycięstwa.

Patrząc na przejawy braku 
kultury, rumienimy się przed 
turystami nie tylko z Polski. 
Wstydząc się, szkoda nam 
jednocześnie trudu wszyst­
kich, którym leży na sercu 
stałe podnoszenie estetyki 
miasta. Szkoda wysiłku i pie­
niędzy wyrzucanych w błoto.

(am)

Struktura miasta

a układ komunikacyjny

Ogólnopolskie 
sympozjum SARP 
w Radomiu

Ważne problemy zależności 
strukturalnych, występują­
cych między układem funk­
cjonalno-przestrzennym mia­
sta a warunkami i możliwo­
ściami działania komunikacji 
publicznej, będą 1 i 2 iipca 
br. przedmiotem obrad ogól­
nopolskiego seminarium SARP 
w Radomiu.

Główny temat seminarium 
— „Struktura miasta a układ 
komunikacyjny” dotyczyć bę­
dzie samego Radomia, ale 
obejmuje również układy 
komunikacyjne i ich zmiany 
w takich miastach, jak Bia­
łystok, Bielsko-Biała, Płock 
i Suwałki.

Spotkanie architektów tych 
miast z architektami radom­
skimi posłuży wymianie do­
tychczasowych 
w dziedzinie 
komunikacji 
glomeracjach 
mieszkańców.

Seminarium 
o godz. 10 w 
cyjnej „Miastoprojektu” przy 
ul. Struga 26/28. (be-de)

doświadczeń 
usprawnienia 

miejskiej w a- 
do 200 tys.

rozpoczyna sią 
sali konferen-

Na radomskiej scenie

Pierwszy dzień wolności
Sztuka w 2 aktach Leona Kruczkowskiego. Reżyseria: Zyg­

munt Wojdan. Scenografia: Teresa Działak. Ilustracja muzycz­
na: Jacek Szczygieł. Dyrektor i kierownik artystyczny: Zyg­
munt Wojdan.

Leon Kruczkowski apędzlt 
S lat i 7 miesięcy w hitlerow­
skich obozach jenieckich — w 
Arnswalde (dzisiaj Choszcz­
no) i w Gross-Born (obecnie 
Borne). Przeszedł przez pie­
kło niewoli, ograniczeń, przy­
musów, wałki o przetrwanie 
i o strzęp nadziei, i najgorszej 
z samotności -r- samotności w 
tłumie. Wszystko to przezwy­
ciężył 1, wespół z towarzysza­
mi, budował w tym pielcie 
takie życie, jakie w tych wa­
runkach można było zbudo­
wać. Był czynny, pisał, był 
kierownikiem literackim
dwóch obozowych teatrów, 
które wystawiały Wyspiań­
skiego, Szaniawskiego, Iwa­
szkiewicza, a nawet Wagnera. 
Przerobił dla tego teatru 
„Królową przedmieścia” i 
„Żołnierza królowej Madaga­
skaru”. Jego towarzysz obozo­
wy, adwokat radomski — 
Józef Jaworski, mówi: Kruea-

W naszym województwie ok. 
90 proc, ludności wiejskiej — 
to członkowie spółdzielni, a 
w samym Radomiu co czwar­
ty mieszkaniec jest członkiem 
spółdzielczej rodziny.

Jest wojewódzka spółdziel­
czość nie tylko potężna, ma­
sową organizacją gospodarczą, 
handlową i usługową, ale ró­
wnocześnie znakomitą szkołą 
obywatelskiego wychowania. 
Liczny aktyw wspomaga jej 
działalność społeczną inspira­
cją, zdobywa umiejętności 
kontroli i zarządzania, spra­
wując odpowiedzialne funkcje 
w radach nadzorczych i komi­
tetach członkowskich.

Producent, handlowiec, 
usługodawca

Tegoroczny 57 Międzynaro­
dowy Dzień Spółdzielczości, 
przypadający w 35 rocznicę 
powstania PRL, spółdzielcy 
województwa radomskiego wi­
tają dużym dorobkiem w 
działalności produkcyjnej, han­
dlowej i usługowej. Poważne 
są efekty prac społecznie uży­
tecznych zrealizowanych przez 
spółdzielców na rzecz środo­
wisk.

Pewne wyobrażenie o roli, 
którą spełnia spółdzielczość 
naszego województwa, dają 
następujące dane.

W wojewódzkim Związku 
Spółdzielni Rolniczych działa 
ponad 160 tys. członków, 
wśród nich liczna rzesza dos­
tawców mleka, owoców, i wa­
rzyw, pracownicy transportu 
wiejskiego. WZSR prowadzi 
1525 sklepów detalicznych. 273 
zakłady usługowe i 136 zakła­
dów gastronomicznych, piekar­
nie, masarnie, przetwórnie o- 
wocowo-warzywnicze, ponad

Pierwsi w produkcji
i w zakładowej orkiestrze

Są frezerami i pracują na 
wydziale remontowym w Za­
kładach Metalowych im. gen. 
Waltera. 30 lat temu ukoń­
czyli zasadniczą szkołę zawo­
dową i prosto stamtąd poszli 
do pracy, do „Waltera”.

Jerzy Dygas jest brygadzis­
tą 5-osobowego zespołu. Bry­
gada jego bierze udział we 
współzawodnictwie pracy. W 
Zakładach „Waltera” działa 
460 takich brygad. Zespół Je­
rzego Dygasa zajmuje od 1970 
roku I lub II miejsce w tym 
współzawodnictwie. Osiąga 
wysokie wyniki produkcyjne, 
ma na swym koncie wiele 
wynalazków racjonalizators­
kich i wyróżnia się wysoką 
dyscypliną pracy.

Zarówno brygadzista, jak i 
jego przyjaciele po fachu — 
Ryszard Bronka, są wielkimi 
miłośnikami zakładowej or­
kiestry. Nie ograniczają się 
tylko do biernego zamiłowa­
nia: od 18 lat z powodzeniem 
w niej grają. W muzyce i 
graniu znajdują wytchnienie i 
odpoczynek po pracy. Nie wy­
obrażają sobie życia bez do­
datkowego zajęcia, bez gra­
nia, spotkań estradowych z 
przyjaciółmi, chociażby tylko 
w czasie próby.

„Walterowcy” wysoko ce­
nią swoją orkiestrę, a prze­
prowadzone ostatnio badania 
socjologiczne wykazały, że 
nieformalne zespoły hobbys­
tów, potrafiące pogodzić wzo­
rową pracę produkcyjną z 
pracą społeczną czy artystycz­
ną, jak to ma miejsce w przy­

kowski był poważny, po­
wściągliwy, koleżeński, uczyn­
ny i, wbrew ostracyzmowi, 
jakiemu został poddany przez 
oficjalną kulturę Polski mię­
dzywojennej, był przez zbio­
rowość obozową akceptowany 
i poważany.

Oto fragment wiersza 
Kruczkowskiego, napisanego 
w obozie:

„Nicość myśli! Szaleństwo 
marzenia!

Tray lata! Trzy ze ściany 
zdarte kalendarze!

Aeh iść! Móc iść w 
obszary! Móc na przełaj 

w przestrzeń 
iść prosto..."
Kiedy wojna przetoczyła 

sią nad obozem i odeszła na 
Zachód, Kruczkowski, wraz z 
innymi, stanął na progu wol­
ności. Mógł iść w obszary, 
ale przedtem musiał rozli- 
exyś sią i przeszłością 1 z so­

1400 punktów skupu. Wykona­
ne przez tę sieć obroty wynio­
są w br. ponad 25 mld zł.
* Wojewódzki Związek Kółek 
Rolniczych, któremu przypada 
decydująca rola w komplekso­
wym rozwoju rolnictwa zrze­
sza 130 tys. członków. Przez 
upowszechnienie wiedzy facho­
wej, usługi maszynowe i agro­
techniczne, WZKR z powodze­
niem wywiązuje się z obo­
wiązku organizatora produkcji 
rolnej i postępu technicznego. 
Rozszerzając swą działalność 
liczne spółdzielnie pracy i u- 
sług, Wojewódzka Spółdzielnia 
Mieszkaniowa od lat jest głów­
nym inwestorem budownictwa 
mieszkaniowego, nie do pomy­
ślenia byłoby właściwe, zao­
patrzenie ludności miejskiej 
w artykuły żywnościowe bez 
sprawnej dziś sieci sklepów’ 
i magazynów WSS.

Jesteśmy codziennymi klien­
tami różnych organizacji spół­
dzielczych. Często mamy kry­
tyczne uwagi dotyczące ich 
stylu pracy. Nie sposób jednak 
nie dostrzec ogromnego wysił­
ku ludzi z drugiej strony lady, 
nieustannych starań spółdziel­
ców o podnoszenie jakości 
usług.

Godna uznania jest postawa 
spółdzielców naszego woje­
wództwa. którzy w’ trudnych 
warunkach zaopatrzeniowych, 
często i lokalowych, wykonują 
ambitne zadania br. — zwięk­
szenia usług o 14 proc, han­
dlowych o 9 proc., produkcji 
własnej o ok. 5 proc.

Stąd 1 nasze serdeczne, go­
rące życzenia kierowane pod 
adresem tysięcy ludzi, działa­
jących w’ różnych organiza­
cjach spółdzielczych i na ró­
żnych jej szczeblach — wiele 
dalszych sukcesów, drodzy 
spółdzielcy, w naszym wspól­
nym interesie! (be-de) 

padku „dwóch przyjaciół z 
orkiestry”, są dla zakładów 
korzystne. , ,

MARIA SZKRABA

Radomska nowość
na półkach księgarskich

Nakładem Wydawnictwa 
Lubelskiego ukazała się na 
półkach księgarskich książka 
pt. „Urbanistyka i ^archite- 
ktura Radomia”. Pozycja jest 
dziełem zespołu autorskiego 
Radomskiego Towarzystwa 
Naukowego, pracującego pod 
kierunkiem Wojciecha Kali­
nowskiego. Na treść liczącej 
259 stron książki składają się 
bardzo intresujące publikacje, 
dotyczące rozwoju procesów 
osadniczych na obszarze Ra­
domia oraz rozwoju przes­
trzennego architektury mia­
sta, na różnych etapach jego 
historycznego rozwoju, pióra 
Ewy Kierzkowskiej-Kalinow- 
skiej, Wojciecha Kalinow­
skiego, Ryszarda Brykow- 
skiego, Stefana Witkowskie­
go, Irany Popławskiej i Ry­
szarda Rodaka. Ponadto w 
pozycji 150 zdjęć, planów, 
szkiców i tabel.

Książka wydana w nakła­
dzie 2 tys. egzemplarzy, jest 
trzecim obszerniejszym dzie­
łem o Radomiu. Ukazały się 
one w powojennym 35-leciu, 
po „Monografii Radomia” 
(1954 r.) oraz pracy zbiorowej 
„Radom. Szkice z dziejów 
miasta" (1961 t.). (am) 

bą samym. Efektem tego roz­
liczenia jest „Pierwszy dzień 
wolności”.

Teatr Tadomski podjął am­
bitną próbę wystawienia tej, 
niełatwej przecież, sztuki. 
Próba powiodła się tylko czę­
ściowo. Zespół teatru nie za­
prezentował, niestety, ko­
niecznego w tym wypadku 
poziomu. Role są na ogół nie­
dopracowane, chwiejne, nie­
kiedy bez wyrazu, i w kon­
sekwencji teatr nie wykónał 
właściwego mu zadania twór­
czego przekształcenia tekstu, 
a ściślej pretekstu literackie­
go, w dzieło sztuki teatralnej.

A oto co, przy dobrej woli, 
można stwierdzić na korzyść 
zespołu:

Swobodnie i wyraziście 
kreśli sylwetkę Pawła — 
Wiesław Krupa. Krzysztof 
Kursa ze znanym nam już 
charakterystycznym zacię­
ciem gra Anzelma — czło­
wieka, który stracił wolność 
w chwili, kiedy inni ją od­
zyskali. Violetta Zalewska 
wiarygodnie, chociaż zbyt-sta­
tycznie, ukazuje stany uczu­
ciowe dziewczyny, która pa- 
dła ofiarą pierwszego dnia 
wolności nieprzyjaciół. Po­
prawnie grają aktorzy star­
szego pokolenia: Jerzy Głę- 
bowski w sposób skupiony I 
ściszony przekazują tragizm

Na popołudniowe spotkanie 
do pięknego parku w Orońsku 
przybyli ci, którzy pokochali 
piękno zawarte w kamiennej 
rzeźbie. Przybyli też sami 
twórcy, którzy tu w ośrodku 
dawniej bywali i rzeźbili. 
Przybył też ci, którzy dopiero 
teraz poznali uroki tej- miej­
scowości, w spadku po Bran- 
dtcie przekazanej na. cele 
kultury.

Piękny pałacyk Brandta 
przechodził zmienne koleje 
losu, a dziś chyli się ku 
ruinie. Wiele mówi się, że 
pałacyk należy ocalić od dal­
szego niszczenia. Mówiono 
też o tym w kompetentnym 
gronie podczas niedzielnego

postaci niemieckiego lekarza, 
okrutnie doświadczonego
przez wojną, a Borys Borko­
wski w drobnym epizodzie 
Ogrodnika demonstruje dobre 
aktorstwo. Obaj wymienieni 
udowadniają, że napięcie 
dramatyczne nie zależy od si­
ły głosu.

Scenografia Teresy Działak 
budzi wątpliwości. Czy rze­
czywiście państwo Kluge, 
właściciele firmy konfekcyj­
nej, polecający swoje mienie 
opiece przypadkowych gości, 
mieszkali w swoim miastecz­
ku, niechby nawet — naru­
szonym przez wojnę, nie w 
przytulnym, niemieckim wnę­
trzu, lecz w ruderze bez pie­
ca, a za to z prymitywnym 
wyrkiem i monstrualnym lu­
strem.

Mimo wszystko, co wyżej 
napisałem, sztuka winna do­
trzeć do świadomości najszer­
szego kręgu widzów, a przede 
wszystkim do świadomości 
młodzieży, która musi prze­
cież zdobyć wiedzę o jednej 
z największych naszych tra­
gedii narodowych, jaką była 
ostatnia wojna i hitlerowska 
okupacja, i wiedzę tę przeka­
zać następnym pokoleniom, 
bo stanowi ona niezbędny 
składnik świadomości narodo­
wej.
ALEKSANDER CZAPLICKI

popołudnia przy pieczystym 
baranie, bo taki już tutaj 
jest obyczaj. Spodziewać się 
należy, że rozmowy były o- 
wocne i wreszcie placówka w 
Orońsku doczeka się właści­
wego rozwiązania, a co naj­
ważniejsze — pałacyk odres- 
turowania.

Podczas biesiady artysty­
cznej w pięknym zabytko­
wym parku wystąpił Leszek 
Długosz, piosenkarz z „Piw­
nicy pod Baranami”.

Na naszych zdjęciach: ka­
mienne rzeźby w plenerze, 
uczestnicząca w spotkaniu 
sekretarz KW PZPR Krysty­
na Firmanty, od lat interesu­
jąca się orońskim ośrodkiem; 
Leszek Długosz przy forte­
pianie, ci, którzy pokochali 
piękno w kamiennej rzeźbie.

(bd) 
Fot. Bronisław Duda

Wystawa prac dziecięcych 
w „Kąciku"

Ponad 100 interesujących 
prac — lalek, kukiełek, wyci­
nanek, gobelinów i robót szy­
dełkowych — wykonały dzie­
ci, uczęszczające do świetlicy 
osiedlowej „Kącik” przy ul. 
Sadkowskiej 7.

Wystawę tych prac, przy­
gotowanych z okazji Między­
narodowego Roku Dziecka, 
czynną codziennie od godz. 7 
do 15, obejrzało już wielu 
członków Spółdzielni Mieszka­
niowej „Nasz Dom”.

Zachęcamy wszystkich do 
jej zwiedzenia — tak udane] 
ekspozycji prac dziecięcych 
już dawno nie oglądaliśmy w 
Radomiu.

Jak informuje kierowni­
ctwo świetlicy „Kącik” i sa­
morząd dziecięcy — inicjator 
i oragnizator tej wystawy — 
część prac pozostanie w świe­
tlicy po zakończeniu ekspozy­
cji, wiele z nich przekazanych 
zostanie do domów dziecka, 
jak również przyozdobi klatki 
schodowe domów spółdzielni 
mieszkaniowej, (be-de)
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Styk dwóch epok
JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Od początku istnienia tej 
rubryki „Warszawskie po­
żegnania’’ służyły wytrwa­

le poglądowi, że najskuteczniej­
szym sposobem zachowania fra­
gmentów dawnego budownic­
twa jest „wtopienie” ich w no­
wą architekturą. Wielu projek­
tantów — zwłaszcza ci z naj­
młodszego pokolenia — podzie­
la w całej pełni ten pogląd, cze­
go przykłady są coraz liczniej­
sze. Pisałem już o willach (a 
Marian Stąpień je rysował) 
zachowanych wraz z ogrodami 
wewnątrz standardowych osie­
dli. Dziś proponuję poznanie ta­
kiego udanego styku dwóch 
epok w budownictwie war­
szawskim: kamienicę z końca 
XIX w. przy ul. Wilczej 22

Afe/acE
Prawo serii

Daleko nam i to bardzo do 
pełnej satysfakcji z rynku 
odzieżowego, bo ciągle na 

nim wszystkiego za mało i aż 
nudno o tym w kółko pisać. 
Tym niemniej co roku, zwła­
szcza latem pojawiają się na 
nim jakieś przeboje i trochę 
rzeczy spełniających te podsta­
wowe funkcje, jakich oczekuje­
my od odzieży: funkcjonalnych, 
uniwersalnych jeśli idzie o 
klientelę i zgodnych z tenden­
cjami mody.

To trudne w naszych warun­
kach (choć nie bardzo wiado­
mo dlaczego) zadanie spełnia 
przede wszystkim działalność 
dwóch zakładów odzieżowych: 
„Dany” i „Darniny”. Wystrza­
łem np. tej pierwszej były — 
sprzedawane bodajże jeszcze w 
grudniu — spódnice szerokie, 
jednobarwne z dość grubej, gu- 
frowanej tkaniny. Charaktery­
styczne, że w sklepach nie mo­
żna się było naoglądać ich do 

i powojenną przybudówkę — 
lub raczej „rozbudówkę” — 
nr 22a.

Kamienicę nr 22 zaprojekto­
wali przed stu prawie laty dla 
Korwin-Rrukowskich architek­
ci Aleksander Woyde i Karol 
Kozłowski. Obaj zabudowali — 
osobno lub wspólnie — dużą 
część śródmieścia na południe 
od Alej Jerozolimskich, całe 
ciągi ulic Leopoldyny (obecnie 
Emilii Plater), Nowogrodzkiej, 
Wilczej. Wtedy właśnie, w 
drugiej połowie XIX w., kształ­
towało się wielkomiejskie obli­
cze tej części Warszawy. Zni­
kały ogrody i sady, sielskie 
dworki otoczone zielenią. I wte­
dy już poszczególne domy za­
częły się zewnętrznie upodob­
niać. Trudno się dziwić: archi­
tekci pracowali „hurtowo”, taki 
Woyde na przykład przygoto­
wywał co roku przynajmniej 
dziesięć dużych projektów.

Równie płodny był Kozłow­
ski, ale zachował większy po­
lot i wszechstronność. Potrafił 
przerzucić się bez trudu od bu­
downictwa przemysłowego (fa­
bryka dywanów przy ul. Mar­
szałkowskiej, tam, gdzie dziś 
„Życie W’arszawy” — oczywiś­
cie w innym gmachu) do repre­
zentacyjnego (Filharmonia). Fa­
sady i -wnętrza swoich domów 
starał się urozmaicić ozdóbka- 
mi kamieniarsko-sztukatorski- 
mi. Dom przy ul. Wilczej 22 

syta, dopiero na wiosnę „wy- 
buchnęły” na ulicach w iloś­
ciach ogromnych. Ale tak to u 
nas bywa ze szlagierami: ku­
pujesz po znajomości, spod la­
dy. denerwujesz się w kolejce 
czy jeszcze dla ciebie starczy, 
a potem się okazuje, że pół 
miasta w tym chodzi. Bo nie­
stety, monopol na te wyjątko­
wo udane rzeczy mają u nas 
zakłady duże, kluczowe, w któ­
rych seria musi być długa, że­
by była opłacalna. Do pojęcia 
„udane” włączam również ele­
ment ceny, co wyklucza asorty­
ment ekskluzywnych bucików 
z sukienkami a 3.800 zł.

Nie jest oczywiście winą „Da­
ny” ani „Darniny”, że tak się 
dzieje, to znaczy, że robią one 
rzeczy ładne. Konkurencję ma­
ją marną po prostu i wskutek 
tego uniformizują nas mimo wo­
li. W Warszawie dołącza się 
potem do tego Hoff ze swo­
imi a to łączkami, a to dreli­
chami, w których niby jest u- 
rozmaicenie — dwa, trzy faso­
ny i kilka kolorów — ale styl 
jest jeden i to widoczny z da­
leka. nie można go stłamsić. 
Dołóżmy do tego trochę rzeczy 
„Apisu" i niewielką, a w do­
datku okazjonalną, produkcję 
Grażyny Hase i będziemy mieć 
prawie komplet tego, co ma do 
wyboru warszawianka z pewny­
mi ambicjami, co do szyku.

A nie - warszawianka? Jeź­
dziłam ostatnio trochę po tzw. 
terenie i siłą nawyku wstę­
powałam do sklepów z odzieżą, 
łącznie ze świeżo ot wartymi w 
mniejszych miastach salonami 
„Mody Polskiej”. Dawniej, w 
takich właśnie miastach można 
było zrobić rewelacyjne czę­
sto zakupy. Te czasy minęły, a 

podtrzymują od frontu kamien­
ni siłacze, zaś do bramy zapra­
szają pucołowate dziewoje, któ­
rym podczas ostatniego remon­
tu „uszminkowano” wargi czer­
woną olejną farbą!

Przyznam, że wolę taką iro­
niczną przesadę, niż całkowite 
unicestwienie. Inne istniejące 
jeszcze po wojnie kamienice 
projektu Kozłowskiego (Nowo­
grodzka 46, Piękna 22) zostały 
w latach sześćdziesiątych sta­
rannie „oczyszczone” z wszel­
kich zewnętrznych dekoracji. 
Prawda, były zniszczone i mo­
gły komuś spaść na głowę, ale 
z pewnością udałoby się je 
odtworzyć. Dziś, gdy oglądamy 
takie jałowe fasady, mamy 
prawo dziwić się, dlaczego hi­
storycy podkreślają nadmierną 
dekoracyjność secesji i eklek­
tyzmu w architekturze...

.Dla historyków’ ciekawie są 
zresztą nie tyle ozdóbki tej ka­
mienicy, ile raczej — jej dzie­
je. Podczas Powstania 1944 r. 
mieścił się tu Dział Opieki Spo­
łecznej Delegatury Rządu. 
Ofiarni pracownicy tej placów- 
ki nieśli pomoc ludności cywil­
nej, zwłaszcza tym warszawia­
kom — były ich tysiące — któ­
rzy znaleźli się w tej dzielnicy 
przypadkowo, odcięci od wła­
snych rodzin i domów. Magazy­
ny mieściły się również w po­
bliskim domu narożnym przy 
ul. Kruczej, w sklepie Wedla.

ponowne rozruszanie lokalnych 
inicjatyw jeszcze nie nastąpiło. 
Nie liczcie na genialne urlopo­
we nabytki, kupujcie przed wy­
jazdem wszystko, co potrzebne.

Nic mądrzejszego na prędce 
nie wymyślę, jak to. żeby za­
brać się samemu do kombino­
wania jakichś rzeczy łatwych 
w szyciu, może nie ładniej­

Dopiero w połowie września, 
gdy oba budynki zostały po­
ważnie uszkodzone, Dział Opie­
ki Społecznej został przeniesio­
ny na ulicę Mokotowską, w 
bezpośrednie sąsiedztwo „Do­
liny Szwajcarskiej”, obsadzo­
nej przez Niemców. Takie nie­
bezpieczne skądinąd sąsiedz­
two chroniło przynajmniej 
przed bombardowaniem lotni­
czym i ostrzałem artyleryj­
skim, ponieważ Niemcy oba­
wiali się o swoich.

Warto również przypomnieć, 
że związany interesami z ka­
mienicą był przed wojną znany 
kupiec warszawski, Dymitr Szu- 
milin, który w wyniku różnych 
transakcji finansowych „wszedł 
na hipotekę" — jak wtedy mó­
wiono. Piszę o tym nieco sze­
rzej, poniew aż w ostatnim (XV) 
„Roczniku Warszawskim” uka­
zała się na temat tej firmy 
ciekawa rozprawka pióra daw­
nego prokurenta „Krajowej 
Hurtowni Herbaty, dawniej 
Tow. M. Szumilin”, Adama 
Steinborna.

Podając interesujące fakty z 
historii handlu herbatą w Pols­
ce i dziejów rodziny Szumi- 
linów, autor opuścił pewne 
szczegóły, np. fakt, że Szumili- 
nowie lokowali kapitały rów­
nież w nieruchomościach (mieli 
kamienicę i sklep przy Nowym 
Swiecte 65) i prowadzili fa­
bryczkę laku w Pustelniku. 
Jak słusznie stwierdził Adam 
Steinborn, firma Szumilina ni­
gdy nie przodowała swej bran­
ży. Pod koniec XIX w. wybi­
jał się dom handlowy „Tsiń- 
Łuń — Zjednoczone Tow’. Kup­
ców Kiachtyńskich — Krakow­
skie Przedmieście 61”, który 
sprowadzał herbatę z Chin 
drogą lądową. Jest to ważne: 
uważano powszechnie, że her­
bata • przeważona morzem ma 
gorszy smak. Szumilin był zresz­
tą znacznie . mniejszym kup­
cem niż np. Wysocki (wspom­
niany w „.Roczniku”). Mo­
skiewskie Towarzystwo Han­
dlu Herbatą W. Wysocki i S-ka 
miało w 1908 r. kapitał zakła­
dowy 10 milionów rubli, obrót 
roczny — 33 miliony rubli,
zaś „Krajowa Hurtownia Her­
baty, d. Szumilin” miała w 
1931 r„ w okresie największe­
go rozwoju, 400 tysięcy zło­
tych kapitału.

Minęły lata, w naszym kra­
ju minęła też epoka „herbacia­
na”, górę W’zięła kawa. Tym 
ciekawsze są dzieje tych kie­
runków’ handlowych i obycza­
jowych, które kiedyś domino­
wały w naszym mieście. Z tym 
większym uznaniem trzeba no­
tować wartościowa wspomnie­
nia ludzi, związanych z fakta­
mi. Fakty zaś — opisywane w 
„Roczniku. Warszawskim” — 
wiele mówńa o patriotycznej, 
obywatelskiej postawie pracow­
ników firmy, tak silnie wro­
śniętej w krajobraz gospodar­
czy i społeczny naszego mia­
sta pierwszej połowy XX w.

szych. ale w każdym razie i n- 
ńych. Jedną taką rzecz — 
bluzkę — prezentujemy wraz z 
bardzo prostym wykrój m (po­
trzeba na nią ok. 1.5 m mate­
riału pojedynczej szerokości plus 
25 cm na kieszenie). Jedna 
bluzka świata nie zbawi. ale 
może kogoś natchnie do in­
nych jej wariantów, (tb)

Życiorys nie napisany
5DOKOŃCZENIE 

ZE STR.

chanicznej. w dziale kontroli 
technicznej,

Odra — jego miłość
W swym górniczym życiorysie 

ma jedną przerwę, lata 1957-61, 
kiedy był posłem. Po poselskim 
urlopie wrócił do zawodu, znów 
pion przeróbki, potem ochrona 
środowiska i likwidacja hałd. 
Zajmował się tym jako inspek­
tor górniczy.

Jego życiorys nie przypomina 
linii prostej, nagle z jakiegoś 
punktu zaczyna się rozgałęzie­
nie, taka sobie dygresja losu 
i życie biegnie w nowym kie­
runku. W 1957 r. wygłosił w 

Dzieciństwo i wojna
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

wiedzałam ją codziennie. Mó­
wiła bardzo mało. Często były 
to jakieś urojenia, które napa­
wały mnie lękiem. Siedziałam 
przy niej i odpędzałam gałęzia­
mi muchy. Bałam się bardzo, 
że umrze.

Te wędrówki przez wieś do 
mamy były dla mnie pełne u- 
pokorzenia. Cierpiałam bardzo, 
bo biegły za mną zdrowe wiej­
skie dzieciaki, przezywając mnie 
„ślepa” (notabene to przezwisko 
wlokło się za mną od tamtej 
pory przez całe moje dzieciń­
stwo a nawet młodość). Dzie­
ci wyśmiewały także mój strój. 
Spod letniej sukienki, rozdartej 
celowo, aby mogła swobodnie 
przechodzić zabandażowana gło­
wa, wystawały długie kaleso­
ny. Małe nóżki wlokły wielkie 
drewniaki. odziedziczone po 
zmarłym niedawno rannym, któ­
ry był bardzo wysokim . męż­
czyzną.

ewnego dnia po śniada­
niu przyszła do mnie je­
dna z sióstr i powie­

działa cichym, smutnym gło­
sem: „Twoja mamusia umar­
ła wczoraj”. „Tu jest jej o- 
brączka — powieszę ci ją przy 
medaliku”. Nie pozwolono mi 
nawet obejrzeć mamy po 
śmierci. Jak usłyszałam przy­
padkowo, podobno wypłynął

UWAGI I RADY
Sobiesława

Zasady

Martwiliśmy .się zimą. że 
w trudnych warunkach 
jazdy po zaśnieżonych czy 

oblodzonych nawierzchniach 
nasze samochody narażone były 
na rozmaite kolizje, stłuczki i 
na niszczące działanie korozji 
wywoływane błotną „solanką” 
obficie pokrywającą ulice i dro­
gi. Teraz, latem — mówi Sobie­
sław Zasada — te kłopoty nam 
nie dokuczają, ale przecież i 
obecnie samochód narażony jest 
na różne przykre skutki niepra­
widłowej eksploatacji. Za mało 
mówi się o tym np. na kursach 
przed uzyskaniem prawa jaz­
dy. nie wszyscy korzystają z 
porad w Kołach Użytkowników 
Samochodów działających w 
automobilklubach, książek o pra­
widłowej eksploatacji wciąż jest 
niezbyt wiele. Wspomnieć trze­
ba naszym Czytelnikom, że u- 
pał. to również wróg samocho­
du. Przegrzewanie silnika i o- 
pon. niewłaściwa praca termo­
statu. pękanie lakieru, szybkie 
parowanie płynu w układzie 
chłodzenia oraz elektrolitu w a- 
kumulatorze. to tylko parę z 
wielu zjawisk, na które powin­
niśmy latem zwracać uwagę.

Panuje np. wśród kierowców 
zakorzenione 
dla smarowania silnika wystar­
czy. by oleju nalewać tyle, aby 
sięgał mniej więcej do połowy 
odległości na tzw. 
między podziałkami 
,,max”. Trudno mi

przekonanie, że

bagnecie 
„mini" i 
doeiekac

skąd wzięły się takie opinie, 
ale z doświadczenia, wiem, że 

Sejmie przemówienie, jak sam 
dziś wspomina, nie tyle facho­
we co płomienne, przemówienie 
w obronie Odry, niedocenianej 
i zaniedbanej wtedy drogi 
transportu. Spotkał się ze zro­
zumieniem i przychylnością. 
Przy Radzie Naczelnej Towa­
rzystwa Rozwoju Ziem Zachod­
nich powołano Komisję Zago­
spodarowania Odry, został jej 
przewodniczącym.

Dziś myśli, że zasługą ówcze­
snej Komisji, przekształconej z 
czasem w działającą do dziś Ko­
misję Odry przy Instytucie Ślą­
skim w Opolu, było nie tylko 
zagospodarowanie rzeki. ale 
także przygotowanie zmiany po­
glądów na żeglugę śródlądową 
w ogóle, obalenie mitu o jej 
rzekomo nikłej przydatności we 
współczesnym transporcie. Dziś 
Komisja Odry, której znów 
przewodniczy, jest członkiem 

jej mózg i wyglądała okrop­
nie. Pochowano ją zawiniętą 
w prześcieradło na wiejskim 
cmentarz.u. Było mi straszliwie 
pusto, źle i smutno. Siadywa­
łam na trawie przed domem i 
patrzyłam na furmanki, które 
jechały w kierunku Między­
rzeca. Wydawało mi się, że 
dostrzegę może ojca lub bra­
ta.

Mimo tragedii jaką przeży­
wałam. były też chwile, w któ­
rych- cała moja 10-letnia natu- 
raj-wała się do życia. Z zazdroś­
cią patrzyłam na rozbiegane, 
bawiące się dzieci wiejskie. 
Tak bardzo pragnęłam bawić 
się z nimi! Było też we mnie 
wielkie pragnienie czytania, ale 
jedyna lektura, która była do­
stępna na miejscu, to kilka nu­
merów „Rycerza Niepokalanej”, 
które przeczytałam wielokrot­
nie i znałam już niemal na pa­
mięć. Siostry były bardzo do­
bre, robiły co mogły, ale mo­
gły niewiele.' Ranni umierali 
nadal. Wciąż brakowało leków, 
opatrunków. Pomagałam sio­
strom w zwijaniu wielokrotnie 
pranych bandaży.

Pod koniec września, ku mo­
jej wielkiej uciesze, odnalazł 
mnie mój ojciec. Stałam się 
znów kimś o określonej przy­
należności. mianowicie córką 
mojego ojca. Po dłuższym cza­
sie odnalazł się także mój brat. 
Nastały długie lata okupacji. 
Było dużo trudnych, ciężkich.

właśnie w czasie upałów’, aby 
zapewnić prawidłowe smaro­
wanie. trzeba oleju nalewać 
więcej, aż po podziałkę ,,max”. 
Nie warto na tym oszczędzać, 
ewentualna awaria i uszkodze­
nie silnika kosztuje potem o 
wiele drożej.

Nie radzę też zapominać o 
uzupełnianiu akumulatora wo­
da destylowana. Teraz latem 
niby wszystko jest w porządku, 
rozrusznik kręci, silnik zapala. 
Ale musimy pamiętać i o jesie­
ni. która przecież jednak na­
dejdzie. Jeżeli teraz nie będzie­
my dbali o akumulator, to za 
parę miesięcy „wysiądzie”, wy­
ruszymy na poszukiwania nowej 
baterii, o którą — jak wynika 
z zapowńedzi „Polmozbytu” — 
nie będzie i w tym roku łatwo.

Odrębny^ ważny problem, to 
opony. Pomijając nawet .znacz­
ny wTydatek na zakup now’ego 
ogumienia i kłopoty z wyszu­
kaniem takich opon, jakich po­
trzebujemy. sądzę, że warto pa­
miętać, iż np. prawidłowe ciś­
nienie w kołach, to także bez­
pieczniejsza jazda. oszczędza­
nie nie tylko samych opon, 
lecz również i zawieszenia sa­
mochodu. amortyzatorów, ukła­
du kierowniczego itp. Zaworki 
w naszych dętkach na ogół nie 
należą do szczytowych osiągnięć 
sztuki technicznej i dlatego po­
wietrze dość szybko ulatuje, 
ciśnienie w kołach spada. A jak 
obliczyli specjaliści z takich 
firm jak „Michelin” czy . Dun- 
lop“ przejechanie 1009 km na 
oponie, w której ciśnienie niż­
sze jest o 0.2 atmosfery rów­
na się przebyciu drogi prawie 
pięciokrotnie dłuższej. Obniżo­
ne ciśnienie, zwłaszcza w okre­
sie upałów’, silnego nagrzewa­
nia się opon w czasie jazdy, 
powoduje o wiele szybsze ni­
szczenie ogumienia i sprawia, 
że wcześniej szykować będzie­
my musieli pieniądze na kup­
no nowych opon. Chyba więc 
warto -zadać sobie trud i raz 
na tydzień, dziesięć dni kon­
trolować i uzupełniać ubytki. 
A latem, na dłuższe trasy, np. 
powyżej 250 km, przy więk­

międzynarodowej komisji du- 
najskiej, dysponuje doświadcze­
niami, którymi interesuje się 
i z których korzysta powstały 
niedawno Komitet Rady Mini­
strów do spraw Wisły.

Emeryt Józef Kachel sporo 
czasu poświęca do dziś swojej 
Komisji Odry, przynajmniej 
dwa dni w tygodniu, następne 
dwa dni zajmuje mu działal­
ność w Towarzystwie Miłośni­
ków Bytomia. Ale to jeszcze nie 
wszystko. Jest członkiem Głów­
nej Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich. ZBoWiD zapra­
sza go na spotkania z młodzie­
żą. a Komitet Miejski PZPR w 
Bytomiu też zawsze może na 
niego liczyć.

Takie to są powody, dla któ­
rych Józef Kachel jeszcze nie 
napisał swych wspomnień. — 
Wydarzeń do opisania dużo, 
a czasu mało. Ale jednak mu­
szę się za to zabrać...

BARBARA DROŻDŻ

pełnych niepokoju chwil. Ale z 
całej wojny 1 najbardziej prze­
żyłam len pierwszy wojenny 
wrzesień, który brutalnie zbu­
rzył mój dom rodzinny, dotych­
czasową enklawę spokoju, mi­
łości. czułości i absolutnego bez­
pieczeństwa.

Poza psychicznym spustosze­
niem. jakie spowodował wrze­
sień. pozostało jeszcze fizyczne 
kalectwo, które, przy moim u- 
sposobieniu, odczuwałam boleś­
nie przez wszystkie lata i któ­
re poplątało mi wiele planów 
życiowych. Finał września wy­
darzył się w zeszłym roku, kie­
dy to w piorunującym tempie 
zaćma opanowała moje jedyne 
oko. Jak twierdzili okuliści, był 
to najprawdopodobniej skutek 
ran oka odniesionych w 1939 r. W wieku 48 lat'przeżyłam 

straszliwą tragedię ślep- 
nącego gwałtownie ęzło- 

wieka. Pracowałam właśnie 
nad habilitacją. Żadne oku­
lary ani lupy nie były w sta­
nie przebić gęstniejącej mgły.

Od kilku miesięcy jestem 
po operacji, która się udała, 
na szczęście. Widzę, mogę się 
już poruszać samodzielnie. 
Niestety, operacja ta wyeli­
minowała mnie jednak z wie­
lu ważnych dla mnie spraw. 
Wiem, że nie zrealizuję już 
moich zamierzeń zawodowych 
ani pasji życiowych. Tak 
więc, po tylu latach, wrzesień 
dokonał jeszcze jednego zni­
szczenia.

NARCYZA

szym obciążeniu, przy wypeł­
nionym bagażniku radzę na 
podstawie własnych obserwmeji 
podwyższać ciśnienie o 0.1—0.2 
atmosfery — dać kołom trochę 
więcej powietrza, niż przewidu­
je instrukcja.

Przejechałem ostatnio sporó 
kilometrów po kraju, obserwo­
wałem pierwsze fale zmotory­
zowanych urlópowiczó-w i tury­
stów. Co prawda nie widziałem 
ani jednej poważnej katastro­
fy. ale np. na trasie z Gdań­
ska przez Poznań do Krakowa 
naliczyłem 12 czy 13 kolizji i 
stłuczek. Jedną z przyczyn, jak 
wynikało z rozmów z poszko­
dowanymi. była prozaiczna spra­
wa nieumiejętnego korzystania 
z kierunkowskazów-. Zajeżdżanie 
drogi, niespodziewany. niesyg- 
nalizowanw zawczasu zamiar 
zmiany pasa ruchu, wciskanie 
się na silę przy wyprzedzaniu, 
wyjeżdżanie z parkingu, po­
bocza. to bardzo częste błędy 
popełniane prze' wielu kierow­
ców nawet o długiej praktyce 
za kółkiem.

Poruszaliśmy już ten temat 
w naszych roztńowach. ale wró­
cę do tej kwestii: — no co ten 
niebezpieczny pośpiech, po co 
to denerwowanie siebie i in­
nych na drodze? Doliczmy jesz­
cze te 15 minut czy pół. godzi­
ny na podróż. nie starajmy 
się bić rekordów szybkości prze­
jazdu. jedżmy tak. aby spo­
kojnie dotrzeć do celu, nie do­
prowadzajmy do zagrożenia I 
kolizji.

Zwracam się zarówno do tych, 
którzy przekonani są. że już 
wszystko potrafią, jak i do mniej 
doświadczonych kierowców. 
Ruch na drogach jest coraz 
większy, warunki jazdy coraz 
bardziej złożone. Musimy liczyć 
się z tym. brać poprawkę np 
przy wyprzedzaniu lub omija­
niu. a oceniając sytuację nie 
wolno zakładać, że „jakoś to 
sie uda". 10. 20 razy może i 
uda sie. ale za 11 lub 21 — doj­
dzie do wypadku.

Notował: 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

NOTATNIK 
KOBjkcjoHlerA

Lekarze-podróżnicy
Nieprzebrana wprost ilość 

emisji pocztowych ukazu­
jących się w świecie bu­

dzi niekiedy w filatelistach od­
ruch sprzeciwu, ale jednocześ­
nie dostarcza im okazji do bu­
dowania zupełnie unikalnych i 
nader interesujących zbiorów.

Trzeba sobie zadać wiele tru­
du (i wydać niemało gotówki) 
jeżeli pragnie się skompletować 
taki temat, jak flora, czy fau­
na na znaczkach, albo powiedz­
my medycyna — w szerokim 
zakresie. Ale gdy ma sie trochę 
zapału i odpowiednia wiedzę, 
można zebrać ładną kolekcję 
o bardziej ograniczonym zakre­
sie. mówiącą — na przykład — 
o lekarzach-podróżnikach.

Król Filip II wysiał na przy­
kład w połowie ' XVI wieku 
swego nadwornego lekarza 
Francisco Hernandeza do Mek­
syku nie tyle po to, aby ko­
gokolwiek leczył, ale aby zajął 
się badaniem tamtejszych sto­
sunków. Owocem podróży Her­
nandeza było 17-tomowe dzieło, 
w którym m.in. przedstawił on 
metody terapeutyczne miejsco­
wych Indian. Opierały sie one. 
jak stwierdził, głównie na sto­

sowaniu narkotyków z rozmai­
tych ziół. Hernandeza uczciła 
poczta Meksyku (dwukrotnie!) 
specjalnymi znaczkami.

Portugalski doktór Garcia da 
Orla. profesor pniwersytetu w 
Lizbonie, odegrał mniej więcej 
w tym samym czasie ważną ro­
lę. jako lekarz, ale i botanik 
w portugalskiej kolonii Goa. na 
subkontynencie indyjskim. Upa­
miętniła go poczta Indii Por­
tugalskich w 1944 r. i Portugalii 
— w 1964 r.

Holenderski doktór. Jan van 
Riebeck odbył w sto lat później 
wiele podróży na Daleki 
Wschód, jako lekarz okrętowy 
holenderskiej Kompanii Wscho- 
dnioindyjskiej. Wyprawił się 
także do Pld. Afryki, gdzie w 
1652 roku założył miasto Cąpe- 
town. Holandia i Pld. Afryka 
uwieczniły go na znaczkach w 
1952.

Angielski lekarz okrętowy 
George Bass wylądował w 1788 
roku w Australii — wraz z „ła­
dunkiem” 775 więźniów skaza­
nych na osiedlenie w tej czę­
ści świata. Podjął przy tej oka­
zji wiele wypraw w okolice i 
przemierzył Morze Południowe, 
gdzie jedna z cieśnin nazwana 
została później jego imieniem. 
Nie zapomniała o nim Austra­
lia. wydając odpowiednie znacz­
ki z jego podobizną.

Francuz, Charle de la Conda- 
mine był wprawdzie matematy­
kiem. ale w czasie podróży do 
Ameryki Płd. opracował ważne 

dzieło medyczne (wydane w 
1754) pt. „Memoire sur 1’inocu- 
lation de petite verole”, w któ­
rym pisał o metodach zapobie­
gania ospie. Znaczek ku jego 
czci wydał Ekwador w 1936.

Dwukrotnie upamiętniła Pol­
ska wielkiego medyka i przy­
rodnika Benedykta Dybowskie­
go. który wsławił sie badania­
mi w rejonie jeziora bajkalskie­
go. Inny Polak — doktor i etno­
log ' — Bronisław Malinowski 
widnieje na znaczku z serii 
„Uczeni Polacy” z 1973 (oraz na 
znaczku Papua-Gwinei z 1970 r.). 
W tej samej serii mamy jeszcze 
jednego polskiego lekarza-pod- 
róźnika — B. Dybowskiego.

Nie sposób na koniec nie 
wspomnieć o lekarzach-bada- 
czach przestrzeni kosmicznej. 
Jednego z nich, uczestnika lotu 
„Wostok”. Borisa Jegorowa, 
uczciliśmy w 1964 r. na naszym 
bloczku (nr. 29). Upamiętniła go 
także poczta ZSRR, podobnie, 
jak następnego lekarza-kosmo- 
nautę. W. Lazarewa. Trzecim 
lekarzem-kosmonautą był Ame­
rykanin. J. Kerwin. Pamiętały 
o nim Węgry, poświęcając mu 
znak pocztowy w 1973.

Wymieniłem oczywiście tylko 
niektóre postaci lekarzy-eksplo- 
ratorów występujące na znacz­
kach. Ale jest ich więcej. Ludź­
mi tymi kierowało pragnienie 
niesienia pomocy bliźnim, ale 1 
żądza poznania świata.

MAURITIUS ANTIGUA

POZIOMO: 2. Młoda sosenka 6. Służy do wpychania powietrza w 
piszczałki organów 7. Umiłowana Petrarki 8. Klątwa kościelna 9. 
Skórka cytrynowa lub pomarańczowa smażona w cukrze 12. Taliz­
man 14. Rewolwer bębenkowy dużego kalibru 15. Zbocze, pochyłość 
góry 16. Konopie indyjskie 18. Wielka sala uniwersytecka 19. Znak 
zwierzyńca niebieskiego 20. Zjawisko atmosferyczne 23. Prąd wody 
25. Pierwiastek chemiczny, metal 28. Wino hiszpańskie 28. Krótki 
utwór beletrystyczny 30. Beczułka na wino 31. Wybieranie rekruta, 
branka 32. Szeroka ulica 33. Miasto w środkowej Hiszpanif.

PIONOWO: 1. Roślina, kwiat silnie pachnący 2. Ra*a psa 3. Chytry 
podstęp, knowanie 4. Trwoga ogólna 5. Płótno nieprzemakalne do 
okrywania towarów 10. W przenośni — szczęśliwa kraina 11. Roz­
kład na części, rozbiór 12. Pierwiastek chemiczny 13. Twórca pań­
stwa radzieckiego 15. Stos drzewa opałowego 17. Część sztuki teat­
ralnej 21. Urządzenie do przeprowadzania kontrolowanej łańcucho­
wej reakcji rozszczepiania jąder atomowych 22. W grze w szachy 
jednoczesny ruch króla i wieży 24. Zdanie sprawy, raport 27. Żar­
gon. narzecze ludowe 29. Franciszek Smreczyński.

Odpowiedni należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 12.VIf 
pod adresem: Zycie Warszawy. 00-624 Warsz-awa. Marszałkowska 3/5,i 
z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody książ­
kowe. «

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 17 CZERWCA 1979 R.
POZIOMO: 1. Wieliczka 5. Kiwi 7. Rosa 10. Areał 12. Kwiat 13. 

Alzacja 15. Kit 16. Oda 17. Antyk 18. Kulig 20. Kułak 22. Racja 25. 
Kil 26. Mur 27. Kanonia 28. Widok 31. Orion 34. Arad 35. Rama 36. 
Obawa 37. NIK

PIONOWOt 1. Wir 2. Ewa 3. Zew 4. Ara 5. Kropka 6. Waluta «. 
Otolog 9. Aryman 11. Łazik 12. Antałek 14. Ablucja 19. Sknera 
Klątwa 21. Kanak 22. Rondo 24. Tratwa 29. Ido 30. Oka 32. Ren 33. 
Ork.
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